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Wnikliwe 
spojrzenie 
na sesja ch  KSR

W 1978 roku murny w go*- 
podarea załatwić kilka waż­
nych spraw. Zająć się jeszcze 
lnten«» wniei budownictwem 
mieszkaniowym. produkcja 
rynkowa I eksportowa oraz 
żywności

Wybór takich a nie innych 
kierunków podyktowały ra­
cje społeczne. Z iednej stro-

(Ciąg dalszy na str. 3)
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CENA:

1 ZŁ

W yrazy u zn a n ia
dla najlepszych 

zielonogórskich załóg
Tradycyjnie, w ostatnich 

dniach roku, przedstawiciele 
wyróżniających się zakładów 
pracy spotykają sie z kierów 
nictwem władz wojewódz­
kich. Wczoraj takie tradycyj 
ne spotkanie z kierownict­
wem KW PZPR i Urzędu Wo 
jewódzkiego odbyło sie w Zie 
lonej Górze Wzięli w nim 
udział: przedstawiciele załóg 
robotniczych, aktyw partyj­
ny 1 społeczny, przedstawicie 
le gospodarki rolnej.

Województwo zielonogór­
skie pomyślnymi wynikami

społeczno-gospodarczymi koń 
czy rok 1977. Na te pozytyw 
ne efekty złozyła się praca 
całego społeczeństwa woje­
wództwa. — Szczególne uzna 
nie i podziękowanie za trud 
pracy należa sie załogom tych 
zakładów, które reprezentuje 
cle — powiedział I sekretarz 
KW Mieczysław Hebda zwra 
cając sie do uczestników spot 
kania. Wyniki produkcyjne i 
ekonomiczne waszych zakła- 

(Cląg dalszy na str. 3)

W itam y Nowy R o k

Z o k a z ji N O W E G O  R O K U  

z e sp ó ł r ed a k cy jn y  „G azety  Lu­
b u sk ie j” s k ła d a  W am , n a s i D ro ­
dzy C zyteln icy , n a jle p sz e  życze ­
n ia  w sz e lk ie j  p o m y śln o śc i. Ży­
czym y W am  zd r o w ia  p rzed e  

w szystk im , r a d o śc i w d o m u  I
• f

m iejsc u  p racy . Ż yczym y sa m y c h  
s ło n e c z n y c h  dn i w  se rc u , s p e ł ­
n ie n ia  m a r z e ń , a m b ic ji i p la ­
nów . Życzym y w szy stk ieg o  n a j-

Ś| le p sz e g o .
IsanmsHHRB

Ala składając Wam, Drodzy Czytelnicy, te skromną prze­
cież wiązanką życzeń zdajemy sobie w pełni sprawą, ze Ich 
spełnienie nie bąfizie zależało (bo nie może zależeć) ani od 
wyciągniętego losu, ani od lutu szczęścia, ani od nadzwy­
czajnych zbiegów okoliczności, ani od mocnego, najmocniej­
szego pragnienia. Spełnienie tych życzeń zależeć będzie od...

(Ciąg dalszy na str. 2)

Zadania aktywu partyjnego
.miast i gmin

Aktualnym zadaniom gminnych, miejskich 1 miejsko-gmin­
nych instancji partyjnych poświęcone było piątkowe spotka­
nie sekretariatu KW PZPR z sekretarzami terenowych ko­
mitetów PZPR. Sytuację w poszczególnych dziedzinach go­
spodarki oraz wynikające z niej zadania na najbliższą przy­
szłość omówili sekretarze KW PZPR — Liliana Jaraszkiewlcz 
i Maciej OIcsyk. Wśród wielu problemów szczególną uwagę 
zwrócono na: rytmiczną realizację zadań w I kwartale i mie­
siącu nowego roku, przygotowania do realizacji rządowych 
uchwał w sprawie przekazywania małych sklepów w ajencję 
oraz przedsięwzięcia związane z wprowadzeniem rent 1 eme­
rytur dla rolników.

Rozwojowi organizacji partyjnej w województwie poświę­
cone było wystąpienie sekretarza KW PZPR — Edmunda’ Jói- 
wlaka. W szeregi PZPR przyjęto w tym roku ponad S.630

(Ciąg dalszy rut str. 3)
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«Predom-Polar» Żagań: 
wygrzebać sią z kłopotów
Tegoroczna powódź na Bo­

brze dała sią solidnie we zna 
ki zakładom metalowym

„Predom - Polar" w Żaga­
niu. Nie dało sią uniknąć pew 

(Ciąg dalszy na str. 3)

W izyta  p r e z y d e n ta  C S A  w  P o ls c e

Spotkanie Edwarda Gierka 
z limmy Carterem

R o z m o w y  p le n a r n e
Piątek SO bm. był drugim 

dniem wizyty prezydenta 
USA Jimmy Cartera w Pol 
sce.

Sprawozdawcy PAP dono­
szą:

NA PLACU ZWYCIĘSTWA
Warszawa — Plac Zwycięst 

wa, grób Nieznanego Żołnie­
rza — symbolizujący wieczną 
pamięć o wszystkich bojowni 
kach „Za wolność Waszą i na 
szą", których‘ofiara krwi i ży 
da data niepodległy byt na­
szej ojczyźnie, a jej imieniu 
— głęboki szacunek narodów 
świata.

Wykute w żelazie — Krzyż

Grunwaldu, Krzyż Walecz­
nych oraz Krzyż Virtu- 
ti Militan, którego kawale­
rem byt Tadeusz Kościuszko, 
bohater narodu polskiego i 
narodu amerykańskiego.

O godz. 12.00 ną plac przy­
bywa Jimmy Carier, jego irM 
żonka i osobistości towarzy­
szące.

W uroczystości uczestniczą: 
minister d/s kombatantów

S p o tk a n i*  J im m y  C arter —  
E dw ard  G ierek  w  g m a ch u  S e j ­
m u w dniu JO bm.

g e n .  dyw. Mieczysław Gru­
dzień, wiceminister obrony iU 
rodowej gen. broni Józef Ur­
banowicz, prezydent m. st. 
Warszawy Jerzy Majewski, 
dowódca warszawskiego okrą 
gu wojskowego gen. dyw, 
Włodzimierz Oliwa.

Orkiestra gra hymn USA. 
Kompania honorowa WP od­
daje honory wojskowe.

J. Carter składa u grobu 
Nieznanego Żołnierza wiernej 
opleciony szarfą o barwach 
sztandaru USA — z napisem: 
„Ku wiecznej pamięci pol­
skich żołnierzy poległych z*

c as  — uatuizawski — teie/oto (Ciąg dalszy na str. 2)

Przemówienie
noworoczne

I sekretarza KG PZPR 
Edwarda Gierka

31 grudnia 1977 roku o 
godzinie 20 przed kamera 
mi Telewizji Polskiej i 
mikrofonami Polskiego 
Radia I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek wy 
głosi przemówienie nowo­
roczne.

Przemówienie nadane bą 
dzie w programach I I II 
Telewizji Polskiej — w 
kolorze oraz w progra­
mach I, II, III i IV Pol- 
»ki»»n n.di.

W XIX BOCZNICĘ 
ZWYCIĘSTWA REWOLUCJI 

KUBAŃSKIEJ

Depesza gratulacyjna 
z Polski
W A R S Z A W A , P A P .

Z o k a z j i  św ię ta  naro d o w eg o  — 
X I X  ro czn icy  z w y c ię s tw a  rew o  
lucji  k u b a ń s k i e j ,  E d w a rd  Gie ­
rek ,  H e n r y k  J a b ło ń s k i  i Piotr  
Ja ro s zew ic z  przesia li  do  1 s e k ­
retarza KC K o m u n i s t y c z n e j  Par 
tli K u b y ,  p r zew odn iczącego  R a ­
d y  P a ń s tw a  i R a d y  M in is trów

(Ciąg dalszy na tir. 2)

Wręczenie pięćsetnej 
legitymacji partyjnej
w ZM «Gorzów»

Co czwarty pracownik Zakładów Mechanicznych „Gorzów” 
jest członkiem lub kandydatem partii. W mijającym roku za­
kładowa organizacja partyjna powiększyła się o 77 członków 
i kandydatów. Dynamiczny rozwój organizacji jest wynikiem 
aktywnej pracy ideowo-wychowawczej 1 polityczno-propa­
gandowej prowadzonej wśród załogi w różnych formach przez 
aktyw partyjny.

W piątek, w przededniu Nowego Roku na krótko przed II 
Krajową Konferencją Partyjną legitymacje partyjne otrzy­
mała kolejna grupa 82 członków i kandydatów partii. Wśród 
legitymacji wręczonych przez I sekretarza KW PZPR Ry­
szarda Łabuda t I sekretarza KM PZPR — Henryka Kordn- 
nla znalazła się legitymacja z numerem 300. Otrzymał ją 
młody pracownik Wydziału Mechanicznego — Mirosław Mar­
ciniak, rekomendowany przez organizacją ZSMP. M. Marcie

(Ciąg dalszy na str. 3)

Pierwszy dzień sprawdzania 
spisów wyborców

WARSZAWA, PAP.
W obwodowych komisjach 

wyborczych w całym kraju 
wyłożone zostały 30 bm. spi­
sy wyborców, uprawnionych 
do udziału w wyborach w 
dniu 3 lutego 1978 r. do rad

narodowych stopni* podsłąe 
wowego (miast. dzislaie, 
gmin oraz wspólnych dla mi* 
sta i wsi).

Lokale zostały udekorowa­
na 1 znajduj* sią w miejscach 

(Ciąg dalszy na str. 2)

.

Jan J. Dębek

(o p ieron

Mimo wszystko rok 1977 dla 
Zakładu PJ-II gorzowskiego 
„Stilonu” nic był najgorszy. 
Nie, to nic jest tak, aby w rok 
1978 startowali z jakiegoś „siod 
1«”, czy jak to tam nazwać.

Ale rok 1978 będzie Czasem 
Wielkiego Sprawdzianu. Tak to 
mi się jawi, gdy słucham I se­
kretarza POP na PJ-II — An­
drzeja Adalcwskiego. Plan jest 
taki, że aby sic wyrobili, to mu­
szą maksymalnie produkować 
w I gatunku. Przędzę jedwabną 
w I gatunku, inaczej zwTaną je­
dwabiem włókienniczym.

Tedy żyć będą w nowym roku po 
pierwsze — jakością, po drugie — 
maksymalnym wykorzystaniem par 
ku maszynowego I jeśli na przę­
dzeniu lest 31 maszyn, to te 31 ma­
szyn musi -  lak s;ę zakłada — pra 
cować właściwie bez przerwy przez 
całe 12 miesięcy.

W ostatnim tygodniu bardzo tru­
dnego dla całego „Stilonu" roku 
1977 trafiam na PJ-II, aby tam wla

śnią porozmawiać o tym, eo nam 
przeszkadza pracować dobrze, ryt­
micznie. Porozmawiać nie o czym 
innym, jeno o ludziach, O ich po­
stawach. O gotowości, lub Jej bra­
ku, do pracy sensownej,

W ostatnim numerze ,.Stilon Go­
rzowski" publikuje Naszą sondą, w 
której zadaje pracownikom dwa py 
tania: jak minął rok? czego ocze­
kuję w 1978 roku? Bombowy ma­
teriał! ^

Odpowiada Elżbieta Adach, pra­
cownica Oddziału Przędzenia PJ-II: 
„Rozpoczęłam, właściwie przypad­
kowo, pracę w „Stilonie”. ł*o pro­
stu nic dostałam takiej, do jakiej 
przygotowała mnie szkolą krawiec­
ka, którą w zeszłym roku skończy­
łam. Z początku myślałam, że nie 
nauczę się obsługiwania tych ma­
szyn — teraz to nawet mi się tu 
podoba. Tylko ta praca na zmiany, 
bardzo utrudnia życie. W przysz­
łym roku chciałabym pracować w 
swoim zawodzie, choć obecną pracę 
będzie mi trudno porzucić, bo już 
sią wciągnęłam. Alę te zmiany...”.

— My ciągle pracujemy przy nie­
doborze ludzi _ mówi mi technęlog 
PJ-II i sekretarz POP mgr inż. Je­
rzy Bezulski — To jedno. Dwa — 
to fluktuarja załogi. Trzy — prze­
dłużający się cykl inwestycyjny. Z 
tego wynikają różne kłopoty...

Zanim z sekretarzami Adalewsklra 
1 Bezulskim jąłem analizować owe 
różne kłopoty 1 rozmawiać o ich 
rozwiązywaniu także przez organi­
zację partyjną, zajrzałem tu l tara 
na PJ-II...

Przed czterema laty po raz pier­
wszy zwiedzałem „Stilon". Przez 
ówczesnego przewodnika — bohate­
ra reportażu zostałem zmuszony 
wdrapać się na jakąś wieżę, naj­
wyższy wtedy punkt zakładów, aby 
stamtąd spojrzeć na budujące się 
„nowe", na inwestycyjną chlubę go 
rzowskiej chemii — na PJ-II w bu­
dowie Wtedy zupełnie jeszcze mlo 
dy inżynier Andrzej Erdmann pow­
tarzał: „Stary, to jest toi To bę­
dzie naprawdę nowoczesna chemia. 
Sterowanie produkcją za pomocą 
maszyn matematycznych. Czy ty 
wiesz, jakie to istotne dla jakości 
produkcji?”.

Dziś ten sam przewodnik już mi 
nie każe spoglądać z lotu ptaka na 
to „nowe". Teraz Erdmann — wiem, 
że kierowany, nie przez złośliwość, 
lecz ochotą rzetelnego poinformo­
wania dziennikarza — prowadzi 
mnie tam, gdzie w nowoczesnym 
żakladzie PJ-II nowoczesności nie 
staje... Nie wszystko spamiętałem, 
ale trochę tego jest. Na przykład..

Z tarnowskich „Azotów” w papie­
rowych workach przychodzi kapro- 
laktara, od któregu się to wszystko, 
co kończy tlę przędzą jedwabną, za­
czyn*. I te worki silą mięśni sta- 
placz* są przenoszone i opróżniane. 
Codziennie jeden stapiacz przerzuca 
ileś tam ton surowca. Jak w... ma­
nufakturze...

Idziemy dalej. Oto pomieszczenie, 
gdzie pracują urządzenia kruszące 
polimery. Wszystkie pokryto pyłem, 
grubą warstwa pyłu z polimerów. 
Słyszę- „Niedoprojektnwane”. Ten 
pył z „niedoprojektowania" stanowi 
zagrożenie technologiczne, bhp, 
p.poż...

Suszarka, czyli taki obracający 
się bęben, kosztuje kilka milionów 
złotych. Te kilka milionów złotych 
powoli, ale konsekwentnie zjada ko 
rozja, albowiem wodą krążąca w 
przewodach suszarki, woda prze­
grzana do temperatury 129—130 sto­
pni jest zanieczyszczona i technicz­
nie, i biologicznie Po prostu — wo­
da ta nie jest' uzdatniana...

Przed każda suszarką stoją — te­
go nie da się ukryć — nowoczesne 
urządzenia sterujące tym, co dzieje 
się wewnątrz bębna Obsługujący u-

(Ciąp dalszy na str. 6)
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Przemówienia powitalne na lotnisku Okęcie
Jak Jut informowaliśmy, podczas powitania 29 bm. pr«- I wlcnla powitalna. Poniżej lamleszczamy teksty prsemA- 

lydenta USA, Jimmy Cartera, na lotnisku Okęcie w War- wień. 
izawie Edward Gierek i Jimmy Carter wygłosili przemó-

Witamy Nowy Rok
(Ciąg dalszy «  ttT- V

i o tym, od czego będzie zależeć warto chyba w dniu takim,
jak poprzedzający zastanowić się wspólnie, w rodzinie, wśród 
przyjaciół 1 głośno. Pragniemy Was, Drodzy Czytelnicy, na­
mówić oo takiej rozmowy, bo dzii nie tylko tematów wiele, 
ale i opinii też dużo. Pragniemy tym felietonem, trochę od­
świętnym, lecz nie pozbawionym nastroju roboczego, zapro­
sić do namysłu nad krajem, nad celami jakie sobie wyma­
rzyliśmy.

Oczywiście na czoło wszystkich dzisiejszych problemów wy­
suwa się zdecydowanie nasz byt i nasz sposób życia. Płaca, 
ceny, dochody, świadczenia, zakupy, artykuły — oto co nas 
nurtuje, co stawia nas wobec licznych pytań. Chyba nie bę­
dziemy ualecy od prawdy stawiając lezę, że wielu z nas nie 
może sobie poradzić z pewnymi laktamu Z jednej bowiem 
strony Polska autentycznie się rozwija, co nawet zauważają 
i podkreślają ludzie z zewnątrz o odmiennych orientacjach 
ideowych. A z drugiej strony trudności rynkowe, liczne bra­
ki asortymentowe, Kolejki. Z jednej strony budujemy tysiące 
mieszkali, setki tysięcy, a z drugiej strony kolejka po miesz­
kania nie maleje. Z jednej strony realizujemy bardzo nowo­
czesne, niekiedy na miarę przyszłego stulecia, obiekty przemy 
sio We. A z drugiej strony kłopoty z produkcją drobiazgów.

Tych paradoksów rzucających się w oczy niemal natrętnie 
jest więcej. Ktoś powiedział, ze „dużo za dużo”.

Nie powstały one jednak dlatego, ze nie mieliśmy 
woli narodowej bycia w samej czolowce, jak też nie pow­
stały dlatego, że zmarnowaliśmy szansę lub zabrakło nam 
giów. Może się to wydać paradoksem, ale te nasze kontrasty 
i te nasze paradoksy bylyoy o iiez mniej jaskrawe, gdybyś­
my się lak w rozwoju nie Spieszyli i guyuyśmy wzięli tempo 
mniej ambitne, a bardziej umiarkowane, przeciętne. Możemy 
się dziś spierać o różne problemy rozwoju, ale nie możemy 
mieć wątpliwości w kwestii tempa Zwłaszcza przyspieszenie 
lat siedemdziesiątych zmieniło nusz kraj bardzo poważnie, 
jeżeli nawet nie radykalnie. Wchodziliśmy w lata siedem­
dziesiąte jako kraj tworzący podstawy przemysłowe, a zamy­
kać je będziemy jako kraj uczestniczący już w rewolucji 
naukowo-technicznej Jest to jakość na skalę historyczną. Je­
dnocześnie wchodziliśmy’ w lata siedemdziesiąte pod znakiem 
głodu pieniądza, a także pod znakiem selektywnego stoso­
wania wielu świadczeń społecznych. Obecnie problem głodu 
pieniądza przestał istnieć, a rozwój świadczeń społecznych 
można porównać z takimi wydarzeniami w dziejach Polski 
jak zniesienie pańszczyzny, upaństwowienie środków produk­
cji, przeprowadzenie reformy rolnej, czy wprowadzenie obo­
wiązkowej nauki na poziomie podstawowym 1 średnim. Pol­
ska, aczkolwiek nie bez napięć i nie bez trudności, rozwija 
się konsekwentnie, zgodnie z socjalistyczną logiką budowania 
społecznego ładu.

Polska rozwija się w tempie zbliżającym nas do światowej 
czołówki, a nie oddalającym.

Na ostatnim IX Plenum pallia przyjęła zobowiązanie na 
siebie, że tak pokieruje krajem, uby w roku 1»8U można by­
ło oświudczyć: uchwały VII Zjazdu zostały wykonane. Zaś 
uchwały te głoszą, ze partia będzie koniynuować strategię 
określoną w słowach „dla luuzi i przez ludzi", „człowiek do­
brem lUjwyłssym". lak jak me do pogodzeniu z tą strategią 
był głód pieniądza z początków lut siedemdziesiątych, tak ule 
do pogodzeniu jest głód asortymentowy tuwarow oraz inne 
trudności.

ltok 1978 będzie drugim rokiem munewru gospodarczego 1 
spodziewać się należy, ze da on pierwsze odczuwalne ełekty.

Ale, i to chyba powinniśmy sobie na progu Nowego tłoku 
wyraźnie powiedzieć, nasz wspólny sukces osiągniemy tylko 
wówczas, jeżeli nie będziemy się wzajemnie na siebie oglą­
dać, jeżeli dellńitywme bęoziemy eliminować spyclioleclim- 

, ltę, metodę „kolega" i zupełnie już zgruną argumentację o 
„trudnościach obiektywnych". Warunkiem sukcesu, warun­
kiem pokonania bieżących trudności i napięć, Jest świadomość, 
ze Polski to jedno gospodarstwo wszystkich Polaków 1 że 
tak będziemy żyć, jak będziemy w tym gospodarstwie myś­
leć t 'pracować/ -
"Obetnie' mamy w rękach bardzo poważny atut. Przecieś 
po raz pierwszy w dziejach w luk długim okresie history­
cznym możemy budować naszą ojczyznę w pokoju. Możemy 
spokojnie pracować, a co najważniejsze, możemy tez spokoj­
nie myśleć o przyszłości, juz chociażby o wieku następnym. 
W'arto może tym miejscu postawić takie oto, w gruncie 
rzeczy proste pytanie: czy my, pokolenie lat siedemdziesią­
tych, zdajemy sobie sprawę z tego, że pokój i bezpieczeń­
stwo mamy zagwarantowane i że ta gwarancja jest najważ­
niejszym efektem nasiej wspólnej pracy.

Witamy więc Nowy Kok z nadzieją, że będzie on rokiem 
lepszym od poprzedniego. Witamy Nowy Kok z optymiz­
mem, który ma swoje pokrycie w realiach naszego życia, 
a także w całym narodowym potencjale.

Właśnie wszyscy razem, tak po Polsku, mlisimy pragnąć, 
by było nam pod polskim dachem coraz lepiej. Wtedy tei 
nasze życzenia będą się łatwiej zmieniać w rzeczywistość.

J. K.

Zmiany w przepisach celnych

Edward
SZANOWNY PANIE PRE­
ZYDENCIE, SZANOWNA
PANI CARTER, PANIE I
PANOWIE!
W imieniu władz naczel­

nych Polskiej Rzeczypospoli­
te] Ludowej, w imieniu na­
szego narodu serdecznie wi­
tam Pana, Panie Prezyden­
cie, na ziemi polskiej. Jesteś­
my radzi, że wraz z Panam 
możemy gościć Pańska Mał- 
śonką oraz towarzyszące 
Wam osobistości.

Witamy i pozdrawiamy Pa 
na, Panie Prezydencie, jako 
najwyższego przedstawiciela 
wielkiego narodu amerykań- 
akiego, do którego żywimy 
uczucia przyjaźni. Historia po 
laciyła nasze narody wielo­
ma związkami. Zawiązywali 
je wielcy synowie narodu poi 
skiego uczestnictwem w wal­
ce o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych. Tworzyły Je 
rzesze polskich emigrantów, 
którzy wnieśli znaczny i cen 
nv wkład do rozwoju i potę­
gi Stanów Zjednoczonych, 
Umocniły się one we wspól­
nych zmaganiach w wielkiej 
knąlicji antyhitlerowskiej o 
wolność wszystkich naro­
dów.

Tradycje te pragniemy kul 
tywować w dzisiejszej poko­
jowej i przyjaznej wspólpra 
cy polsko - amerykańskiej. 
Wierzymy, że wizyta pańska 
przyczyni się do dalszego jej 
rozwoju, korzystnego dla obu 
narodów, sprzyjającego naj­
droższej sprawie wszystkich 
narodów — sprawie pokoju.

Przybywa Pan, Panie Pre­
zydencie, do Polski w mo-

(Ciąg dalszy zt str. 1)
naszą i waszą wolność — Jim­
my Carter”.

Rozlegają się dźwięki pol­
skiego hymnu. Prezydent Sta 
nów Zjednoczonych oddaje 
cześć sztandarowi WP.

J. Carter wpisuje się po poi 
sku do księgi pamiątkowej.

Wśród zgromadzonych — 
grupa byłych żołnierzy wszy­
stkich najważniejszych, zwy­
cięskich bitew. Prezydent wy­
raża głębokie zadowolenie z 
możliwości spotkania się z ty­
mi, którzy walczyli z faszyz­
mem o wolność narodów na 
wielu frontach wielkiej koali 
cji antyhitlerowskiej.

Obecni na Placu Zwycięstwa 
warszawiacy pozdrawiają J: 
Cartera.
W HOŁDZIE BOHATEROM 

WARSZAWY
Plac Teatralny w Warsza­

wie — dramatyczne forum 
dziejów stolicy polskiej przez 
całe stulecia.

U stóp pomnika „Nike” — 
warta honorowa oficerów WP.
0 12.20 przybywa tu prezy­
dent USA wraz z osobistoś­
ciami amerykańskimi. Obecny 
jest prezydent m. stołecznego 
Warszawy Jerży Majewski.

Prezydent USA składa u 
stóp pomnika wieniec.

Sprzed pomnika „Nike”, roz 
ciąga się panorama starej i 
nowej Warszawy. Widać żary 
sy Ogrodu Saskiego, w któ­
rym położono ptvtę marmuro 
wą ku czci 800 ty*, poległych
1 pomordowanych przez faszy 
stów mieszkańców Warszawy.

Goście patrzą na Stare Mia­
sto, Zamek Królewski, nowo­
czesne osiedla Prezydent wi­
ta się i nawiązuje rozmowy 
z warszawiakami.

POD POMNIKIEM 
BOHATERÓW GETTA

Prezydent USA Jimmy Car­
ter udał się następnie pod po 
mnik Bohatfcrow Getta wznie 
siony na terenach, gdzie w 
czasie okupacji hitlerowcy wy 
mordowali i skąd wywieźli 
do obozów śmierci ponad 400 
tvs. obywateli polskich pocho 
dZema żydowskiego.

Pod pomnikiem — warta ho 
norowa oficerów WP.

U pomnika Bohaterów Get­
ta prezydent USA składa wic 
.nieć przepasany ezerwono- 
biaio-niebjeską szarfą z napi­
sem „Ku wiecznej pamięci bo 
haterów i męczenników naro­
du •żydowskiego 1939—1945 — 
Jimmy Carter. 30.12.1977”.
■ ROZMOWY POI.SKO- 

AMERT KAŃSKIE
O godzinie 13.00 rozpoczęło 

się w siedzibie Sejmu PRL 
osobiste spotkanie I sekreta­
rz'! KO PZPR Edwarda Gier­
ka z prezydentem Stanów

G ierek
menda, gdy proce* odpręże­
nia, tak ważny dla całej ludz 
kości i całtgo świata, jest po 
nownie ożywiony konstruk­
tywnym dialogiem państw 1 
nadziejami narodów. Z pew­
nością rozumie Pan, Panie 
Prezydencie, że dla narodu 
polskiego, który tak straszli­
wie został doświadczony 'woj 
ną, bezpieczeństwo jest war­
tością nadrzędną, a życie w 
pokoju prawem fundamental 
nym.

Przyjazd Pana, Panie Pre­
zydencie, uważamy za 
potwierdzenie przyjaznych 
uczuć narodu amerykańskie­
go do Polaki i za wyraz za­
interesowania dla naszej ak­
tywnej pokojowej polityki. 
Widzimy w tym także prze­
jaw pańskiego osobistego za­
angażowania w dalszy rozwój 
polsko - amerykańskiej współ 
pracy, w kultywowanie tra­
dycyjnej przyjaźni naszych 
narodów.

Cieszy nae, że będziemy mo 
gil zapoznać Pana z dorob­
kiem socjalistycznej Polski, z 
jej zamierzeniami i aspiracja 
ml, i tym wszystkim, co na­
ród nasz olbrzymim nakła­
dem sil, pełnego wyrzeczeń 1 
ofiarności trudu zbudował na 
zgliszczach i popiołach.

Jest naszym szczerym tycze 
nlem, aby pańska wizyta w 
Polsce służyła sprawom, któ­
re łączą nasze narody 1 aby 
dobrze zapisała się w parnię 
ci pańskiej, pańskiej małżon 
ki i towarzyszących Wam oso 
bistoścl.

Witamy Parna, Panie Prezy 
dencie, na polskiej ziemi z poi 
*ką gościnnością.

Zjednoczonych Jimmy Carte­
rem. Spotkanie trwało blisko 
dwie godziny.

W toku rozmowy obu przy­
wódców omówione zostały wą 
zlowe sprawy zarówno sto­
sunków polsko-amerykań­
skich, jak też główne zagad­
nienia obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej.

Obaj przywódcy wyrazili 
wolę dalszego kształtowania i 
rozwijania stosunków polsko- 
amerykańskich w duchu poko 
jowego współistnienia 1 trądy 
cyjnej przyjaźni między na­
rodami polskim i amerykań­
skim. Omówione zostały róż­
ne dziedziny współpracy z in 
tencją dalszego jej rozszerza­
nia. Szczególną uwagę poświę 
cono przy tym możliwościom 
rozszerzenia wzajemnie ko­
rzystnej współpracy gospodar 
czej.

Spotkanie potwierdziło zain 
teresowanie obu przywódców 
pogłębieniem polityki odprę­
żenia w stosunkach międzyna 
rodowych. Uznano, że jest to 
jedyna droga kształtowania 
trwałych pokojowych stosun­
ków w Europie i świecie. Pod 
kreślona ,została jednocześnie 
kluczowa rola dialogu radziec 
ko-amerykańskiego, a zwłasz­
cza dalszych porozumień o 
ograniczeniu ofensywnych 
zbrojeń strategicznych, jak 
też potrzeba pozytywnego 
wkładu wszystkich innych kra 
jów. Szczególną uwagę zwró­
cono na problemy zahamowa 
nia wyścigu zbrojeń i zapobie 
żenią rozprzestrzenianiu broni 
nuklearnej.

Rozmowa miała szczery, rze 
czowy i przyjazny charakter.

Po spotkaniu obu przywód­
ców odbyło się robocze śnia­
danie, a następnie rozmowy 
plenarne, którym przewodni­
czyli I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek i prezydent 
Stanów Zjednoczonych Jim­
my Carter.

W rozmowach tych ze stro­
ny polskiej wzięli również 
udział: przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz, zastępca przewód 
niczącegu Rady Państwa Ed­
ward liabiuch, wiceprezes Ra 
dy Ministrów Mieczysław Ja­
gielski, wiceprezes Rady Mi­
nistrów i przewodniczący Ko­
misji Planowania Tadeusz 
Wrzaszczyk, przewodniczący 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Sejmu PRL Ryszard Fretek, 
minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek, minister fi­
nansów Henryk Kisiel, wice­
przewodniczący Komisji
Spraw Zagranicznych Sejmu 
PRL Jerzy Waszczuk, wicemi 
nister spraw zagranicznych 
Romuald Spasowski i ambasa 
dor PRL w Stanach Zjednoczo 
nych Witold Trampczyński. 

Ze strony amerykańskiej w

Jim m y
PANIE I SEKRETARZU 
GIEREK, WYBITNI OFI­
CJALNI PRZEDSTAWICIE 
LF, POLSKI I INNYCH 
NARODÓW, PANIE I PA­
NOWIE!
Jesteśmy bardzo radzi, im 

mamy okazję przebywać w 
Waazym wielkim kraju. Gdy 
opuszczałem dziś rano Stany 
Zjednoczone, powiedziałem 
naszemu społeczeństwu, ż« 
moja podróż stanowi od­
zwierciedlenie zróżnicowane­
go charakteru szybko zmie­
niającego się świata Jest to 
świat, w którym dawne ideo 
logiczne stereotypy utraciły 
swoje znaczenie, w którym 
zasadnicze cele przyjaźni, 
światowego pokoju, sprawied 
llwości, praw człowieka I 
swobód jednostki nabierają 
większego niż kiedykolwiek 
wymiaru.

Jestem dumny, że roetpoczy 
nam tę podróż od Polski, kra 
ju zaprzyjaźnionego ze Stana 
mi Zjednoczonymi od zarania 
ich dziejów Polska jest kra­
jem przodków dla przeszło 8 
min Amerykanów, jest czyn­
nym partnerem we wspólnym 
wysiłku na rzecz zapobieże­
nia wojnie 1 innym plagom.

Zmieniają się stosunki mię 
dzy Północą i Południem, mię 
dzy Wschodem a Zachodem; 
jednakże więzy łącząc* Stany 
Zjednoczone i Polskę tą od­
wieczne i silne.

Niedaleko od mego domu, 
w stanie Georgia, wielki pa­
triota obu naszych narodów 
— Kazimierz'Pułaski został 
śmiertelnie zraniony, prowa­
dząc szarżę legionu kawale­
rii w czasie amerykańskiej 
wojny o niepodległość. Dom 
mojej synowej mieści się w 
okręgu Pułaski w stanie Geor 
gia, nazwanym tak ku czci 
tego bohatera z Polski.

Za swoje talenty wojskowe 
I odwagę Tadeusz Kościuszko 
zdobył sobie szacunek nasze- ] 
go pierwszego prezydenta J»

spotkaniu plenarnym uczest­
niczyli: sekretarz stanu Cy- 
rus Vance, ambasador USA 
w Polsce Richard T. Davle», 
doradca prezydenta do spraw 
bezpieczeństwa narodowego 
Zbigniew Brzeziński, asystent 
sekretarza stanu do spraw go 
spodarczych Richard Cooper, 
asystent sekretarza stanu do 
spraw europejskich George 
Vest, dyrektor Zespołu Piano 
wanta Politycznego Anthony 
Lakę i członek Rady do 
spraw Bezpieczeństwa Naro­
dowego Bob King.

Przedmiotem rozmów ple­
narnych były również aagad 
nienia stosunków polsko-ame 
rykańskich i aktualne probl* 
my międzynarodowe.

Jeśli chodzi o stosunki dwu 
stronne, to szczególnie szero­
ko omówiono obecny stan i 
perspektywy współpracy w 
dziedzinie gospodarczej.

Podobnie jak osobiste spot­
kanie obą przywódców, roz­
mowy w szerszym gronie po­
twierdziły zasadniczą wagę po 

' lityki odprężenia, ogranicza­
nia wyścigu zbrojeń i rozwi­
jania przyjaznej, bazującej 
na wzajemnym szacunku i za 
ufaniu współpracy między na 
rodami.

Spotkanie przebiegło w do­
brej atmosferze.

WYWIADY E. GIERKA 
DLA AMERYKAŃSKIEJ TV

Wkrótce po spotkaniu ple­
narnym I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek udzielił wy­
wiadów przedstawicielom 
trzech największych amery­
kańskich sieci telewizyjnych 
— NBS, CBS i ABC.

Pytania dotyczyły szerokie­
go wachlarza problemów: ńwu 
stronnych stosunków polsko- 

• amerykańskich, rozwoju pro 
cesu odprężenia i znaczenia 
dialogu radziecko-amerykań- 
sKieyo, zahamowania wyścigu 
zbrojćń, klimatu stosunków 
międzynarodowych, zagadnie 
nia praw narodów i człowie­
ka oraz innych problemów.

Wszystkie wywiady były 
nagrywane na taśmę filmową.

KONFERENCJA PRASOWA 
PREZYDENTA J. CARTERA

W godzinach popołudnio­
wych odbyła się w wielkiej 
sali Hotelu „Victoria” w War 
szawie konlerencja prasowa 
prezydenta Jimmy Cartera. 
Na konferencję przybyło po­
nad 450 dziennikarzy amery­
kańskich obsługujących wizy 
tę w Polsce, korespondentów 
i specjalnych wysłanników z 
innych krajów świata oraz 
przedstawicieli polskiej pra­
sy, radia i TV.

OBIAD W PAŁACU 
RADY MINISTRÓW

W godzinach wieczornych I 
sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek z małżonką wydał w

Carter
rzego Waszyngtona pod cza* 
wojny, a za swe oddani* dla 
epraw.y wolności i sprawied­
liwości — uznanie naszego 
trzeciego prezydenta Toma­
sza Jefferson* w okresie po 
.koju.

Ci odważni ludzie wałczyli 
u boku Amerykanów w epo­
ce, która przyniosła trzy waż 
ne dokumenty w walce o pra 
wa człowieka. Jednym z nich 
była amerykańska Deklara­
cja Niepodległości, drugim — 
francusk* Deklaracja Praw 
Człowieka, trzecim polska 
Konstytucja 3 Maj* z 1791 r.

Wspólne doświadczenia z 
pól bitewnych uświadomiły 
nam także nadrzędne znacze­
nie zapobiegania wojnie, któ 
ra dwukrotnie spustoszyła 
Polskę w tym stuleciu. Z koń 
cem pierwszej wojny świato 
wej, wielki Amerykanin — 
Herbert Iłoover przybył do 
Polski, aby dopomóc w zła­
godzeniu cierpień apowodo- 
wanych pożoga wojenna, aby 
być świadkiem powstania nie 
podległej Polski. Warunki by 
ły wówcza* Inne i walk* 
trwała długo, lecz Hoov*r po 
wiedział wtedy: „Jeśli histo 
ria uczy na* czegokolwiek, to 
tego, że dzięki niespożytej ty 
wotności narodu polskiego 
Polska odrodzi *tą z popio­
łów”. Jego slow* się spraw­
dziły.

Przybyłem tu ni* tylko po 
to, aby dać wyraz naszym po 
glądom wobec społeczeństwa 
polskiego, lecz także, aby za­
poznać się z Waszymi poglą 
darni i zrozumieć Wasze prag 
nienia dotycząde przyszłości. 
W oparciu o historyczne wię­
zy, jakie nas łącza, i uznajac 
nowe imieniające się realia 
codziennego życia, spodzie­
wam się umocnienia przyjaź 
ni polsko - amerykańskiej 
podczas mojej wizyty tu, w 
Warszawie. Bardzo cenimy so 
bi* cieple przyjęcie zgotow* 
n* nam dziś wieczorem przez 
I sekretarza, Pana Gierka i 
przez naród polski.

pałacu Rady Ministrów obiad 
na cześć prezydenta Stenów
Zjednoczonych Jimmy Carte­
ra i jego małżonki.

W spotkaniu ze strony pol­
skiej wzięli udział przewod­
niczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński, prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz 
z małżonką, członkowie naj­
wyższych władz PRL: Ed­
ward Babiuch, Mieczysław Ja 
gielski, Wojciech Jaruzelski, 
Stefan Olszowski, Jerzy Łu­
kaszewicz, Tadeusz Wrzaiz- 
czyk, Ryszard Frelęk, Alojzy 
Karkoszka, Stanisław Gue- 
wa, Tadeusz W. Młyńczak, 
członkowie Rady Państwa, 
rządu, * wśród nich minister 
spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek. Przybyli przedsta 
wiciele świata nauki, kultu­
ry, działacze, dziennikarze.

Ze strony amerykańskiej o- 
becne były osobistości towa­
rzyszące prezydentowi USA 
w podróży do Polski.

Podczas spotkania przemó­
wienie wygłosił I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek.

Z kolei przemówienie wy­
głosił prezydent Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Jimmy 
Carter. • • •

Małżonka prezydenta USA, 
Rosalynn Carter i doradca 
prezydenta USA do spraw 
bezpieczeństwa narodowego 
Zbigniew Brzeziński złożyli 
w godzinach popołudniowych 
wizytę prymasowi Polski, 
kardynałowi Stefanowi Wy­
szyńskiemu.

Spotkanie E. Gierka
z grupą publicystów 
amerykańskich
warszawa; pap. ,

W godzinach przedpołudnio 
wych 30 bm I sekretarz KC 
PZPR Edwardy Gierek spot­
kał się z grupa ozołowych pu 
blicystów amerykańskich to­
warzyszących prezydentowi 
Carterowi w czasie wizyty w 
Polsce.

W toku rozmowy Edward 
Gierek odpowiedział na py­
tania dotyczące obecnego spo­
łeczno - gospodarczego roz­
woju socjalistycznej Polski, 
jej polityki zagranicznej i nie­
których aktualnych zagad­
nień międzynarodowych. W 
odpowiedziach na pytania do 
tyczące polityki zagranicznei 
podkreślone zostało zwłasz­
cza fundamentalne znaczenie 
dla Polski sojuszu, współpra­
cy i bliskiego współdziałania 
z ZSRR oraz aktywne zaan­
gażowani? naszego knęiu w 
rozwijanie i pogłębianie pro­
cesu odprężenia.

Pierwszy dzień 
sprawdzania spisów  
wyborców

(Ciąg dalszy f  sir. 1)
łatwo dostępnych. Na ogół 
we wszystkich obwodach po 
starano się zawczasu powia­
domić wyborców o siedzibach 
obwodowych komisji, wyzna 
czając godziny otwarcia loka 
U. które najbardziej odpowia 
dają obywatelom w danym 
regionie.

Np w 955 lokalach obwo­
dowych komisji wyborczych 
w stołecznym woj warszaw­
skim spisy zostały wyłożone 
od godz. 14, w woj. legnic­
kim lokale otwarte zostały 
od godz. 13 W innych regio­
nach kraju można było spraw 
dzić spisy wyborcze w godzi­
nach porannych, a np. w* 
wsiach woj. skierniewickiego 
przeważnie w godzinach wie 
czornych.

W osiedlach mieszkanio­
wych, zakładach pracy, w 
miejscach publicznych w mia 
stach i na wsi, ukazały się 
ogłoszenia informujące o wy 
łożeniu spisów. W wielu wo 
jewództwach w rozlepianiu 
ogłoszeń o sprawdzaniu list 
wyborczych brata udział mlo 
dzież szkolna i harcerza.

Depesza z Polski
(Ciąg dalszy zt str. 1).

R ep u b l ik i  K u b y ,  Fidela C a s t r o , 
I luż  dep es z y  z n a j s e r d e cz n ie j ­
s z y m i  g ra tu lac jam i,  p r zy ja c ie l ­
s k im i  p o z d ro w ie n ia m i  i n a j le p ­
s z y m i  ż yc z en ia m i .

„ B ra te r ska  p r z y ja ź ń  f w ie lo ­
s t ro n n a  w spó łpraca  — głosi d e  
peszą  m.tn .  — łączą d z iś  nasze  
partie , k ra je  ł narody,  u> opar ­
ciu o za sa d y  m a r k s i s t o w s k o - l e ­
n in o w s k ie j  w s p ó ln o ty  ideologic z  
ne). J e s t e ś m y  p r zekonan i ,  t e  ta 
p r z y ja ź ń  i w spó łpraca  będą się 
um a cn ia ć  i pogłębiać,  p r z y n o ­
sząc trwa le  ko rz y śc i  n a r o d o m  
P olsk i  i K u b y ,  sp raw ie  socjal iz  
m u ,  p o s tęp u  ł p o k o ju .

W <lniu W aszego  .4u>ł*fa naro  
d o w e g o  t y c z y m y  ca łe m u  na r o ­
d o w i  k u b a ń s k i e m u  ł jego  aw a n  
gardzie  zespo lone)  w  K o m u n i ­
s ty c z n e )  Partii  K u b y  p o m y ś ln e )  
real izacji u ch w a l  I Z ja z d u  KPK,  
s u k c e s ó w  w  budoiwnic tw ie  s o ­
c ja l i z m u ’\

Ze, sportu
M ATTlIIA ft HUft&M

ZW Y CIĘZ CĄ  KO N KU RSU  
SK.OX.OW 

W OHKKSOOltFiK
K o n k u ru e m  w O b e r i d o r f l t  

z a i n a u g u r o w a n y  zoutał w p ią ­
t ek  JU bin. t r a d y c y j n y  XXVI 
m i ę d z y n a r o d o w y  tu rn i e j  c z t e ­
r e c h  skoczni.  W O b e rsd o r f ie  
w la ł  b. kliny  w ia t r ,  u n iem o ż l i ­
w ia j ą c y  p r z e p r o w a d z e n ie  zawo 
d ó w  do końca ,  w tej s y tu ac j i  
o r g a n iz a to rz y  p o s tan o w il i  rezu l  
t a ty  p ie rw sze j  k o le jk i  uznać  za 
o s ta teczne .

W p ie rw sze j  ko le jc e  n a jd a le j  
skoczy ł  r e p r e z e n t a n t  NHI) — 
M at th las  Busae, k tó r y  za skok 
na  odległość  103 m o t r z y m a ł  no  
tą  118,2 pk t .  D ru g ie  m ie j s ce  za 
Jął Jego ko lega  z d ru ż y n y  — 
M ar t in  W eber ,  m a ją c  sk o k  o 
1,8 m k ró ts zy ,  t rz ec ie  m ie jsce  
p rz y p a d ło  n i e s p o d z ie w a n ie  K a ­
rl Y llan t t i l i i  (F in lan d ia )  a c zw ar  
te — E c k s te ln o w l  (NRD). 
P ie rw s z y  k o n k u r s  p rzy n ió s ł  
s u k ce s  s k o czk o m  NRD. Z a ję l i  
oni 5 m ie js c  w  p ie rw s ze j  dzie 
s lą tce .  F a w o r y t  k o n k u r e n c j i  

J o c h e n  D a n n e b e r g  u p la so w a ł  się 
na  s zós tym  m ie jscu ,  w y p r z e ­
d za jąc  in n e g o  z f a w o r y tó w  —- 
S z w a jc a r a  W a l te ra  S te ln e ra  o 
3,4 pk t .  S łab ie j  niż  o czek iw an o  
sp isali  s ię  z a w o d n ic y  Aust r i i .  
Ani Jeden  n ie  zna laz ł  się  w 
p ie rw sze j  dz ie sią tce .

Nie  p ow iod ło  się n a s z y m  r e ­
p r e z e n t a n to m .  J ó ze f  T a j n e r  za 
Jął 49 m ie jsce ,  s k o k iem  na  od 
leg łość  73 m ,  za k t ó r y  o t r z y ­
m a ł  n o tę  63,7 pk t .  T ad eu sz  P a  
w lu s iak  skoczy ł  na  Id e n ty c z n ą  
odległość,  m ia ł  J ed n ak  u p a d e k  
1 o t r z y m a ł  ty lk o  31,7 p k t .  p la ­
s u jąc  się n a  od leg łe j ,  72 pozy ­
cji.

POLSCY P I I .K A R Z I  
NA I  PO Z YCJI. . .

J u g o s ło w ia ń s k a  g aze ta  „ S p o r t” 
p rz e p ro w a d z i ł a  t r a d y c y j n ą  a n ­
k ie tę  w śród  88 d z ie n n ik a r z y  na  
na j le p sz e  p i łk a r s k ie  re p re z e n ta  
c je  E u r o p y  w  ro k u  1977.

P ie rw s z e  m ie j s c e  za ję ła  RFN  
— 88 pk t .  w y p rz e d z a j ą c  H o lan ­
dię  — 69 pk t ,  W łochy  — 38 pk t . ,  
F r a n c j ę  — 25 pk t . ,  W ęg ry  — 22 
pk t . ,  S zkoc ję  — 15 pk t . ,  A u ­
s t r ię  — 12 pk t .  P o lska  w ra z  z 
H iszpan ią  u p la so w a ła  się  n a  8 
pozycfli — po 8 pk t .

A oto  „ j e d e n a s tk a  r o k u ” bel 
g radzk iego  „ S p o r t u ” : C lem en ce  
(Anglia )  -  Vogts  (RFN),  Kaltz  
(RFN),  T r e s o r  (F ran c ja ) ,  Cam a 
cho (H iszpan ia)  — Bonliof 
(RFN),  P l a t i n i  (F ran c ja ) ,  Si- 
m o n s o n  (D ania )  — C ru y f f  (H o ­
land ia) ,  F i s c h e r  (RFN),  R ensen  
b r in k  (H oland ia) .  .

P IĄ T E  M IEJSC E 
P IŁ K A R Z Y  RĘCZNYCH 

MK.S ZEW ŚW IE BO D Z IN  
W T ARNOW IE

W czora j  z ak o ń c z y ł  się  w  T a r  
n o w ie  n o w o ro c z n y  m ię d z y n a r o  
d o w y  t u r n i e j  p iłk i rę czn e j  J u ­
n io ró w ,  w  k t ó r y m  b ra ł  udz ia ł 
m.in .  zespół m is t rza  P o lsk i  Ju 
n io ró w  — M KS Z ew  Ś w ie b o ­
dzin.

Z w yc ięzcą  t u r n i e j u  zosta ł  
MKS P a ła c  M łodzieży T a rn ó w ,  
w y g r y w a ją c  w f ina le  z T a t r a -  
n em  P re s o v  20:16, M KS Z e w  za 
ją ł  p ią te  m ie jsce ,  po  zw yc ię ­
s tw ie  n a d  MKS K r a k u s  K r a ­
ków  15:13 (8:9). P i łk a r z y  Ś w ie ­
bodzina  w y p rz e d z i ły  jeszcze ze 
społy  A g ry k o l l  W arszaw a  i J u -  
ven t i  W roc ław .

W t u r n i e j u  s ta r to w a ło  8 d r u ­
żyn.

Ulgi celne -
G łó w n y  U rząd  Ceł i n f o r m u ­

je ,  Ze z d n ie m  I s tyczn ia  i lJ78 | 
r o k u  zo s ta ją  w p ro w a d z o n e  
z m ia n y  n i e k tó r y c h  p rzep isów  

c e ln y ch .  Z m ia n y  do tyczą  ulg 
c e ln y ch  p r z y s łu g u ją cy c h  podróż  
n y m  o raz  ceł w y w o zo w y ch .

S tw a rz a  się t u r y s t o m  lepsze 
w a r u n k i  bezc łowego w yw ozu  
z P o lsk i  u p o m in k ó w .  D o ty c h ­
czas  d opuszczano  do b ezc ło w e ­
go w y w o zu  u p o m in k i ,  k tó ry c h  
w a r to ś ć  nie  p rz e k ra cz a ła  1.000 
zł. O becn ie  k w o tę  tę  p o d w o jo ­
no  1 p o d ró ż n y  m oże  w yw ieźć  z 
P o ls k i  u p o m in k i  o w a r to ś c i  
2.000 zł pod  w a r u n k i e m ,  że ich 
ilość i rodza j  nie  w s k a z u je  na 
h a n d lo w e  p rzezn aczen ie .  J e d ­

n a k  w k w o tę  t ę  n ie  mogą 
w chodzić  t o w a ry ,  na  w yw óz  
k tó r y c h  w y m a g a n e  je s t  po zw o ­
len ie  u rz ę d u  celnego.

Z d n ie m  31 g ru d n ia  b r .  p rze ­
s ta j ą  o b o w ią zy w a ć  w p ro w a d zo  
ne p rze jśc iow o  zakazy  w y w o ­
zu n ie k tó r y c h  to w a r ó w  (Dz. U. 
z 1976 r. n r  25 poz. 146 i n r  42, 
poz. 251). W yw óz to w a r ó w  b ę ­
dz ie  n a s tę p o w a ł  na  zasadach  
o k re ś lo n y ch  w  z m ie n io n e j  ta ry  
fle  celnej .

Is to ta  z m ian  polega  na  tym ,  
że p o w s ta je  w iększa  m ożliw ość  
w y w o zu  rzeczy  zak u p io n y ch  w 
k r a j u  pod w a r u n k i e m  uiszcze ­
n ia  cła. Na w yw óz  p e w n y c h  
g ru p  to w a r ó w  w y m a g a n e  j e d ­
n a k  będzie  o p rócz  op łacen ia  
p o dw yższonego  cła  u z y sk an ie  
pozw olen ia  u rz ę d u  celnego.  
U rzędy  celne zosta ły  u p o w a ż ­
n ione  do  w y d a w a n ia  t a k ic h  po 
zw o leń  w  u zasa d n io n y c h  p rz y ­
p a d k ac h ,  p o z w o len ia  n ie  będą  
j e d n a k  u d z ie lan e  w  p rz y p a d k u  
w y w o zu  ta k ic h  to w a ró w ,  k tó re  
c zę s to k ro ć  są p rz e d m io te m  o d ­
p rz e d aż y  lub  ich w yw óz  nie  
j e s t  o b o ję tn y  dla  r y n k u  w e w ­
n ę t rz n e g o .  P r z y k ła d o w o  pozwo 
len ie  u rz ę d u  ce lnego  będzie  wy 
m a g a n e  p rzy  w yw oz ie  tak ich  
to w a r ó w  jak  a p a r a t y  f o to g r a ­
ficzne p ro d u k c j i  zag ran iczne j ,  
odzież  s k ó rz an a  i f u t r z a n a ,  
sp rzę t  t u ry s ty c z n y .  w y ro b v  k ry  
sz ta łow e  1 z b u r s z ty n u ,  t k a n i ­
n y  oraz  u b io r y  o k ry c ia  l b ie ­
l izna z w e łn y  i b aw e łn y .

O bn iżone  zo s ta ją  n ie k tó re  
s taw k i  ce lne  m.in .  od te lewlzo  
ró w  p rzen o śn y ch  — tu r y s ty c z ­
n y c h  z 50 na 20 proc. ,  od  m a g ­
n e to fo n ó w .  In n y ch  niż s te r eo ­
fon iczną  z 80 na  50 proc .  Zn ie-

cła wywozowe
s łono clo od  tk a n i n  w e ln o p o d o  
bny ch ,  w y k ła d z i n  pod łogow ych  
oraz  o b u w ia  p r o d u k c j i  k r a j o ­
wej  — n ie skó rzanegó .

Nie  u lega j*  z m ian ie  p rzep isy  
do tyczące  w y w o zu  z P o ls k i  
dziel  s z tuk  p la s ty cz n y c h  i 
p rz e d m io tó w  d a w n e j  w y t w ó r ­
czości.

T o w a r y  j a k u p l o n e  za z ag r a ­
n iczne  ś ro u k i  p ła tn icze  w eks ­
po rc ie  w e w n ę t r z n y m  np.  „P e -  
w e x l e ‘' będą  z w a ln i a n e  od cła  
na  d o ty c h c za s o w y c h  zasadach ,  
tzn. w ilośc iach  n ie  św iad c z ą ­
c y c h  o p rz ezn aczen iu  h a n d lo ­
w y m ,  po p r z e d s ta w ie n iu  i m ie n ­
nego  z aśw iad czen ia  o n a b y c i u  
t y c h  to w a ró w  lub  r a c h u n k u -  
v o u c h e r u .  T b w a r y  te  nie  są w ll  
c zan e  do n o r m y  2.MO zt i na  
Ich w yw óz  n ie  sa w y m a g a n e  
pozw olen ia  u rz ę d u  celnego.

Nie z m ie n ia ją  się p rzep isy  do 
tyczące  w y w o zu  rzeczy  o sob i ­
s tego u ż y tk u .  Jak: odzieży,  ob u  
wla, b ie lizny ,  P r zy b o ró w  toa l* 
to w y c h  1 In n y ch  n ie z b ę d n y c h  
w  czasie  p o d ró ż y  i p o b y tu  za 
g ra n ic ą ;  b ęd ą  one  m og ły  być  
w y w ie z io n e  bez cla na  d o ty c h  
cza sow ych  zasadach .  In n e  
p rz e d m io ty  np .  s p rzę t  t u r y s t y ­
c zn y  znaczne j  w a r to ś c i  d o p u ­
szczane  b ęd ą  do  bezc łow ego  w y  
w ozu  z k r a ju  z o b o w ią zk iem  po 
w ro tn e g o  p rzy w iez ien ia  Ich 
przez  p od różnego  do  P o lsk i  pod  
r y g o r em  zap ła ty  w y so k ich  n a ­
leżności ce lnych .

Nie  u leg a ła  też z m ian ie  n o r ­
m y  1 zasady  w y w o zu  z P o lsk i  
ś r o d k ó w  ż y w n o śc io w y c h :  nie  
m ogą  one  być  w y s y ł a n e  d rogą  
pocztową,  a p o d ró ż n y m  b ęd ą  
z w a ln i an e  w  Ilości n ie  p rz e k ra  
c za jące j  n o rm  o k re ś lo n y c h  w  
ro z p o rz ą d ze n iu  M in is t ra  H an d lu  
Z a g ra n ic z n eg o  1 G o sp o d a rk i  
M orsk ie j  z dn ia  1 l loca 1977 r. 
(Dz U. n r  22, poz. 97) l zależ ­
ne j  od  czasu 1 c h a r a k t e r u  po ­
dróży.

N o r m y  te.  p o d o b n ie  Jak  do ­
tąd ,  będą  s to so w an e  g łówni*  
w o b e c '  tu r y s tó w  z m o to ry z o w a ­
nych .

P rze p is y  celne  d o tyczące  p rzy  
w ozu  to w a r ó w  pozos ta ją  bez 
zm ian .

N o w e  p rzep isy  celne  zosta ły  
o p u b l ik o w a n e  w  D z ienn iku  Us 
ta w  n r  .19. noz. 172 1 -173 z dnia  
29 g ru d n ia  1977 r.

Szczegó łowych  In fo rm ac j i  o 
t ry h t e  t zasadach  udz ie lan ia  po 
zw o leń  p o d a ją  u rz ę d y  celne.

Wizyta prezydenta USA w Polsce
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W nikliwe spojrzenie 
na sesjach KSR

(Ciąg dalszy z* rtr. 1)
OT — czego nie ukrywamy — istnie 
ją kłopoty rynkowe, z drugiej zaś 
dalszy rozwój kraju wymaga ekspor 
towania części wyrobów.

Mając więc do spełnienia określo­
ne zadania i dysponując również o- 
kreślonymi możliwościami wytwór- 
czo-aurowcowymi należy efektów 
szukać przede wszystkim w popra­
wie gospodarowania.

Możliwości wciąż jeszcze nienale­
życie wykorzystywanych mamy apo 
ro. Przecież zdecydowana większość 
naszych przedsiębiorstw i zakładów 
ma warunki techniczne pozwalające 
na ciągle doskonalenie jakości wy­
robów, uatrakcyjnianie oferty.

Nie zależy nam na wzroście produ 
kcji w ogóle. Interesuje nas to, co 
jest potrzebne ze społecznego punk­

tu widzenia. O tym mają pamiętać
uczestnicy trwających właśnie sesji 
konferencji samorządów robotni­
czych.

Podstawowym warunkiem wywią 
zama się z trudnych i nierzadko 
skomplikowanych zadań jeśt wnikli 
we spojrzenie na dotychczasową pra 
cę pod kątem jej społecznej przy­
datności. 1 tak aktyw robotniczy w 
lubuskich zakładach postępuje. Mię 
dzy innymi w Zastalu, krośnieńskim 
Kromecie, kożuchowskim Polmo i 
zielonogórskim I.umelu przyjrzano 
się profilowi produkcji, przeanalizo 
wano wykorzystanie czasu pracy na 
poszczególnych stanowiskach robo­
czych i gospodarkę materiałową, po 
to, by na rok przyszły przyjąć do 
realizacji plan gwarantujący uzys­
kanie tych eV'któw, o jakie w go*- 
podarce chodzi.

D»n.

200 tysięcy «Fiaiów-126p» 
wyprodukowano w FSM

ustępuje wyrobom włoskiego li­
cencjodawcy. Polskie „Fiaty” za 
wierają też — zgodnie z umową 
— wszystkie udoskonalenia wpro 
wadzane na bieżąco przez fabry­
kę w Turynie.

W roku 1978 — obok troski o 
rytmiczność i jakość produkcji — 
szczególna uwaga kadry inżynie­
ryjno-technicznej FSM skierowa­
na będzie na eliminację importu 
części i elementów wyposażenia 
samochodów, których zbyt wiele 
jeszcze sprowadzamy z zagranicy. 
Dążyć się będzie do uruchamia­
nia rodzimej produkcji nowych i 
zwiększania serii już wytwarza­
nych detali dla „Fiata 126p”.

Kombinat motoryzacyjny rozwi 
ja się nadal. 28 grudnia br. za­
kończono rozruch technologiczny 
wchodzącej w skład FSM nowej 
odlewni żeliwa w Skoczowie, któ 
ra produkować będzie lane wa­
ły korbowe i inne odlewy prze­
znaczone do Fiatów 126 p i 125 p, 
autobusów „Berliet” i innych sa­
mochodów produkowanych w na 
szym kraju.

Ponad 6 tysięcy
społecznych kom isji pojednaw czych
WARSZAWA, PAP.

Ponad 6 tys. społecznych komisji 
pojednawczych działa aktualnie na 
terenie kraju. Rozpatrują one rocz­
nie ok. 70 tys. spraw, które dotyczą 
najczęściej takićh naruszeń zasad 
współżycia i ładu społecznego jak 
lekceważenie obowiązków rodzin­
nych, zakłócania porządku i spoko­
ju w miejscu zamieszkania czy też 
sporów sąsiedzkich.

Jak wynika z 12-letniej działalno­
ści tych sądów pojednawczy sposób

rozwiązywania konfliktów między­
ludzkich zyjkal sobie aprobatę spo­
łeczną. Świadczyć o tym może nie 
tylko liczba wznoszonych przez oby 
wateli spraw lecz także fakt, iż pra 
wie 60 proc. wszystkich rozpatrywa­
nych przez nie sporów kończy się 
ugodą stron.

Ważne miejsce w pracy społecz­
nych komisji pojednawczych, zajmu 
je także wielostronna działalność spo 
leczno-wychowawcza zmierzająca do 
likwidowania przyczyn sporów'.

Wygrzebać się z kłopotów

KATOWICE, PAP.
200-tysięczny „Fiat 126p” wy­

produkowany w tyskim zakładzie 
Fabryki Samochodów Malolitrazo 
wych, zjechał 30 bm. z taśmy mon 
tażowej. Załoga tego nowoczesne 
go przedsiębiorstwa (w Bielsku 
i Tychach) jest już w pełni przy­
gotowana do produkcji 200 tys. po 
pularnych „maluchów” rocznie. 
Taki też właśnie plan uchwaliła 
na rok 1978 Konferencja Samorzą 
du Robotniczego kombinatu (z te­
go 55 tys. samochodów przezna­
cza się na eksport).

W ciągu 2 i pół roku od daty 
uruchomienia tyskiej fabryki, za­
trudnieni tu młodzi fachowcy 
(średni wiek załogi — 24 lata) 
opanowali technologię i organiza­
cję produkcji. Jeszcze w styczniu 
br. wytwarzano w Tychach 303 
samochodów dziennie, w sierpniu 
1— 438, a obecnie — już ponad 
560. W roku przyszłym średnia do 
bowa produkcja powinna sięgać 
ponad 600 pojazdów. Jakość tys­
kich samochodów — co potwier 
dzają zagraniczni odbiorcy — nie

Zadania aktywu partyjnego
(Ciąg dalszy ze str. 1)

kandydatów, przy czym odnotować 
należy również korzystne zmiany w 
•kładzie organizacji, wyrażające się 
m. in. większym udziałem rolni­
ków, kobiet, młodzieży oraz człon 
ków ZSMP. Szacuje sl.ę, lż według 
atanu na koniec br. wojewódzka or­
ganizacja partyjna liczyć będzie ok. 
S4,5 tysiąca członków 1 kandydatów.

Z krótkim bilansem gospodarki 
województwa w mijającym t o k u  za 
poznał uczestników spotkania I se­
kretarz KW PZPR — Ryszard Ła-

buś. Mówiąc e realizacji przyszło­
rocznych planowych zadań R. Ła- 
buś zaakcentował m. In. koniecz­
ność ostrego przestrzegania asorty­
mentowych zobowiązań przemysłu, 
wykorzystanie wszelkich możliwoś­
ci zwiększania budownictwa miesz­
kaniowego, działania zmierzające 
do usprawnienia handlu oraz dal­
szej poprawy wyników w rolnic­
twie, a przede wszystkim — konie­
czność zachowania rytmiki pracy 
we wszystkich dziedzinach ed po­
czątku nowego roku.

<kU)

Pięćsetna leg itym acja  partyjna
W  ZM «Gorzów»

(CiW dalszy ze str. 1)
nlak podjął pracę w zakładzie przed 
kilku laty po ukończeniu Zasadni­
czej Szkoły Przyzakładowej w spe­
cjalności tokarz, pracuje na tym 
samym wydziale, co jego ojciec — 
Szczepan Marciniak, pracujący w 
zakładzie od 31 lat, a od 28 lat bę­
dący członkiem p.artii. W zakładzie 
pracuje również żona M. Marcinia­
ka. Nowo przyjęty kandydat partii 
cieszy się opinią sumiennego i zdy­
scyplinowanego pracownika, chętnie 
służącego swą pomocą młodszym ko 
legom. Obecnie łączy pracę z nau­
ką w wieczorowym przyzakłado­
wym Technikum Mechanicznym.

Liczącą 306 członków i kandyda­
tów organizację czekają w przysz­

łym roku trudne I odpowiedzialne 
zadania związane z rozbudową i 
rozwojem zakładu. Mówił o nich w 
swym wystąpieniu I sekretarz KZ 
PZPR — Tadeun Jądrzejeiak oraz 
dyrektor zakładu — Stanieław Sta­
chowiak.

I sekretarz — R. Łabuś podeumo 
wał krótko dorobek województwa 
w mijającym roku i przekazał za­
łodze zakładu serdeczne życzenia z 
okazji Nowego Roku. Dołączając się 
do tych życzeń, I sekretarz KM 
PZPR — Henryk Kordoń podzię­
kował załodze za aktywny udział w 
pracach na rzęcz miasta.

<kl«)
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n.ych strat z powodu przerw 

w produkcji 1 ponownego rozkrę­
cania rytmicznego tempa. Gdyby 
nie ofiarna akcja całej załogi, stra­
ży pożarnej i wojska, straty byłyby 
poważniejsze.

Tak czy owak roczne zadania pro 
dukcyjne zakładu musiały zostać 
skorygowane Zadania te, ogólnie 
rzecz biorąc, zakład wykona w ostat 
nim dniu roku bieżącego. Pewne 
kłopoty zarysowały się jednak jeśli 
idzie o produkcję zamrażarek do­
mowych TZ-120, na które — od 
chwili rozpoczęcia produkcji było 
duże zapotrzebowanie. W listopa­
dzie i grudniu br kooperant z Po­
niatowej nie dostarczył tysiąca 
sztuk detali.

— Wyprodukowaliśmy 500 zamra­
żarek TŻ-120, ale od sześciu tygodni 
wstrzymaliśmy produkcję tego asor 
tymentu. Za brak dostaw nie mo­
żemy winić kooperanta w Poniato­
wej, albowiem 1 on nie dostale na 
czas importowanych elementów do 
sprężarek — podkreślił dyrektor za 
kładu inż. Józef Klimas.

W celu zapewnienia dostaw matę 
riałowych na rok przyszły żagański 
Polar nawiązał bezpośrednie kon­
takty s dostawcą w Erfureic (NRD).
Od realizacji tego porozumienia 
między pokrewnymi zakładami bę­
dzie zależała produkcja zamraża­
rek w styczniu przyszłego roku.

Warto zaznaczyć, że na mocy In­
nego porozumienia zakład w Żaga­
niu będzie produkował zamrażarki 
o pojemności 120, 220 i 300 litrów 
zaś zakład w Erfurcie — o pojem­
ności 430 1 więcej litrów. Produkcja 
obu tych zakładów ma pokryć za­
potrzebowanie na zamrażarki w 
Polsce 1 NRD.

Sporo kłopotów sprawia tai Po­
larowi ograniczona dostawa wyro-.. 
bów chemicznych i zakładów w Oś 
więcimlu.

Zgranie tych wszystkich dostaw 
•rai ściślejsze powiązanie a koope­
rantami — ta waśna zadanie na rok 
przyszły.

Opraoowany został takie na nad­
chodzący rok azczegółowy program 
doskonalenia jakości wyrobów.
Praktyka produkcyjna wykazała bo 
wiem, że w wielu wypadkach ma­
teriały zastępcze nie sprawdzają się.

Zadania eksportowe na rok 1978 
obejmują przede wszystkim dosta­
wy chłodziarek meblowych do wszy 
stkich europejskich krajów socjali­
stycznych, oprócz Związku Radziec­
kiego, oraz niektórych krajów afry 
kańskich, a także Danii i Szwecji. 
50 proc. całej produkcji chłodzia­
rek meblowych trafi na rynki za­
graniczne. Będzie to — jak wynika 
z informacji dyrekcji zakładu — 
produkcja wysokiej jakości, z naj­
lepszych materiałów i surowców.

(Sz.)

« Żegluga na Odrze»
wykonała plan
WROCŁAW, PAP.

30 bm. załoga „Żeglugi na Od­
rze” zameldowała o przedtermi­
nowym wykonaniu zadań rocz­
nych. Statki rzeczne przewiozły 
w br. 8,4 min ton towarów, w 
tym najwięcej węgla, kruszywa, 
nawozów mineralnych, rudy żela 
za, konstrukcji stalowych, a także 
kilka tysięcy samochodów „Fiat 
126p” 1 „Syrena”. Do końca br. 
na szlaku Koźle — Szczecin prze 
wiezionych zostanie dodatkowo 
ok. 50 tys. ton.

Wykonanie trudnych zadań te- 
gororznych-rjest dużym -rukcesem 
załogi. Plany przewozowe były bo 
wiem w br. o ponad 40 procent 
większe od ubiegłorocznych. W ro 
ku 1978 „Żegluga na Odrze” powin 
na przewieźć ok. 10 milionów ton.

Wyrazy uznania 
dla najlepszych załóg

(Ciąg dalszy m  str. 1)
dów w sposób zasadnlcey wpłynęły 
na zadowalające efekty gospodar­
cze. Majątek województwa pomno­
żony zoatał o nowe moce wytwór­
cze, wzbogacił się o nowe wartości 

kulturze 1 dziedzinie socjalno - 
bytowej ludzi pracy. Załogi robot­
nic*#, podstawowe organizacje 1 in­
stancje partyjne wykaiują dużo 
Inicjatywy w realizacji uchwał VII 
Zjazdu partii i uchwał kolejnych 
poaledreń KC PZPR.

Wkraczamy w nowy 1978 rok. 
Stoją przed nami nowe, wyższe za­
dania. Dysponujemy nowoczesnym 
potencjałem produkcyjnym, mamy 
wykształcona kadrę, ambitnych lu­
dzi. Są więc wszelkie warunki, aby 
ta zadania w pełni wykonać.

Składając tyczenia noworoczna u- 
czestnikom spotkania, a za ich poś­
rednictwem załogom zakładów pra­
cy, I sekretarz KW stwierdził, te

województwo zielonogórskie powita 
II Konferencję Partyjną dobrymi wy 
nikaml gospodarczymi i wysoką ak­
tywnością społeczną.

Serdeczne słowa uznania 1 podzię 
kowania złożył uczestnikom spotka­
nia wojewoda zielonogórski Jan 
Lembas. Nawiązując do wystąpienia 
I sekretarza KW, powiedział on, że 
szczególne uznanie i podziękowanie 
należy się tym zakładom pracy, któ 
re dały ponadplanową produkcję na 
zaopatrzenie rynku i na eksport, a 
także tym, które pomagają w wyko 
naniu planu budownictwa mieszka­
niowego, zwłaszcza w budowie mie­
szkań swoim pracownikom.

Uczestnicy wczorajszego spotkania 
zostali zaproszeni do zwiedzenia za­
kładów „Novita", gdzie przy okazji 
mogli zapoznać się z wystawą wy­
robów zakładów wchodzących w 
skład Zjednoczenia Przemysłu Jed- 
wabniczo-Dekoracyjnego.

(e t)

Perspektywy roku 1978
W A RS ZA W A, P A P .

Co p rzyn ies ie  ś w ia tu  ro k  1978? Na to p y ta n ie  o d p o w ia d a j ą  k o re s p o n d e n e ł  
Polsk ie j  A gencj i  P r a s o w e j  a k r e d y to w a n i  w s to l icach  E uropy ,  Azji,  A fryk )  1 
A m e ry k i ,  W s w y ch  p ro g n o zach  sy g n a l i zu ją  n a jw aż n ie j s ze  Ich zd an iem  — 
p ro b le m y  po l i tyczno -spo łeczne ,  g o spodarcze  czy s o c ja ln e  w p e r s p e k ty w ie  
p rzyszłego  ro k u .  Oto  k i lk a  p rognoz :

MOSKWA.
R e d a k to r  W ład y s ław  K n y c p e l  pisze:
K ra j  R ad  z w ie lk im  o p ty m iz m e m  

w k ra c za  w 1978 r. — trzec i  ro k  dz ie ­
s ią te j  p ięc io la tk i .

ZSRR, k tó ry  w 1977 r. w y s u n ą ł  w ie ­
le don ios łych  In ic ja ty w  p o k o jo w y ch ,  
Jes t z d ec y d o w a n y  k o n ty n u o w a ć  w 1978 
r. p o l i ty k ę  u m a c n ia n i a  p ro c e su  o d p rę  
żenią  w swlec ie  1 rozb ro jen ia .

J a k  s tw ie rd z i ł  n i e d a w n o  w w y w ia ­
dz ie  dla  „ P r a w d y ” Leon id  B re żn iew ,  
w ysi łk i  Z SRR r ó w n ie ż  w przyszłośc i  
będą  zm ie rz ać  do tego, ab y  d e f in i ty w  
n ie  w y e l im in o w a ć  g ro źb ę  w o jn y  ją d ro  
wej,  u t rw a l ić  ju ż  d o k o n a n e  p o z y ty w ­
ne  p rz e m ia n y  w  s to s u n k a c h  m iędzy  
n a ro d o w y c h ,  pog łęb ić  o d p rę ż en ie ,  ro z ­
szerzyć  p o k o jo w ą  w s p ó łp ra cę  między  
p a ń s tw a m i .  J e d n y m  z g łó w n y c h  ce ­
lów p o l i ty k i  z ag r an i cz n e j  Z S R h  będzie  
to, ab y  od  rozm ów  na t e m a t  ro z b ro ­
j en ia  p rze jść  do  k o n k r e t n y c h  k ro k ó w  
o zn ac z a jąc y c h  począ tek  ro zb ro jen ia .

O p o k o jo w y c h  z a m ia r a c h  Z SRR 
św iad czy  choc iażby  f ak t ,  że w y d a tk i  
na  o b ro n ę  w 1978 r. będą u t r z y m y w a  
ne  na  poz iom ie  r o k u  pop rzedn iego .

A m b i tn e  są  z am ie r ze n ia  K ra ju  Rad 
w dz iedzin ie  ro z w o ju  spo leczno-gospo  
da rczego  w 1978 r.:  dochód  n a ro d o w y  
zw ięk szy  się  o 4 p roc . ,  a p ro d u k c ja  
p rz e m y s ło w a  — o  4,5 proc . ;  r e a ln e  do ­
chody  na  Jednego  m ie szkańca  w z ro s ­
ną  o 3 proc .  W 1978 r o k u  będą  rea l izo ­
w a n e  sze rok ie  p rzed s ięw z ięc ia  m a j ą ­
ce na ce lu  podn ie s ien ie  poz iom u  życia  
lu dności ,  rozw ój  n a u k i ,  k u l tu r y  l oświa  
ty . Na  p rz y k ła d  na  w zros t  poz iom u  ży 
cla  n a r o d u  p rz e zn a c z y  się 3,2 m ld  r u ­
bli — d w u k r o tn i e  w ięce j  niż  w  1977 r. 
w t rz e c im  ro k u  p ięc io la tk i  w y b u d u j e  
się d o m y  m ie s zk a ln e  o łą czn e j  powie  
rzchn l  p o n ad  110 m in  m e t r ó w  k w a d r . ,  
co u m oż liw i  p o p r a w ę  w a r u n k ó w  mlesz 
k a n io w y c h  10 m in  o b y w a te l i .

W ro zw o ju  g o s p o d a r k i  na ro d o w e j  
ZSRR w 1978 r. g łó w n y  a k c e n t  będzie 
po łożony  na in t e n s y f ik a c j ę  p ro d u k c j i .

J e d n ą  z g łó w n y c h  m e to d  p rzysp ieszę  
nia  ro z w o ju  g o s p o d a r k i  rad z ie ck ie j  w 
1978 ro k u  będzie  ra c jo n a ln e  w y k o r z y ­
s tan ie  w sz y s tk ic h  re z e r w  K u rs  na 
rzecz  pe łn ie jszego  w y k o rz y s t a n ia  j a ­
ko ś c io w y ch  c z y n n ik ó w  w zro s tu  — p o ­
s i a d a n y c h  m o cy  p r o d u k c y j n y c h  1 za ­
sobów p racy ,  k w a l i f ik a c j i  z aw o d o ­
w y ch  z a t r u d n io n y c h ,  os iągn jęć  w  dz ie ­
dz in ie  n a u k i  I te c h n ik i  p o p ra w y  orga  
n iz a c j i  i z a r zą d z a n ia  p r o d u k c ją  — zna j  
d u je  te ż  w y ra ź  we w sk a ź n ik u  w y d a j ­
ności  p racy ,  k tó ra  w 1978 r. m a  się 
zw ięk szy ć  o 3,5 proc.

W p lan ie  p r o d u k c y j n y m  t rzec iego  
r o k u  dz ies ią te j  p ięc io la tk i  w ie le  uwagi  
poświęca  się  m .ln .  d o s k o n a le n iu  j a k o ś ­
c iow ej  s t r u k t u r y  go sp o d ark i  n a r o d o ­
w ej .  N a k ład y  I n w e s t y c y jn e  k ie ro w a n e  
są p rz e d e  w s z y s tk im  na m o d e rn iz a c j ę  > 
c z y n n y c h  Już p rz e d s ię b io r s tw  1 rozwój 
n a jw a ż n ie j s z y c h  dz iedz in  p rz e m y s łu  
(np. p rz e m y s łu  w y d o b y c ia  ropy  n a f to  
wej  1 g azu  z iem nego) .  Na cele te  p la ­
n u j e  się  p rz e zn a c z y ć  w 1978 r. o 25 
proc .  w ięce j  a ro d k o w  niż  p r z e w id y w a  
ly  z ad a n ia  p la n u  5 -le tn lego  na t en  rok.  
P o d k u l a  s(e tejL I«n jąyzn< y .ć1eszczę  
w iększe j  oszczędnośc i  w  z u ży c iu  pa l i ­
wa,  su ro w có w ,  e n e r g i i  e le k t ry c z n e j  1 
Innych  m a te r ia łó w ,  a t ak że  kon iecz ­
ność t e rm in o w e g o  o d d a w a n ia  do  u ż y t ­
ku  n o w y c h  o b ie k tó w .

R ek o r d o w ą  s u m ę  ś ro d k ó w  In w e s ty ­
c y jn y c h  — 33,5 m ld  ru b l i  o t r z y m a  w 
1978 r. r ad z ieck ie  ro ln ic tw o .  P o n a d  4/5 
le j s u m y  p rzezn aczy  się  na  w y p o saże ­
nie  47 tys .  rad z ieck ich  ko łchozów  1 
sow chozów  w no w o czesn e  m a s z y n y  1 
u rz ąd zen ia ,  na  b u d o w n ic tw o  p r o d u k ­
c y jn e  o raz  na n a w a d n ia n i e  1 o suszan ie  
no w y ch  te ren ó w .

Rok 1978 p rzy n ie s ie  da lsze  u m o c n ie ­
nie  w s z e c h s t r o n n y c h  więzi  Z w iązk u  
Radz ieck iego  z b ra tn im i  k r a j a m i  socja  
Ustycznym l.  I l u s t r a c j ą  tego  są o d ­
b y w a jąc e  się w  ty c h  d n ia c h  posiedzę 
nia  m ię d z y rz ą d o w y c h  ko tn ls ji  w spó ł ­
p racy  g o spodarcze )  i n a u k o w o - t e c h n i ­
czne j o raz  p o d p is y w an e  p ro to k o ły  o 
w y m ia n ie  h an d lo w e j .  Na p rz y k ła d  o b ­
ro ty  t o w a ro w e  m iędzy  P o lską  i ZSRR 
będą w 1978 r. w yższe  od  u s ta l eń  p ro ­
toko łu  z 1977 r. o ok. 17 p roc .  U m a c ­
n ian ie  w sp ó ln o ty  s o c ja l i s ty czn e j  pozo 
s ta j e  J ed n y m  z p o d s t a w o w y c h  celów 
p o l i ty k i  K r a ju  Rad  w  n o w y m  1978 r o ­
ku.

W ASZY N G TO N .
Red. S tan is ław  G lą b iń sk i  piszą:
Rok 1978 Jest w S ta n a c h  Z jed n o c z o ­

n y c h  ro k ie m  w y b o rc z y m .  W l is topado  
w y ch  w y b o ra c h  o b y w a te l e  k r a j u  w y ­
b iorą  w  całośc i now y  sk tad  Izby Re­
p r e z e n t a n tó w .  1/3 s k ład u  S e n a tu  1 g u ­
b e r n a to r ó w  w k i lk u d z ie s i ęc iu  s tan ach .  
W y b o ry  są t r a k to w a n e  Jako  w s tęp  do 
w y b o ró w  p re z y d e n c k ic h  w 1880 r. J e s t  
więc  o czyw is te ,  że cala n iem a l  pol i ty  
ka  w e w n ę t r z n a  a d m in i s t r a c j i  f e d e r a l ­
ne j ,  a d m in i s t r a c j i  t e r e n o w y c h  1 obu  
w ie lk ich  p a r t i i  — d e m o k r a tó w  i r e p u ­
b l ik a n ó w  — będzie  p o d p o rz ą d k o w an a  
k a m p a n i i  1 p ro p a g a n d z ie  w yborcze j .

G d y b y  spo rządz ić  li s tę  p r io r y te tó w  
ta j  po l i tyk i ,  to  na  p ie rw s zy c h  m ie j ­
scach  z n a l az ły b y  s i r  n ie  rozw iązane ,  
bolesne  1 d ręczące  a m e r y k a ń s k i e  s p o ­
łeczeńs tw o  p r o b le m y ;  spo łeczno -gospo ­
darcze .  Są  to: n a d a l  ba rd zo  w y so k ie  i 
m im o  w y s i łk ó w  o b e c n e j  a d m in is t r a c j i

n ie  m a le ją ce  bezrobocie ;  pog łęb ia jąc*  
się u b ó s tw o  i d y s k r y m in a c j a  n a jb i e d ­
n ie j s zy c h  w a r s t w  sp o łeczeń s tw a ;  n a ­
dal n a b rz m ia łe  i n a p ię te  p r o b le m y  
w ie lk ich  m ia s t ;  n a r a s t a j ą c e  n ie z ad o ­
w o len ie  ludz i p ra c y ,  czego j e d n y m  i  
p rz y k ła d ó w  je s t  ro z g o ry c z en ie  f a r m e ­
rów.

Do tego .dochodz i  n ie o p a n o w a n a  i 
ro sn ąca  In f lac ja ,  n ie p o k o ją ca  z a r ó w ­
no bog a ty ch ,  Jak i b ie d n y c h  z ty m ,  ż* 
o w ie le  d o tk l iw ie j  d a ją ca  s ię  w  a z n a ­
k i  t y m  d ru g im .

P r ó b y  ro zw iązan ia  t« j  s y tu ac j i  b ęd ą  
z a t e m  j e d n y m  z g łó w n y c h  z a d a ń  poi ł 
ty k i  w e w n ę t r z n e j .  A d m in is t r a c ja  C a r ­
t e r a  zap o w ied z ia ła  Już r e f o r m y  s y s t e ­
m u  p o d a tk o w eg o  1 s y s t e m u  op iek i  spo 
leczne j ,  p ró b y  o ży w ien ia  g ospodark i ,  
s tw o rz en ie  se tek  ty s ię cy  n o w y c h  
m ie jsc  p r a c y  o ra z  z a h a m o w a n ie  g w a ł ­
to w n e g o  w z ro s tu  c e n  u s ług  s łużby  
zd row ia .

W dz iedz in ie  , p o l i ty c z n o -g o s p o d a r ­
czej  na  p ie rw s zy m  m ie js cu  l is ty  p r io ­
ry t e tó w  z n a jd z ie  s ię  p o p r a w a  s to s u n ­
k ó w  m iędzy  B ia ły m  D om em  a K o n g ra  
sem, co um oż l iw i łoby  p rze fo rs o w an i*  
n a jw a ż n ie j s z y c h  r e fo rm ,  np.  p a k ie tu  
u s taw ,  d o ty c z ąc y c h  n o w e j  po l i tyk i  
e n e r g e ty c z n e j .

W dz iedzin ie  p o l i ty k i  z ag ran i cz n e j  
a d m in i s t r a c j a  w a sz y n g to ń s k a  w k ra c za  
w  1978 r. z p o w a ż n y m  d o ro b k ie m ,  j a ­
k im  by to  w p r o w a d z e n ie  d u c h a  p ra g m a  
iy z m u  1 re a l i z m u  w  d ia logu  ze Zwiąż 
k ie m  R ad z ieck im .  K ie r u j ą c  się t a k im  
w ła śn ie  d u c h e m  a d m in i s t r a c j a  u zna ła  
n a d r z ę d n ą  ro lę ,  j a k ą  w ca łoksz ta łc ie  
s to s u n k ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h  m usi  od 
g r y w a ć  pokój  1 u m a c n ian i e  bezp leczeń  
s twa,  USA będą  k o n ty n u o w a ć  dia log  
ro z b ro je n io w y  z ZSRR i m ożna  ocze ­
k iw ać  — o czy m  gło śno  m ów i  się  i pi 
sze w  W as zy n g to n ie  — że Jeszcze w  
p ie rw sze j  po łowie  r o k u  n a s tą p i  podp l  
san ie  s ze regu  d o k u m e n tó w  a m e r y k a n -  
s k o - ra d z iec k ic h  w t y m  p o rozum ien ia  
S A L T  II, k o n w e n c j i  o c a łk o w i ty m  z a ­
kazie  d o k o n y w a n ia  d o ś w iad cza ln y ch  
w y b u c h ó w  n u k l e a r n y c h  i u k ł a d u  o (i* 
m i l i t a r y z a c j i  O c ea n u  Indy jsk iego .

W 1978 r. spo łeczeń s tw o  a m e r y k a ń ­
sk ie  w k ra c z a  z w y ra ź n ie  m ie s za n y m i  
u czuc iam i ,  z d a j ą c  sobie  s p ra w ę  z  t e ­
go, że ro k  te n  n ie  może p rzy n ie ść  de  
c y d u ią ee g o  rozw iązan ia  t r u d n y c h  i na  
p ię ty c h  p ro b le m ó w  sp o łeczn y ch  S ta ­
nów  Z jed n o c z o n y ch ,  a le  rów nocześn ie  
z n a d z ie ją  n a  to . że ro k  ten  p rz y n ie ­
sie j e d n a k  da lsze  u m o c n ie n ie  ś w ia to ­
w ego p o ko ju ,  i że w  p roces ie  ty m  Wa 
s zy n g to n  o d e g ra  k o n s t r u k t y w n ą  role. 

SZ TOKHOLM .
Red.  T om asz  W alat  i n f o r m u je :  
M in io n y  r o k  d e f in i t y w n ie  p o tw ie r ­

dził, że w k ry z y s ie  g o s p o d arczy m ,  Ja­
ki  o g a rn ą ł  c a ły  ś w ia t  z ach o d n i ,  nie  m a  
w y ją tk ó w .  P o w a ż n e  t r u d n o ś c i  o d n o to ­
w a n o  ró w n ież  w Szw ecj i ,  u chodzące j  
d o ty ch czas  za  w zo ro w y  k r a j  s tab i l iza  
c ji  ek o n o m ic zn e j  w s y s te m ie  g o s p o d a r  
ki  . k ap i ta l i s ty cz n e j .  Rok 1978 zac z y n a  
się  z a t em  1 dla  Szw ecj i  u j e m n y m  s a l ­
d e m  w w ie lu  dz iedz inach ,  a p r z e zw y ­
c iężan ie  te j s y tu a c j i  będzie  n ie w ą tp l l  
Kić  n ą iw ą z n ie j s z y m  p r o b le m e m .  .

J e d n a k ż e  — Jak  p o tw ie rd z i ł  p r e m ie r  
Szwecj i ,  T h o r b jo e r n  F ae l ld in  — Wszy 
s tko  w sk a z u je  na to, że ró w n ież  1978 
rok  będzie  w  śwlec ie  z a c h o d n .m  r o ­
k ie m  s łab y m  pod  w z g lęd em  g o s p o d a r  
czym .  S zw ec ja  je s t  n a to m ia s t  ba rdz ie j  
niż  w iększość  k r a jó w  uza leżn iona  od  
h a n d lu  zag ran icz n e g o ,  k tó r y  o k re ś la  
tu  w ysokość  z a r ó w n o  w z ro s tu  gospo ­
da rczego ,  J ak  1 s to p y  życ iowej .

R ząd  s zw edzk i  a p l ik u je  k ra jo w i  
„ g o rzk ą  k u r a c j ę ” ob l ic zo n ą  na u z d ro ­
w ien ie  k u l e j ą c e j  g o spodark i .  N ieza leż  
n ie  od  s ta łego  w z ro s tu  c en  — ju ż  od  

N ow ego  K o k u  p o w a ż n ie  d ro ż e je  w  Szwa 
cjl ż y w n o ść  — zap o w ie d z ia n o  zn ac z n ą  
p o d w y ż k ę  o p ła t  1 p o d a tk ó w  w  ce lu  zdo 
byc ia  ś r o d k ó w  na  p o d t r z y m a n ie  pod u  
p a d a j ą c y c h  z b r a k u  z a m ó w i e ń  ta k ic h  
ga łęzi g o s p o d a r k i  J ak  p rz e m y s ł  s to cz ­
n iow y,  h u tn ic z y  czy  te k s ty ln y .  T en  
b ra k  z a m ó w ień  byt  p rz y c zy n ą  p o w a ż ­
nego  z ad łu że n ia  Szwecj i .

R o k  1978 p o k a że  czy ,k u r a c j a ”  aJą 
ud a ,  a ty m  s am y m ,  czy rząd o w i  Kael l - 
d lna  uda  alę u t r z y m a ć  p rz y  w ładzy .  
T r u d n o śc i  g o s p o d a rcz e  i n iep ew n o ś ć  
J u t r a  d o p ro w ad z i ły  bow iem  do r a d y ­
k a ln eg o  z w ro tu  w n a s t r o j a c h  spolecz 
n ych .  S o c ja ld e m o k ra c i  szw edzcy  p o z y t  
ka l l  t e r a z  p o n o w n ie  s y m p a t ię  w y b o r ­
ców. J a k  w y n ik a  ze w sz y s tk ic h  s o n ­
daży ,  p a r t i a  ta  d a w n o  ju ż  n ie  by ła  w  
Szw ecj i  t ak  s ilna  1 w  p r z y p a d k u  w y ­
b o ró w  w y g ra ła b y  Je te ra z  z ła tw ośc ią .  
Rząd  r a e l l d l n a  z p o w o d zen iem  w a l ­
czył d o tą d  z bez roboc iem .  Nie j e s t  on o  
na raz ie  d o tk l iw y m  p ro b le m e m  w  Szw» 
cji,  choc iaż  w z a c z y n a ją c y m  się r o k u  
zag raża  Jej  i to  n ie b e zp ie c z eń s tw o .  

PA RY Ż.
Red.  R o b e r t  B ie leck i  pisze:
J u ż  za k i lk a n a śc ie  d n i  — w  połowie  

s ty czn ia  — ro zpoczn ie  aię w e  F r a n c j i  
k a m p a n ia  p rzed  w y b o r a m i  p a r l a m e n ­
t a r n y m i  w y z n a c z o n y m i  na 13 1 20 m a r  
ca. W y b o ry  te  będą  d e c y d u j ą c y m  p o ­
je d y n k ie m  o w ładzę  m ięd zy  koa l ic ją  
p a r t i i  rz ą d zą c y c h  ( r ep u b l ik an ie ,  g au l -  
liści, c en t ry śc l ,  rad y k a ło w ie )  a o p o zy ­
cją  lew ico w ą  (kom un iśc i ,  socja li śc i,

(Ciąg dalszy na str. 6)
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 wyobraźcie sobie towarzy­

sze — mówił na posiedze­
niu egzekutywy komite­
tu gminnego partii jej czlo- 
nek-rolnik, specjalista Wła­
dysław Stadnicki — że ja 

Jut dwa lata czekam na kupno kawał­
ka gruntu, potrzebnego mi na powięk­
szenie gospodarstwa. Specjalizuję się, 
chcę budować nową chlewnię, marzy mi 
się taki gminny wykonawca — Spół­
dzielnia Kółek Rolniczych. I jak długo 
jeszcze będę czekał?

To było rok temu. Marzenia inwesty­
cyjne ziściły się w tej zagrodzie w cza­
sie rekordowym — siedmiu tygodni. 
Brygada remontowo-budowlana Spół­
dzielni Kółek Rolniczych w Szczańcu 
Weszła na podwórze Stadnickiego w 
marcu, a 27 kwietnia zakończyła budo­
wę chlewni na 175 tuczników. Zakup 
ziemi także doszedł do skutku. Tak więc 
W cia.gu roku zostało spełnione tó, o co 
1— powiedziny siedem lat temu — rol­
nik ten, czy inny mógłby zabiegać dłu­
go i kto wie,- czy w końcu skutecznie.

Takie rolnicze przyspieszenia coraz 
Częściej stają się faktem nie tylko z ra 
cji kolejnych plenarnych posiedzeń Ko­
mitetu Centralnego PZPR, zajmującego 
*ię systematycznie problematyką racjo­

nalnego gospodarowania ziemią i kom­
pleksem gospodarki żywnościowej. Sta­
ją się faktem również dlatego, że w te­
renie w gminach, poważnie traktuje się 
temat zasadniczy: właściwe gospodaro­
wanie każdym skrawkiem ziemi i takie 
kierowanie gminną i indywidualną gos 
podarką, by płody z tej ziemi wystar­

czyły na wyżywienie coraz liczniejszych 
stad zwierząt.

W gospodarstwach Indywidualnych 
stabilizacja produkcji i coraz szerzej 
stosowana specjalizacja, biorą się także 
nie tylko z zaleceń władz państwowych, 
ale i pociągnięć władz lokalnych.

W lipcu 1977 roku minął rok od chwi­
li gdy wicewojewoda zielonogórski od­
powiedzialny za sprawy rolnictwa, Ro­
muald "Wrzyszczyński, wysłał pamiętne 
pismo do wszystkich naczelników gmin, 
określając, że któ dzierżawi zienruę, 
niech się zdeklaruje — albo kupUje ten

kawałek gruntu, albo rezygnuje; znaj­
dziemy wtedy lepszego gospodarza.

Tą drogą trafiła oczekiwana ziemia do 
Stadnickiego i setek innych dobrych 
rolników. Tą drogą w województwie go 
rzowskim, gdzie wicewojewoda Raj­
mund Pietraszkiewicz potraktował spra 
wę podobnie, w roku który się kończy,

trafiło do gospodarstw indywidualnych 
ponad 1.000 hektarów ziemi. Na włas­
ność. Trzeba to podkreślić pamiętając o 
tym, że w Gorzowskiem 65 procent 
gruntów znajduje się już w gospodar­
ce uspołecznionej. Rozwój wielkich kom 
binatów, państwowych przedsiębiorstw 
rolnych, postępuje tu szybko naprzód; 
każdy z siedmiu kombinatów gospoda­
rzy na około 30 tysiącach hektarów zie 
mi. Może przejąć każdą ilość gruntów 
i robi to systematycznie w miarę prze 
chodzenia właścicieli indywidualnych 
gospodarstw na emeryturę. Ale są gmi­

ny i wsie, są zespoły rolników, którym 
się ziemię sprzedaje. We wsi Janczewo 
dwa zespoły młodych rolników-hodow- 
ców mają po 100 hektarów własnej zie­
mi.

Poważne potraktowanie gospodar­
stwa indywidualnego jako producenta 
i gospodarza na własnej ziemi, wyspe­

cjalizowanie tego gospodarstwa, już da­
je efekty. W Zielonogórskiem np. obli­
czono już, że 800 wyspecjalizowanych 
gospodarstw chłopskich zajmujących 19 
procent gruntów pozostających we wła­
daniu indywidualnych gospodarzy, daje 
już średnio po około 30—40 procent pro 
dukcji towarowej zboża, mięsa, mleka 
w porównaniu do całości gospodarki in­
dywidualnej. To dała specjalizacja, opar 
ta o duże, powiększone zagrody i fa­
chową opiekę.

Jestem pod świeżym wrażeniem wizy 
ty sekretarza KC PZPR Józefa Pińkow

skiego na wsi gorzowskiej. Rolnik Le­
on Węsierski „mieszka w łąkach” — jak 
mówią we wsi Mościczki. Wjechaliś­
my w te łąki.

Swego czasu był to problem numer, 
jeden w gminie Witnica, gdzie ponad 
tysiąc hektarów użytków zielonych prze 
chodziło z rąk do rąk, nie mając stałego 
właściciela. W dniu wizyty sekretarza 
KC utrwalił mi się w pamięci swoisty 
obrazek:

— No to zdążyliśmy — zwrócił *ię 
do młodej kobiety syn gospodarza Kazi 
mierz. Synowa podała kieliszki na tac­
ce przykrytej koronkową serwetką włos 
nej roboty. Spełniliśmy toast za pomyśl 
ne realizowanie przez rodzinę Węgier­
skich tego kursu, jaki partia nakreśli­
ła w swych uchwałach dla rolników-spe 
cjalistów. Aby się darzyło w tej obo­
rze 60 krów.

Użytki zielone czekają w Gorzow- 
skiem na wielką inwestycję lat osiem­
dziesiątych. Dolina Noteci. Tam się ro­
zegra wielka gra o zielone za miliardy 
złotych. Na razie jednak trzeba wyko­
rzystać hektary witnickie między in­
nymi na 40-hęktarowym gospodarstwie

(Ciąg dalszy na str. S)
HALINA SIMINSKA

Z ie m ia  * k a r m ic ie lk a
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lloziiioii/g o sztuce

Koloru szukam 
w trakcie malowania

Tegoroczny zielonogórski 
Salon Jesienny został ode­
brany prawie powszechnie 
jako wydarzenie artystycz­
no nie notowane tu od lat. 
Wśród wielu nowych indy 
wldualnoścł, reprezentują­
cych zwłaszcza młodsze po 
kolenie artystów, wielkie 
wrażenie na publiczności I 
Jurorach zrobiła Anna GA 
FIŃSKA- MYSZKI KWICZ, 
prezentująca na wystawie 
cztery obrazy olejne, z któ­
rych trzy przyniosły jej 1 
nagrodę.

Zasłużony sukces artyst­
ki nie powinien jednak być 
zaskoczeniem, albowiem jej 
dojrzewający warsztat i spe 
eyfiezne widzenie świata 
mogliśmy obserwować na 
wcześniejszych wystawach 
środowiskowych i na jed­
nej indywidualnej, gdzie za 
prezentowała 11 płócien.

Po studiach (Toruń, wy­
dział malarstwa, pracownia 
Stanisława Borysowskiego), 
przez dwa lata „odrabiała” 
stypendium fundowane — 
najpierw w Pile, w szkole 
i od 1967 roku w zielono­
górskim WZKin. Pierwszy 
obraz w Zielonej Górze na 
malowała dopiero w 1968 ro 
ku, W całym swoim dorob­
ku ma około 40 płócien, z 
których większość powsta­
ła w latach sicdemdzlćsią- 
tych, zwłaszcza po roku 
1973. Jak można wytłuma­
czyć tę skromną raczej ak 
tywność twórczą w pierw­
szych latach po studiach?

— Trzeba pamiętać — po 
Włada artystka — te był to 
okres w polskiej plastyce 
specyficzny, w pewnym sen 
sie trudny. Jak wiele kole- 
tanek i kolegów, z mego 
pokolenia znalazłam się po 
studiach Jakby w próżni. 
Pociągało mnie malarstwo 
realistyczne, a trafiłam na 
sytuację, w której tego ty­
pu malarstwo nie cieszyło 
się uznaniem krytyki a 
zwłaszcza mody. Przez 
świat 1 Polskę co kilka mie 
sięcy przepływała nowa fa 
lu pop artu, op-artu, koncep 
tualizmu. Ta sytuacja nas 
onieśmielała, czuliśmy się 
zagubieni.

— Można zatem powie­
dzieć, te były to dla pani 
lata stracone?

— Bałabym się tak po­
wiedzieć. Po pierwsze poszu 
kiwania są sztuce zawsze 
potrzebne — choćby tylko 
po to, żeby udowodnić, te 
artysta idzie .drogą fałszy­
wą. Konceptualizm, z które 
go nie trwałego nie wyros­
ło, zmusił jednak artystów 
do pewnych nowych prze­
myśleń nad własną sztuką 
Dla mnie był to okres w ja 
kimś sensie również pozy­
tywny.

— Realizmu Jednak te la­
ta pani nie wyperswadowa 
V.

— Czułam, te to wróci 1 
nie ukrywam, te nawrót re 
alizmu był dla mnie ulgą. 
Chcę malować realistycz­
nie. Oczywiście ma to być 
malarstwo posiadające wła 
sny, indywidualny wyraz.

— Na czym ten własny 
wyraz polega u pani?

— Popieram w sztuce 
szczerość, lubię malować 
to, co przeżyłam, opowia­
dać o tym, co mnie otacza 
i jest dla mnie ważne. Po­
ciąga mnie przestrzeń roblo

tm tiętararn plam, seata wis
nlaml walorowymi. Staram 
•Ił robić obraz głęboki, ta­
ki, który wciąga wzrok, nie 
odpycha oka. Do tego jest 
ml potrzebne światło, roz­
proszone w całym obrazie 1 
silniej zaznaczone w okre­
ślonych partiach płótna.

— Jakie znaczenie ma 
dla pani kolor, istnieje opi­
nia, te lubi pani kolory zim 
ne.

— Nigdy nie zaczynam
od koloru. Najpierw muszę 
wiedzieć, co chcę zrobić, co 
opowiedzieć, czym się po­
dzielić z publicznością. Jes 
tern malarzem intuicyjnym. 
Koloru staram się szukać 
już w trakcie malowania, 
ma on dla mnie znaczenie 
pomocnicze. Przy pomocy 
koloru wyrażam to, co 
mnie nurtuje.

— Istnieje typ poezji, o 
której się mówi „poezja ko 
bieca”. Czy można mówić 
również o „malarstwie ko­
biecym?”.

— Zawsze sądziłam, że 
maluję jak kobieta, a mó­
wiono mi, te to jest męskie 
malarstwo. W każdym ra­
zie na silę nie zwalczam ko 
biecości, nawet w malar­
stwie.
— Na jednej z wystaw, nie 

pamiętam Już na której, z 
kilku pani obrazów przebi­
jało jakby zafascynowanie 
samochodem. Czy o to cho­
dziło?

— Przeciwnie, chodziło ra­
czej o pewną dokuczliwość 
motoryzacyjną. Moje po­
przednie mieszkanie było 
przy skrzyżowaniu ulic. 
Przez kilkanaście godzin na 
dobę musiałam słuchać szu 
mu samochodów. To mnie de 
nerwowało 1 pociągało, mu 
siałam to namalować.

— Cztery obrazy pokaza­
ne na Salonie Jesiennym 
mają nastrój życia domowe 
go, rodzinnego.

— Owszem, bo tet pow­

itały w takim nastroju, w 
takiej sytuacji. Jednak Itu 
1 tam Jest świat człowieka. 
Myślę, że udało ml się tu 
wyrazić pewne . prawdy 
uogólniające, powszechne.

—i Tam samochody, zmo­
toryzowana cywilizacja, lu 
człowiek w sytuacji domo­
wej — czy to nie są spra­
wy zbyt odlegle.

— Odlegle? Dlaczego? 
Jest rzeczą obojętną, o 
czym opowiadam, może to 
być człowiek, lecz równie 
dobrze 1 maszyna. Ważny 
jest Język, forma plastycz­
na, nastrój. Staram się mó 
wić czytelnie, moja wizja 
ma być jasna dla odbiorcy. 
Nie mam nic przeciwko ob 
sesji w malarstwie, chcę jed 
nak uniknąć maniactwa. Po 
prostu — pragnę być obec­
ną z moją sztuką w śwlecle, 
który mnie otacza.

— Plany?
— Nie potrafię malować 

na termin, nigdy nie wiem, 
ile obrazów namaluję w 
określonym roku. Czasem 
chodzę z tematem przez 
dwa lata i potem nagle to 
maluję. Zależy mi teraz na 
pokazaniu obrazów w in­
nych środowiskach, na kon 
frontacji z moimi rówieśni 
kami. Malowanie jest już 
moją potrzebą, no i zawo­
dem.

Rozmawiał:
HENRYK ANKIEWICZ

C zytając
P r z y b o s ia ...

« \a u k a
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W szystk ich*
-

Julian Przyboś, jeden z twórców 
polskiej awangardy poetyckiej mię 
dzywojennego dwudziestolecia, ko 
dyfikator własnej nowoczesnej po­
etyki — jest do dziś zjawiskiem 
wyjątkowym. Silną, oryginalną i 
wybitną osobowością wywarł ogro 
mny wpływ na kształtowanie się 
krajobrazu polskiej poezji współ­
czesnej, stworzył całą szkołę, kon­
tynuatorów, naśladowców i epigo­
nów, jak też — wyzwolił liczne 
sprzeciwy u innych poetów, któ­
rym obcy I nie do przyjęcia był 
rygoryatyczny kanon poetycki 
Przybosia.

Wespół z Tadeuszem Peiperem i 
Janem Brzękowskim Julian Przy­
boś był od początku swojej drogi 
twórczej zafascynowany cywiliza­
cją, okróślaną symbolicznie jako 
„miasto — masa — maszyna”, lecz 
później drogi tych twórców roze­
szły się.

Twórczość Juliana Przybosia, 
dziś już zamknięta, nadal , jest 
przedmiotem licznych interpreta­
cji krytycznych. Poeci i krytycy, 
badacze literatury, analizują dro­
gę, jaką p"rzeszła ta bogata i wysu 
blimowana poezja, podziwiają jej 
piękno, nowoczesność formalną i 
odkrywczość wizji świata. Ale — 
nie ma zgody w ocenach. Jedni 
aprobują całego Przybosia, widząc 
w nim — jak czyni to Krzysztof 
Gąsiorowski — najwybitniejszego 
poetę polskiego od czasów Norwi­
da, inni wyrażali swój sprzeciw i 
bunt wobec Przybosiowej poetyki, 
ż. przypomnimy na przykład ałyn 
ną polemikę na temat tzw. turpiz­
mu, prowadzoną i Przybosiem

prz« Stanisława Grochowlaka I 
Ireneusza Iredyńskiego.

Jednym z krytyków, którzy od 
dawna zajmują się problematyką 
polskiej awangardy poetyckiej i 
wyraźnie fascynuje ich osobowość 
1 twórczość Juliana Przybosia jest 
zielonogórski krytyk Andrzej K. 
Waśkiewicz, autor m.in. zbioru 
szkiców krytycznych pt. „Rygor i 
marzenie”, poświęconych wybra­
nym zagadnieniom i poetom tejże 
awangardy.

Krytyczne pisarstwo Andrzeja K. 
Waśkiewicza cechuje rzetelność i 
wnikliwość, maksymalna obiektywi­
zacja osądów, dociekliwość źródłowa 
1 polemiczność wobec innych bada­
czy, wynikająca z własnych przemy 
śleń i przeświadczeń. Zarówno „Ry­
gor 1 marzenie”, jak 1 liczne szkice 
oraz recenzje, pomieszczane na ła­
mach czasopism literackich, są ma­
nifestacją głębokiej refleksji krytvcz 
nej autora, jego wiedzy i kompeten 
cji.

Andrzej K. Waśkiewicz umiejętnie 
operuje filologicznym aparatem kry­
tycznym, stąd i jego opisywanie po­
ezji ma znarpiona dysertacji nauko­
wych. Nie ułatwia to czytelnikowi 
lektury, choć — zarazem — po poko 
naniu wszystkich oporów — budzi 
zaufanie do warsztatu krytyka.

Przy końcu 1977 roku w serii „Na 
uka dla Wszystkich", firmowanej 
przez krakowski oddział PAN, uka­
zała się niewielka książeczka — 
szkic Andrzeja K. Waśkiewicza, po­
święcony poezji Juliana Przybosia. 
„Tomiki „Nauki dla Wszystkich” są 
przeznaczone dla szerokich kół spo­
łeczeństwa, które pragnąc nadążyć 
za coraz szybszym postępem nauki ł 
odkryć, chce nieustannie odnawiać, 
bogacić i pogłębiać swą wiedzę...” — 
czytamy w nocie od wydawcy. Otół 
wydaj, się, t* przy takich założe­
niach szkle Waśkiewicza dobrz. »p.ł

nia swą rolę, prowadząc czytelnika' 
poprzez poszczególne etapy rozwoju 
i przemian poezji Juliana Przybosia.

’ Opis krytyczny, dociekliwy I niemal 
pedantyczny, splata się tu z biografią 
poety, warstwa informacyjna — i 
próbami nowej Interpretacji, polemi 
cznej wobec Artura Sandauera, Je­
rzego Kwiatkowskiego i innych ba­
daczy twórczości Juliana Przybosia.

Z tego szkicu, którego lektura wy 
maga przede wszystkim co najmniej 
podstawowej wiedzy o awangardzie 
i jej czołowych promotorach, wyla­
nia się obraz twórcy, którego trud 
no jednoznacznie zinterpretować. Je 
go kanon poetycki, pozornie zdawa­
łoby się prosty I jasny, nie jest wca 
le tak jednoznaczny, a droga twór­
cza tak konsekwentna, jak to wyni­
ka z niektórych publikacji i sądów 
krytycznych.

Wiele jest perspektyw, z których 
można dokonywać oceny Przybosio­
wej poezji. Ale będą to zawsze oce 
ny i prawdy cząstkowe. „Tymcza­
sem — pisze na zakończenie szkicu 
Waśkiewicz — Jej znaczenie, to naj­
istotniejsze, polega — jak się zdaje 
— na tym, iż Przyboś podjął próbę 
zbudowania poezji kompletnej, ta­
kiej, która „Całością mówi o Całoś­
ci". Na ile ją zrealizował? Na ile by­
ło to w ogóle możliwe?”.

I Waśkiewicz na to pytanie nio 
znajduje jednoznacznej odpowiedzi; 
Bowiem poezja Juliana Przybosia na­
dal stanowi obszar nie do końca spe 
netrowany, nie w pełni zinterpreto­
wany.

Myślę, że szkic Andrzeja K. Waś­
kiewicza spełnia z pożytkiem po­
dwójną rolę: jako materiał pomoc­
niczy dla wszystkich zainteresowa­
nych tą poezją, oraz — jako glos vi 
dyskusji 'o wielkości i słabościach, 
osiągnięciach i niepowodzeniach jed­
nego z najwybitniejszych polskich' 
poetów XX stulecia.

ZENON ŁUKASZEWICZ
AnrirzsJ K .  W s i k U w k s !  O p n s r l l  J u ­

l i a n a  P n y h o i l a .  „O ss o l in e u m ”  1»TT ro k .  
Po laka  A k a d em ia  N a u k .  O dda la ł  w K ra  
kow la .  S e r ia  „ N a u k a  d la  W ss y s tk leh ”  n r  
ITT. S i r .  | ł .  Cena  I I  al.

Udawno rozmawiałem f
zasłużonym aktorem r e t  
ny polski*j, który użalał 
się na skromne warunki 
aktorskie najmłodszego 
pokolenia Melpomeny. 

Przed toofną od kandydata tmx »tu- 
dia aktorskie, wymagano oprócz: do' 
brtj aparycji, muzykalności, spraw­
ności fizycznej, (nie mówiąc o zdol 
nościach), takie i warunków głoso­
wych. Preferowano głosy niskie, noś 

' ne, z natury dobrze postawione, któ 
re potrafiłyby dotrzeć do ostatniego 
rzędu widowni.

Starsza generacja posiada tak rwa 
ne „głosy-dzwony", które zawtzt 
zwracają na siebie uwagę i zachwy­
cają szczególnie w sztuce radiowej, 
gdzie diwięk jest sprawą najwainiej 
szą. Od początku istnienia radia in­
stytucja ta bazowała na pięknie gło 
su ludzkiego, które mikrofonom do­
dawały szlachectwa. Każdy spiker 
musiał mieć odpowiednie warunki 
głosowe, które odróżniały go od in­
nych kolegów i potrafiły przykuć do 
siebie uwagę słuchacza. Dzisiaj, nie­
stety, na ten „szczegół" mało się zwra 
ca uwagi.

Władysław Hańcza należał do po­
tentatów głosowych. Pochodził z tego 
pokolenia, które wnosiło do teatru 
także i piękno mowy podparte szla­
chetnym dźwiękiem. Nagłe odejście 
artysty wstrząsnęło licznymi wielbi­
cielami nie tylko spośród starszego po 
kolenia, ale i młodzieży, jako że Pan

Władysław często brał udział s» słu­
chowiska ch przeznaczonych dla mło- 
dzieży szkolnej. Wkrótce po nittpo-

Włącz radio

Głos
niezapom niany

dziewanej śmierci wybitnego aktora 
nadano w radio reportaż Anny Ret• 
maniak pt. „Słowem portret malowa 
ny", w którym autorka przeprowa­
dziła rozmowy z kilkoma aktorami, 
w tym również z żoną Władysława 
Hańczy — Barbarą Ludwiżanką na 
temat osobowości oraz kunsztu aktor 
skiego nieodżałowanego mistrza sło­
wa. Słuchałem z uwagą tej audycji 
i nie wstydzę się przyznać, iż słucha 
łem jej z boleśnie ściśniętym gar­
dłem.

Hańcza był dla mnie jednym znaj 
lepszych, najbardziej łubianych akto1 
rów radiowych. Jego barwa głosu, 
nleskazitelnta dykcja I sposób prze­
kazywania nastroju, były tak ełiarak 
terystyczne, że nie sposób było odwró

etć uwagę od glożniha, w momenc*4 
gdy z niego płynął glos Pana Wła­
dysława.

Żałować tylko należy, że we wspó 
mnianym reportażu, dano tylko trzy 
krótkie fragmenty z różnych ról, któ 
re nie w pełni przedstawiły skalę ta 
lentu zmarłego aktora. W dodatkti 
role te zostały wzięte nie ze słu­
chowisk radiowych, lecz z filmów te 
lewlzyjnych i kinowych, co, niestety, ’ 
zniekształciło bogactwo barwy gło­
sowe).

Kiedy w myśli przebiegałem sicze 
stnictwo aktora w Teatrze Polskiego 
Radia, uświadomiłem sobie, że wy­
stępował on głównie w sztukach kła 
sycznych adaptowanych na słucho­
wiska, natomiast bardzo rzadko we 
współczesnych, oryginalnych. Dosze­
dłem do wniosku, że problematyka 
współczesnych słuchowisk nie niosła 
w sobie ról wielkich, w których ta­
lent tego aktora mógłby w pełni za­
błysnąć.

Swego czasu reżyser Zbigniew Ko 
palko stworzył słuchowisko, które 
było montażem najwybitniejszych 
głosów aktorskich i nazwał je „GŁO 
SY NIEZAPOMNIANE". Do tych 
niezapomnianych głosów dojdzie te­
raz głos Władysława Hańczy, zajmu- I 
jąc wśród nich najprzedniejsze miej- I 
sce. Żałować należy tyłka, że tak nie- j 
spodziewanie i tak wcześnie.

MICHAŁ KAZIÓW

N a  n a s z y c h  e k r a n a c h

Hollywood, w Leningradzie
J

ednym z pierwszych 
filmów, jakie zoba­
czymy w nowym ro­

ku będzie „BŁĘKITNY 
PTAK" — pierwszy obraz 
zrealizowany w koproduk­
cji radziecko - amerykań­
skiej ZSSjęcia kręcone w 
Związku Radzieckim, ukoń 
czono w sierpniu 1975 roku. 
Premiery* rosyjska 1 arpery 
kańska, odbyły się w ma­
ju 1976 r.

Scenariusz filmu inspiro 
wała sztuka belgijskiego 
Maurice Maeterlincka „Blę 
kithy ptak” (1909). Poetyc­
ki utwór o poszukiwaniu 
szczęścia cieszył się przed 
laty ogromną popularnoś­
cią, wystawiany był na sce­
nach wielu krajów — po 
raz pierwszy przez K. S. 
Stanisławskiego w Moskwie 
(1909). Był też czterokrot­
nie ekranizowany: w 1911 
przez Rosjan, w 4 lata póź­
niej przez Duńczyków, na­
stępnie dwa razy przez A-

merykanów. Ostatnią wer­
sję w 1940 r. nakręcił Wal­
ter Lang z Shirley Tempie.

Obecną adaptację wyreży 
serowa) nestor kina amery 
kańskiego ^corgc Cukor 
(„Dama Kameliowa”, „Ze­
bro Adama”, „Pokochajmy 
się”). „Blękilnegn ptaka” 
widziałem po raz pierwszy 
w Nowym Jorku, gdy mia­
łem kilka lat — powiedział 
w jednym z wywiadów. — 
Kiedy zaproponowano mi 
nakręcenie „Błękitnego pta 
ka”, przeczytałem sztukę 
na nowo i byłem zdziwio­
ny, jak bardzo jest <pia dzi­
siaj aktualna. Szczególnie 
pociągające wydaje mi się 
to, że nic zawiera ona ani 
cynizmu, ani okrucieństwa, 
których staram się unikać 
w swej twórczości”.

Treść filmu można stre­
ścić w cjwóch zdaniach. 
Dzieci ubogiego drteala, TU 
til i jego młodszą siostrzycz

ka Mitil za drobne przewi 
nienie zostają przez matkę 
pozbawione kolacji. Gdy po 
pewnym czasie przyniesie 
im posiłek do sypialni, d?ie 
ci będą już pogrążone w‘cu 
downym świecie bajki....

„Z pełnym zadowoleniem 
i satysfakcją uczestniczę w 
tym pierwszym wspólnym 
przedsięwzięciu filmowców 
rosyjskich i amerykań­
skich. Mam nadzieję, że ta 
czarująca bajka o poszuki­
waniu szczęścia i dobra spo 
doba się nie tylko widzom 
w USA i ZSRR, ale i wiciu 
innych krajach — powie­
działa Elizabeth Taylor. Ja 
ne Fonda, znana ze swvch 
postępowych wystąpień w 
życiu politycznym USA 
stwierdziła natomiast wwv 
wiadzie: „Sadzę, że doświad 
czcnia zebrane w toku 
wspólnej realizacji mogą za 
dzicrżgnąć mocne więzy 
kulturalne między Rosjana­
mi i Amerykanami. Będzie

to swoisty wkład w poko 
jowe współistnienie”.

Obie aktorki oraz Ava 
Gardner otwierają listę zna 
komitych amerykańskich 
odtwórców. Obok nich wy 
stąpili znani aktorzy ra­
dzieccy z Margaritą Tierie 
chową, Gicorgijcm Wycy- 
nem, Głogiem Popowem i 
utalentowaną młodziutką 
primabaleriną Nadieżdą 
Pawiową oraz angielscy z 
Richardem Pcarsonem. Til 
lila gra 11-letni uczeń z Ka 
lifornii Todd Lookinland 
(jest to już jego jedenasta 
rola filmowa) a Mitil — An 
gielka Patsy Kcnsit, która 
od trzeciego roku życia wy 
stępuje na ekranie (m. in. 
grała w „Wielkim Gatsby”) 
i reklamowych audycjach 
telewizyjnych. W sekwencji 
rozgrywającej się w Kró­
lestwie Przyszłości wystąpi 
lo kilkuset ich leningradz- 
kich rówieśników.

Recenzując ten film na ła 
mach „Sowietskiego Ekra­
nu” Romil Sobolew napi­
sał: .Już w pierwszych opi 
niach o „Błękitnym ptaku” 
podkreślono sam fakt uda­
nej współpracy twórców ro 
syjskich i amerykańskich.

Należy Jednak dodać, że ś.rft 
deł sukcesu szukać trzeba 
przede wszystkim w harmo 
nljnej kooperacji twórców, 
którzy nie zważając na oso 
blstc predyspozycje potrafi­
li znaleźć wspólną platfor­
mę artystyczną”.

Tyt. oryg. „Slnlaja pttca”, 
„The Blue Bird”. Produkcja 
„Lenfilm” — „Twentieth 
Century Fox”. Film barw­
ny, opr. w polskiej wersji 
językowej, 96 min.

J. Z.

Powołano
gorzowską  
delegaturę ZPAF

Jak już informowaliśmy# 
grono lubuskich artystów 
fótografików powiększyła 
się niedawno o dwóch no­
wych członków Związku 
Polskich Artystów Fotogra 
fików, którzy pomyślnie zlo 
żyli egzamin kwalifikacyj' 
ny warunkujący przyjęci® 
do tego związku. To upo­
ważniło lubuskie środowis­
ko do starań o utwo- I 
rżenie terenowej delegata- J/ 
ry ZPAF. Ostatnio plenum 
ZG ZPAF podjęło decyzj? 
o utworzeniu gorzowskiej 
delegatury, której terenem 
działania będą wojewódz­
twa — gorzowskie i zielono 
górskie. Prezydium ZO 
ZPAF powierzyło kierownic 
two delegatury gorzowskie­
mu fotografikowi WaltlemS 
rotvi Kućcc.

Wkrótce odbędzie si6 
pierwsze zebranie człon',: 
ków nowo utworzonej deK 
gatury, na którym będzri 
przyjęty program pracy nć 
1978 rok. (adal
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M IECZY S ŁA W A

N O W A  SÓL

„ O D R A ” — sob.: 15.45 — M ały
ks iążę  (USA b.o.); 17.45, 20 — Asy 
p rz e s tw o r zy  (ang  15 1.); n iedz.:  
12 — K w ia t  o ck n ie n ia  (poi. b.o.); 
13.45 Mały  ks iążę: 15.30 — Z or ro  
(w ł .-fr .  b.o.); 17.45. 20 — Czy za ­
biła? (fr 15 1. kol.)

„D O Z A M E T ” — sob.,  n iedz . ;  16. 
10. 20 — Z a b i ty  na śm ie rć  (USA 
15 1.); n iedz .:  12 — B a jk i

B Z D E n
D y ż u r  p e łn ią  ap te k i :  Z ie lona  Gó 

r a  — ul. W iśn iowa ,  N ow a  Sol — 
ul. N ow otk i .

T e a t r  im . L. K ru c z k o w s k ie g o  w 
Z ie lone j  Górze — m ecz.  (p r z e r ­
w a  świą teczna)

K I NI A
Z IEL ON A  GÓRA

„W E N U S " — sob.: 13.30. 15.30 — Go 
d i t l la  k o n t r a  G ig an  ( jap.  12 1. 
pan .  kol.): 17.30 — Czy zabi ła?  
(fr. 15 1. kol.); n iedz .:  11.30 -  We 
ro n ik a  w  k ra in ie  c za ró w  (rum .  
b.o.); 13.30, 15.30, 17.30, 19.J) — 
Godził la k o n t r a  G igan 

„N YS A " — sob.: 10 14.30 — Szczę ­
ki (USA 15 1. pan .  kol.): 12.30. 17
— W m r o k u  nocy  (USA 18 1. ko ­
lo row y) ;  n iedz  : 10. 15.15. 1.9.45 — 
Dzień  szaka la  (ang. 15 I. kol ); 
12.15 — Im i e n in y  cioci (bajk i) :
13.30 — .Tak ro z p ę ta łem  II w o jnę  
św ia to w a  cz. I (poi. b.o.); 17 45
— D rap ieżca  (fr 15 l kol.) 

„N E W A " -  k ino  s tu d y jn e  — so ­
bota : 15.30 — K a b a r e t  (USA od 
15 l. kol.); 17.45 — R o m a n s  j a ­
k ich  wie le  (wł. 18 1. kol.); n ie ­
dz iela: 14 — Ś w ią te c zn e  p rz y g o ­
dy  s k rz a tó w  (poi. b.o. kol.): 15.15
— H ee th o v en  (NRD 12 1. kol.);
17.30 — K a b a r e t ;  19.45 — R o ­
m an*  ja k ic h  wie le

M uzeum  Z iem i  L u b u s k ie j  •— czyn 
ne  w sob. od HJ do lfi; n iedz.: n ie ­
c zy n n e .  w y s taw a-  W inna  la to rośl 
w  s ta r o ż y tn e j  G rec j i .  P a p ie ro w e  
z n a k ’, pieniężne  ZSRR,  N u m iz m a ­
ty k a  ze zb io rów  cz łonków  P o ls ­
k iego  T o w a rz y s tw a  A rcheo log icz ­
nego  1 N u m iz m a ty c zn e g o  -  O d ­
dział w Z ie lone j  Górze  Ochta  — 
Z ie lonogór sk i  P a rk  E tn o g ra f ic zn y
— czy n n y  sob 10—15 niedz  _  nie 
c zy n n y ;  e k sp o zy c ja  s t ro jó w  lu d o ­
w ych m ie s zk ań có w  Ziemi L u b u s ­
k ie j.  .Salon RWA -  ry s u n e k  i r r 9 
f ika  J e rze g o  B o rs u k iew lcza  — 
sob. 11—14, niedz nlecz K lub  MI*lK
— sob 9—21- oledz  10—21 rysu n ek ,  
g ra f ik a ,  gobel in  - prace  N o r b e r ­
ta H ansa .  W ojew ódzka  ! 
B ib l io teka  P u b l i r / n a  im. C N o r ­
w id a  -  w y s t a w y  M uzeum  ksUż 
ki ś ro d k o w eg o  N a d o d rz a  'V o.): 
w v s t aw a  p la s tyk i  am atorsk im i -  
członków  LTK 'V n .). w y s t a w a  o- 
s iagn leć  s p o łeczno -gosoodarczvch  
1975—77 k lu czow ych  r a k ła d ó w  n ro 
d u k c v jn y c h  z ie lo n e j  G ó rv  fn?.r 
te r ) ;  czynn«> w  soft 10—’ R niedz.
— nlecz V o w i  Sól — M u zeu m  
c zy n n e  w sob i niedz  \0—IR; w y ­
s taw a :  B iskuo in  — polsk ie  P o m n e  
je Cze zb io rów  M uzeum  A rcheo lo ­
gicznego w  W arszaw ie) .  w y s t aw a  
fo to g ra f ik i  o z a b y t k a c h  N ow el  So 
11. w y s t aw a  h is to r i i  w spó łczesne j  
l s y n ó w  p u łk u .

Z IE L O N A  GÓRA
P o g o to w ie  ".Milicyjne 97
P o g o to w ie  R a t u n k o w e  s#ł
S iraż  P o ż a rn a  - 9 ‘
I n f o r m a c j a  P K P  2838
In f o rm a c ja  PKS 2801
Inf Usług  5300
Oddzia ł l OT 707-97
Inf Służby Z d r o w ia  (7—22) 2148
T e le fon  zau fan ia  (c zy n n y  we 

w to rk i  ł p i ą tk i  17-*-22> 708-51

Pos to je  ta k s ó w e k :
dw orzec
pl. Pow s t .  W lkp.  
ul. P o d g ó r n a  
ul. P ta s ia  
b agażów ki

M i
2C.67
5237
)S25

NOWA SÓL

P o g o to w ie  R a t u n k o w e  998
Pogo tow ie  M il icy jne  • 997
S traż  P o ż a rn a  lWf)
P os to je  t a k s ó w e k :  

pl. W yzw olen ia  
dworzec

P om oc  drogow a:
Z ie lona  Góra  (7—22) 
ul. K ra k u sa  58 
ul. S u le c h o w sk a  (czynna  8—22 ) 2799 
P o lu p ln  k. K ro sn a  (7—15) 74
S z p ro ta w a .  K. M ark sa  (8—22) 730
Ś w iebodz in ,  22 Lipca  16 (8—22) 3132 
N ow a  Sól. S osnow a  (całą  dobę) 981 
Ż a ry ,  M on iuszk i  11 (8—18) 3902

2819
1719

717-70
5378

PROGRAM

TELEWIZJI

Kalejdoskop motoryzacji
M AN D A R Y N K I I P O M A RA Ń C ZE

Aby s ięgnąć  F r a n c u z o m  g łęb ie j  do 
k ie szen i  p r e f e k t u r a  p a ry s k a  rozwa/.a 
p r o j e k t  ob łożen ia  właśc ic ie l i  s am ocho  
dów  os o b o w y ch  d o d a tk o w y m  h a r a ­
czom w  w ysokośc i  50 fr . m ies ięcznic .  
O f ia ry  te j n o w o ż y tn e j  fo r m y  ro g a tk o  
w  ego m u s ia ły b y  się l e g i ty m o w a ć  spe ­
c ja ln ą  .,k a r l a  m a n d a r y n k o w ą ” (w  od 
ró ż n ie n iu  od . .k a r ty  p o m a r a ń c z o w e j " ,  
j a k  n a z y w a n y  jest p o p u la r n i e  a b o n a ­
m e n t  na m e tro ) ,  u p r a w n i a j ą c a  do po ­
ru s z a n ia  się swoim  s a m o c h o d e m  w 
o b r ę b ie  m ia s ta  o raz  na g łó w n y ch  a u lo  
s t r a d a c h  r e g io n u  pod m ie jsk ieg o .  Dla 
ludzi oszczędnych ,  k tó rz y  w te.) s y ­
tu a c j i  w ole l iby  p o s taw ić  wóz na kloc 
kuch  1 k o rz y s tać  z k o m u n ik a c j i  p u b ­
l ic znej ,  a także  dla  p rz e lo tn y c h  gości 
s to l icy ,  p ro je k t  p rz e w id u je  „ k a r t y  cy 
t j ry n o w e” z w ażnośc ią  na  Jeden  dzień.  
P o m y s ło w y  s y s tem  d r e n a ż u  m a  zasi lić  
c h u d y  fu n d u s z  b u d o w n ic tw a  d r o g o w e  
go i z a raz e m  p rzy czy n ić  sie do rozła  
r iowanla  k a t a s t r o f a ln e g o  t ło k u  na  jezd 
n lach .  W P a r y ż u  p rzem ieszcza  stę c o ­
dz ienn ie ,  k o rz y s t a j ą c  z r ó ż n v c h  . ś r o d ­
k ó w  t r a n s p o r tu ,  17 000 000 osób.

2t KONI NA WIATR

K an c ia s te  k s z ta ł ty  k a ro s e r i i  sam ocho  
dów osobow ych  nie  m a ją  uzasadn ien ia  
te chn icznego ,  gdyż  z w ięk s za ją  o p o r  po 
w ie t rzą  i zużyc ie  pa l iwa ,  zwłaszcza 
p rzy  w iększych  szybkośc iach .  Nie są 
to  wie lkośc i  małe .  po n iew aż  — jak  o b ­
liczyli ekspe rc i  ang ie lscy  — na pok o ­
nan ie  oporów* pow ie trza  przy  p rę d k o ­
ści n ieco  ponad  100 km  na godz po ­
t rz e b a  aż 20 koni m e c h an ic z n y c h  m o ­
cy s iln ika .  N a d an ie  k a ro s e r i i  ba rdz ie j  
rac jo n a ln eg o ,  op ły w o w eg o  k s z ta ł tu  mo

Totalizator
P P  T o ta l i z a to r  S p o r to w y  z a w ia d a ­

m ia ,  że w zak ład a c h  M ałego L o tk a  z 
dn ia  28. 12. 77 r. s tw ie rd zo n o :

I o io w a n ie  I: 7 rozw. z 5 t r a f i e n i a ­
m i  — w y g r a n e  po o ko ło  87.000 zł, 700 
rózw. z 4 t r a f i e n i a m i  — w y g r a n e  po 
1.005 zł, 19.224 ro zw  z 3 t r a f i e n i a m i  — 
w y g r a n e  po  80 zł.

L osow an ie  II : 2 rozw .  z 5 t r a f i e n i a ­
m i  — w y g r a n e  po oko ło  219.500 zł, 412 
rozw .  l 4 t r a f i e n i a m i  — w y g r a n e  po 
1.599 zł, 12.407 rozw .  z 3 t r a f i e n i a m i  — 
w y g r a n e  po 88 zł.

W z a k ład a c h  E x p r e s s  L o tk a  z dnia  
28. 12. 77 r. s tw ie rd zo n o :  1 rozw. z 5 
t r a f i e n i a m i  — w y g r a n a  673.852 zł, 385 
rozw.  z 4 t r a f i e n i a m i  — w y g r a n e  po 
2.624 zł, 16.398 roz\v.*z 3 t r a f i e n i a m i  — 
W ygrane  po  102 zl.

że zm n ie j sz y ć  zużyc ie  b en zy n y  o j e d e n  
l i t r  na sto k i lo m e t r ó w  jazdy .

I»R Z E D LU ŻO N  Y S E /  O N

Na dużych  obsza rach  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck iego  sezon w b u d o w n ic tw ie  d ro  
g o w y m  t rw a  zb y t  k ro tk o  w s to su n k u  
do z am ie rzeń  I n w e s ty cy jn y c h .  P r o w a ­
dzone  są w zw iązk u  ż ty m  p race  b a ­
daw cze  n a d  um o ż l iw ie n ie m  w y k o n y w a  
nia  robót  b e to n o w y ch  także  p rzy  t e m ­
p e r a tu r a c h  u j e m n y c h  J e d e n  z o p ra c o ­
w a n y ch  m etod,  przy k tó re j  do masy 
be to n o w ej  doda je  się sodę a m o n ia k a l ­
ną, pozwala  u z y sk iw a ć  d o b ie  w yn ik i  
w  t e m p e r a t u r a c h  do —25 st. C.

Z N IE ZALEŻNYM  OGRZ EW A N IEM

Wiele  k ra jó w  w p ro w a d za  zaos t rzone  
p rzep isy  o c h ro n y  a tm o s f e r y  p rzed  spa 
l inam i s am o ch o d o w y m i,  k tó re  zpbra-  
n ia /ą  m . in  dłuższej- p racy  s i ln ika  no 
biegu luzem. P o w s ta j e  w zw iązk u  z 
ty m  po trzeba  Ins ta low ania*1 w samoelid 
d ach  n ieza leżn y ch  od s i ln ika  s y s tem ó w  
og rzew an ia .  K o n s t ru k to rz y  w REN, 
p ra c u ją c y  nad  ty m  p ro b le m e m  t w i e r ­
dzą, że w przyszłości s y s tem y  tak ie  
s tan ą  się p o w szechn ie  s to sow ane .  S ł u ­
żyć m ogą  one  bow iem  rów n ież  do 
o g rz e w an ia  p rzyczep  c a m p in g o w y ch  i 
Innych  m a łych  pom ieszczeń  m ie szk a l ­
nych ,  a także  do u ła tw ia n ia  ro z ru c h u  
s i ln ika  sam o ch o d u  w w a r u n k a c h  zimo 
w ych .

G W A R A N C JA  — JA K  Z MAJKI

K o n k u r e n c j a  w ie lu  ś w ia to w y c h  fi rm 
s a m o c h o d o w y c h  na r y n k u  s z w a jc a r ­
sk im  d oprow adz i ła  do n ie p ra w d o p o d o b  
nogo w ręcz  rozw in ięc ia  us ług  g w a r a n  
c y jn y c h .  S am ochody  osobow e  i lekkie  
c ię ża ró w k i  b ry ty j s k ie g o  LEYLANDA, 
a m e ry k a ń s k ie g o  CHRY SL ERA  i jap o ń  
sk le j  TOYOTY u z y sk u ją  w Szw a jca r i i  
g w a r a n c j ę  t r z y le tn ią  bez o g ran iczeń  
p rzeb iegu .  J e d n y m  o b o w ią zk iem  użyt 
k o w n ik a  Jest  w ty m  czasie  d o p r o w a ­
dzenie  po jazdu  do o k re s o w y c h  przegla  
dów. wsze lk ie  n a p ra w y  i w y m ia n a  czę 
ścl są bezp ła tne .  B iskup  K rasick i  pisał 
k ied y ś :  „W s zy s tk o  to  być  może p raw  
da, ja  *to j e d n a k  m iędzy  b a jk i  w ło ­
żę...".

A L U M IN IO W E  N A D W O Z IA

Spec ja l iśc i  a m e r y k a ń s k ie j  f i rm y  
REYNOLDS p rz e p ro w a d z i l i  b ad an ia  
p o ró w n a w cz e  nad  m ożliw ością  b u d o ­
wy ka rose r i i  s am o ch o d ó w  osobow ych  
ze s topów  a lu m in iu m  Nadwoz ie  ta k ie  
przy  tęj s am e j  w y t rz y m a ło ś c i  jest lżej 
sze o 40 p rocen t .  B lachy  a lu m in io w e  
m ożna  łą c zy ć  z g rz ew a n ie m  p u n k t o ­
w y m . 'p o d o b n ie  jak  b lachy  s ta low e  na 
tom la s t  znaczn ie  t r u d n l e u z e  lest ich 
s p aw an ie .  A lu m in io w a  k a ro s e r ia  kosz ­
tu je  droże j.  a l e ‘ma w iększą  o d p o rn o ś ć  
na korozję .  Obniża  się też zużyc ie  p a ­
liwa ze w zględu  na m n ie js zy  c ięża r  sa 
m o chodu .  ( In te rp re ss )

K o m u n ik a t L ic z y rz e p k i n r 2 / 7 7
W  p o t ró jn e j  grze  32/77 z dnia  25.XII.  

77 r. p r z y p a d a j ą  k w o ty  na w y g ra n e :

I lo sow an ie  — 82.184 zł
II lo sow an ie  — 82.219 zł
III losow anie  — 70.771 zł

S tw ie rd z o n o  w y g ra n e :  I losowande: 
3 czw órk i  po H.358 zł, 216 t r ó j ek  po 92 
zl. 3.800 dw ó jek  po 8 zł o raz  z liczbą 
d o d a tk o w ą  5 t r ó j e k  po 292 zi i 183 dwój  
k i  po 48 zł.

II  losow anie :  j e d n ą  czw ó rk a  z licz ­
bą  d o d a tk o w ą ,  w y g ra n a  6.688 zł, 21 
czw órek  po 1.032 zł, 347 t ró j ek  po 46 
zł, 3.510 d w ó je k  po 5 zł o raz  z liczbą 
d o d a tk o w ą  20 t r ó j e k  po 246 zł i 343 
d w ó jk i  po 45 zł.

III lo sow anie :  3 c zw ó rk i  po 7.963 zl, 
203 t r ó j k i  po 82 zł, 2.884 d w ó jk i  po 7 
z> o raz  z liczba d o d a tk o w ą  8 t r ó j e k  po 
232 zl, 173 d w ó jk i  i>o 47 zł.

N ow oroczne  po czw ó rn e  losow anie  
(IV b ezp ła tne )  g ry  1/78 odbędzie  się 1 
s tyczn ia  1978 r. na  p r z e d p o łu d n io w y m  
seans ie  w  k in ie  „ P io n ie r "  w e  W roc ­
ław iu .

W grze  1/78 p rem ia  w y g r a n y c h  p ie r  
wszego s topn ia  w ynos ić  będz ie  258.000 
zł.

UWAGA w dn iu  27.XII.  br. z g ie r  
g ru d n io w y c h  w y lo so w an o  ta lo n  na sa ­
m ochód  Polski F ia t 128p k tó r y  p rz y ­
padł na  k u p o n  z b a n d e r o lą  n r  779884 
z łożony w p u n k c ie  n r  404 w Je len ie j  
Górze.  DGL p rz y p o m in a ,  że t e rm in  
p rz y jm o w a n ia  k u p o n ó w  do g ry  1/78 
zos tan ie  sk ró c o n y  w m. W roc ław iu  w 
sobo tę  31 g ru d n ia  1977 r do godz.  12.00.

Z okazj i  Nowego R o k u  1978 d y re k c j a  
P P  DGI. „ L ic z y rz e p k a ”  ży*zy g r a j ą ­
cym  i w s p ó łp ra co w n ik o m  w rze lk le j  po 
m y ś ln o śc i  o raz  w y so k ich  w y g ra n y c h .

K-3982

28 g ru d n ia  1977 r .  z m a r ła ,  p rz e ży w s z y  31 la t ,  

m o ja  n a ju k o c h a ń s z a  Ż ona ,  M am u s ia  i nasza  n a jd ro ż sz a  Córka  i S ios tra

Osnuta C hreptow icz
z d o m u  S ie ra d z k a

Pogrzeb  odbędzie  sie  w  sobo tę ,  31 g ru d n ia  1977 r .  o godz .  13 na  c m e n ­
ta rzu  k o m u n a ln y m  w S u lechow ie  y

O czym  z a w ia d a m ia j ą  p og rążen i  w g łębok im  żalu

m ąż,  syn .  rodz ice ,  ro d z e ń s tw o  i rodz ina
6M8-G

Jaki b y ł g ru d zień ?
T e g o ro c z n y  g ru d z ie ń  b y ł  dość n i e ty ­

pow y  — zaczął się c h ło d em ,  a s k o ń ­
czył  fa lą cieplri. P ie rw s z e  dw ie  d e k a ­
dy  m ie s iąca  by ły  znaczn ie  c h ło d n ie j ­
sze niż n o rm a ln ie .  Ś r ed n ia  t e m p e r a ­
t u r a  tego  Okresu  w yn ios ła  ys W arsz a ­
wie  m in u s  2,6 st.,  gdy  n o r m a ln i e  w y ­
nosi ok m in u s  1 st Po  20 g ru d n ia  
przyszło  oc iep len ie  i na t e r e n i e  k r a ju  
Zaczęto n o to w a ć  t e m p e r a t u r y  pow yżej  
zera .

N a jw yższe  t e m p e r a t u r y  w  g ru d n iu  
br.  d ochodz i ły  do p lus  7 st. - -  n a jn lż  
sze n o to w a n ia  11 g ru d n ia  w  S u w a ł ­
kach  1 13. g ru d n ia  w M uszyn ie  — m i ­
n u s  U  st

G ru d z ie ń  w  n aszy m  k l im a c ie  m oże  
być m ie s iąco m  dość k a p r y ś n y m .  Jes t  
011 dop ie ro  z ap o w ied z ią  z im y;  n a j ­
w iększe  ch łody  m o g ą  w y s t ąp ić  d o p ie ­
ro w s ty czn iu  i lu ty m  ale  w g ru d n iu  
z d a r z a j ą  się lakże  s ilne  m ro zy ,  m.in. 
w 1927 r. n o to w a n o  w  P r ze m y ś lu  mi 
n u s  31 st., r e k o r d  z im n a  dla W arsz a ­
w y  w y n o s i  m in u s  27 st.

O s t a t n i  g ru d z ie ń  ndznaęzal* .się- lak>- 
że n ie w ie lk ą  Ilością opadów .  Nu po­
c z ą tk u  było t ro c h ę  śn iegu ,  a późn ie j  
deszczu ze śn ieg iem  l deszczu. P o k r y  
wa śn ieżna  u tw o rz o n a  na  począ tku  
mies iąca  nie u t r z y m a ła  się d ługo  le- 
d y n ie  w górach  by ło  n ieco  w ięce j  
śn iegu.

Z d a n ie m  m e te o ro lo g ó w ,  teg o ro czn y  
g ru d z ień  był t ro c h ę  c h ło d n ie j sz y  od 
p rzec ię tnego .  W o s ta tn ic h  la ta ch  m ie  
i lśm y  dość c iep le  g ru d n ie  szczególnie  
w  la ta ch  1974 i 1971. O s t a tn i  z im ny  
g ru d z ie ń  by ł  w  1969,r.

K om unikac ja  m ie js k a  
w Mowy Rok

ZIE L O N A  GÓRA. 1 s tyczn ia  a u t o b u ­
sy na  linii „0" będą  k u r s o w a ć  co 15, 
na linii „1" co 30, a na  linii  „7” co 10 
m in u t .  Na l in iach  n r  „24" i „25" b ę ­
dzie  k u r s o w ać  w  ty m  d n iu  ty lk o  j e ­
den  a u to b u s .  Z aw iesza  się n a to m ia s t  
k u r s y  na  linii ,.35” .

Pozos ta łe  a u to b u s y  będą  k u r s o w a ł y  
w ed łu g  ś w ią teczn eg o  ro z k ła d u  Jardy .

( U )

N ow oroczny  hiccj 

po z d ro w ie
O gnisko  M ie jsk ie  T K K F  „ R e k r e a ­

c ja "  w  Z ielone j  Górze  o rg a n iz u je  t ra  
d y c y jn y  V n o w o ro c z n y  b ieg  po z d ro ­
wie

Z b ió rk a  c h ę t n y c h  w  dn iu  1 s tyczn ia  
o godz. 11 w  Zespole  Szkół M ec h a n i ­
c zn y c h  p rzy  ul.  W ysp iańsk iego .

PROGRAM  I

11.30 S e r e n a d a  z 12 p ię t ra  — film fab, 
p rod .  r u m u ń s k ie j  

13.55 R adz im y  ro ln ik o m  
14 05 
14.25 
14.35

15.45

17.00

17.20 
17.40

18.43
18.50
19.30 
20 0 0
20.15

20.30 
20.45
22.15

22.25
23.20

21.8* 
00 Ofl

00 40

0! .50

00.55

02.55

Hlok1J.45

19 30
20 1)0
20 15
20.20 

*22 15 

22 25

21 55

00 00 
00 05

00 25

02 00

02.15

O b iek ty w
D zienn ik
Dla dzieci: Kołacz  szczęścia — 
baśń  •» z a b a w n e j  In t rydze  w r ó ­
żek
Z a b a w a  ną 102 — fi lm prod.  a n ­
g ie lsk ie j  — k om ed ia  muz.  
S tu d io  G am a  — W ar iac je  na  t e ­
m a t  G a m y  — progr .  m uz  z udzia  
tern p io s en k a rz y  polsk ich  i z a ­
g ran ic z n y ch  
B ajka  h in d u s k a
Wacuś -  fi lm a rch lw .  p rod .  poi. 
ł A. Dymszą  
P iosenk i  S tud ia  G am a  
L o so w an ie  T o to -L o tk a  
Wieczór z dz ienn ik iem  
P r z e m ó w ie n ie  now oroczne  
K r is t ia n  Z i m e r m a n  g ra  walce  
F r  C hopina  
S tud io  G am a »c.d.)
Dulscy -  film fab. prod .  poi. 
O pow ieśc i  Nocy S y lw e s t ro w e j
(ba jka  e sk im o sk a )
Recita l a k to r k i  Raque* W elch  
O pow ieśc i  Nocy S y lw e s t ro w e j
(b a jk a  k o re a ń s k a )
M elodie  przed, pó łnocą  
Ż yczen ia  n o w o ro c z n e  sk ład a ją  
E. W oj tczak  l J Suzin .
Mel. po pó łnocy  — p ro g r .  z udz ia  
łetn o rk  PR  1 TV zespo łu  Vis tu 
la. zespołu  K rzak ,  so l is tów  i b a ­
le tu
O pow ieśc i  N ocy  S y lw e s t ro w e j  
(b a jk a  jap o ń sk a )
Rew ia  p rz e b o jó w  S tud ia  G am a  
— K S ien k iew icz  p re z e n t u j e  * w 
ż a r to b l iw y  s posób  czo łow ych  plo 
s en k a rz y
Rew ia  s y lw es t ro w a  — p ro g r .  z 
ud z ia łem  a r t y s t ó w  T e a t r u  M uzy ­
cznego  w G d a ń s k u  i gości 
B ra s i l ian a  — progr .  roz r .  p rod .  
ang.  z u d z ia łem  zespołu  o te j 
n azw ie

P R O G RA M  II

f ilmów* „ S y lw e s t r o w y  c o c k t a i l ” 
W c.» się  b aw ić  — f i lm  p ro d .  r u ­

m u ń s k ie j
■P ech o w y  S y lw e s te r  — f i lm  fab.  
p rod  w łosk ie j  
W ieczór z d z ie n n ik ie m  
P r z e m ó w ie n ie  n o w o ro c z n e  
Kr Z l m e r m a n  gra  w a lce  Fr .  
C hopina

— fi lm  muz.

P R O G R \ M  II
Blok f i lm ow y „N o w o r o cz n y  r e l a k s ” 

P r o w a d z ą :  ). Lothe i K.  Kaczor
10.00 P ie rw szy  śn ieg  -  now ela  orod  

radz ieck ie j
10.40 Melodie p rzed m ieśc ia  — film 

orod. radź.
12 W Droga B r ig l t t e  — f i lm  fab.  prod.  

USA
2 4 Oo Halo. iax i  — film fab.  p rod .  NRD 
li Źródło  — f i lm ow a  n o w e la  g ruz iń  

ska p rod .  radź.
ll.«o H onor  d z iecka  — fi lm fab.  prod .  

TP
18.45 S łodka  C h a r l ty  — f i lm  m uz .  prod .  

USA
19.30 Wieczór z d z ien n ik iem
20.30 Czy p a s u j e m y  do siebie  k o c h a ­

nie? -  fi lm fab. prod .  CSRS
22.10 S e ry jn y  fi lm o rod  USA — N a ­

kla  — ode  pt. . .P io t re k ”
22.45 M uzyczny  Z achód  -  p ro g r  muz. 

p ro w a d z o n y  przez G len n a  C am - 
bella  z ud z ia łem  J .  W a y n e ’a, B. 
Jvesa,  M. Lee

Poniedziałek

pro

fi lm fa

K ró low a  tańca  
.dulceH USA 
F r ed  A s ta i r  1 Liza  M l p n ę  UL-rr. 

"program m uz.
P rze suń  s ie  kochan ie  
b u l a r n y  p rod  USA 
G u s t a w  w i ta  N owy Rok — film 
a n im o w a n y  p ro d  węg.
Toast n o w o ro c z n y
Śp iew a  1 t ań czy  Sy lv ie  V s r t a n  —
p r o g r a m  m uz  prod.  f r anc .
O d r P n i  w a g o n  — fi lm fab.  prod
USA
F red  A sta i r  l Liza Mlnnel ll  — 
prog r .  rozr .  p ro d .  USA 
OK p a t r o n  — k o m e d ia  s e n s a c y j ­
na  p rod .  f r anc .

Niedziela

PRO G RA M  I
9.00 A u to ,  s k rz y p ce  1 p ie l  K leks  — 

film fab.  prod .  Z SRR dia  dzieci
10.40 A n te n a
11.15 T r o p am i  m i tó w  — Wie lk i p rze ­

b u d z o n y  — film dok.
11.45 D z ienn ik  (pow t.  p rz e m ó w ie n ia  

n o w o ro czn eg o )
12.15 K o n c e r t  n o w o ro c z n y  z W iedn ia
13.40 G w iazd y  w k rę g u  a r e n y  — wido 

w ls k o  r o z ry w k o w e  prod.  f ranc .
14.40 L o s o w a n ie  D użego  L o tka
14.50 Elza  z a f r y k a ń s k i e g o  buszu  (prod.  

ang.)
15.40 S p o r t  w  Po lsce  i n a  świec le
16.40 D isn ey lan d

17.25 T e a t r  k o m ed i i  — Kró l iczek
19 30 Wieczór z d z ie n n ik ie m
20.30 Fi lm  z ser ii : C z te rd z ie s to la te k  — 

ode. 15 „ S p ra w a  M ałk iewicza  
czyl i K a m id z e ”

21.45 S tu d io  S p o r t  — T u r n ie j  cz te rech  
skoczni  — s p ra w o z d .  z G a rm ls ch
P a r i e n k i r c h e r j

22.10 M ark iza ,  k o c h a n k a .  C h a r m a in . . .  
• p rzy g o d y  A rscna  Ł u p in

19.00

15 30
16.00 
16.10 
16.30 
17 20 
18.05

19.30
20.30

21.35
22.05
22.20

16.30
16.35

18 05 
18.15

18.35
18.45
19.00

J8-1JL
19.30
20.30
fl 00
31.30
21.40 
11.50 
22.10 
22.20
22.30
22.40 
>2.50 
22.55 
23. t0 
23.13

PRO G RA M  I
Melodie  — Ś n ieżne  sza leńs tw o  —
progr .  roz r .  p ro d .  TV CSRS
NURT
D zienn ik
O b ie k ty w
Dla dz ieci:  Z w ie rzy n iec  
S tu d io  S por t
S t a w k a  w iększa  niż  życie — ode. 
XVII — S p o tk a n ie  — film ser . 
p :od .  T P
W ieczór z d z ie n n ik ie m  
T e a t r  T e lew iz j i  — Miklos  I lu b a y  
— A n ty p lg m a i io n .  Reż B. Sass- 
Z d o r t  w y s t . :  K. K r ó le w n a  i 
Z W a r d e jn
C a m e r a t a  — m ag .  muz.
D z ienn ik
Dialog — p ro g r .  o b a d an iac h  
n a d  o r z e c lw d z la ła n ie m  zaw a ło m  
re rc a

PR O G RA M  II

S tu d io  „B is”
O m ó w ien ie  p r o g r a m u  S tu d ia  Bis 
Czy m o ż e m y  życ pod w odą?  — 
f i lm  dok.
S p o tk a n ie  z A le k s a n d r e m  B ar -  
d in lm
P r z e b o je  z B u d ap e s z tu  
„Czy m ó g łb y m  zostać  k o s m o n au  
t ą ? ’ — p r o g r a m  red .  T. Z u b o ­
wicza
Gośc ie  K a re la  G o t ta
Bole ro  — re p o r t a ż  p ro d .  a m e ry k .
D o b ran o c
P r o g r a m  lo k a ln y ____
Wieczór z d z ie n n ik ie m  
Język n ie m ie c k i  
Język ang ie lsk i  
24 gorl7iny
S tu d io  Bis — R eb u s y  S tu d ia  Bis
M arek  i W acek
R eb u s y  S tu d ia  Bis
B a jk a  n ie  ty lk o  d la  dz ieci
Rebusy S tu d ia  Bis
S p o r to w e  u p ś d k i  r o k u
R eb u sy  S tu d ia  Bis
P o k a z ,  m o d y  N iny  Rlecl
R ebusy  S tu d ia  Bis
Les I l u m p h r i e s  Singer*

Wtorek

PROGRAM  I
C z te r d z ie s to la te k  — ode.  pt . S p r a  
w a M alk iew icza  czyli  K a m i k a ­
d ze"  — f i lm  ser.  p ro d .  TP 
Mel. --  e s t r a d a  fo lk lo ru  
T e le w iz y jn y  k lu b  s en io ra  
D z ienn ik  
O b ie k ty w
S tu rńo  Te lew iz j i  M łodych  
Gra  — te l e tu r n i e j  
I n te r s tu d io
Ś w ia t ,  k tó r y  nie  m oże  zag inąć  
R adz im y  r o ln ik o m  
W ieczór z d z ie n n ik ie m  
Droga  przez  m ę k ę  — ode.  X pt.: 
P ó łnoc  — fi lm fab .  p ro d .  TV 
ZSRR
Ś w ia d k o w ie
T e a t r  m a ły c h  f o r m  — J a c k  L o n ­
don  — Z d a rzen ie ,

22.45 D z ienn ik

P R O G RA M  II  *

16.00 K ino  te lew iz j i  n a jm ło d s zy c h  — 
Nasi  p rzy jac ie le

15.00
15.30
16.00 
16.10
16.30 
17.10
17.50 
18.20
18.50
19.30 
*20.30

21.55
22.15

16.30 Ż o łn ie r sk a  w ę d r ó w k a  — fUrtl 
fab.  p rod .  bu łg .

18.00 D ecyz je  p ię tn a s to l a tk ó w
18.30 Dia logi " przesz łością
19.30 Wieczór z d z ie n n ik ie m
21.30 Od M do M -  część  J p ro* r« r»  

p o p u l . -n a u k o w y
22.00 24 godz iny
22.10 W to re k  m e lo m a n a

Środa

PRO G RA M  I

11.35 D roga  przez  m ę k ę  — ode . X  — 
film s e r  prod .  TV ZSRR

14.25 W d ro d z e  do n o w e g o  — o r g a n i ­
z ac ja  k o m b in a tó w  PGR

15.00 Melodie  — a n im a c j a  m uz .f i lm .
15.30 NURT
16.00 D z ienn ik
i*.IM O b ie k ty w
16.30 Dla dz ieci: E n t l i c ze k -s ło w n ic ze k
IV IM Spoza  gór  i rz»k  — w y z w o len ie

W arszaw y
17.30 L o s o w a n ie  M ałego L o tka
17.55 S t r a s z n a  te śc iow a  — f i lm  fab ,  

p rod .  ZSRR (kom ed ia )
<n.30 W ieczór z d z i e n n ik ie m
20.30 B io h aza rd  -  f i lm  fab.  p ro d .  poi.
21.40 S tu d io  S p o r t
22.15 F i lm o w y  p o r t r e t  K. L ip lń*kto««
22.40 D z ienn ik
23.00 K lu b  f a n t a s t y k i

P R O G RA M  II

15.30 K in o  te lew iz j i  dz iew czą t  i ch łop  
ców  — Do p r z e r w y  0:1 — ode . I 
pt. P i ł k a  -  f ilm fab.  p rod .  poi.

16.00 D an ie l  D r u s k a t  -  ode . I — fi lm 
fa b  p ro d .  TV NRD

17.30 T o w a r z y s tw o  W iedzy  pow szech ­
ne j

18.00 Nad Wisłą  1 n a d  D u n a j e m  — p ro  
g r a m  public .

19.10 P r o g r a m  lo k a ln y
19.30 Wieczór z d z ie n n ik ie m
21.30 24 godz iny
31.40 L a ta r n i a  c z a rn o k s ię s k a  — To 

zd a rzy ło  w M on te  C ar lo  --  f i lm  
fab .  p rod .  a m e ry k . - w ło s k ie j

Czwartek

11.45

15.00

15 30 
16.00
16 10
16.30 
18 00 
18.20 
18 50
19.30
20.30

21.40
22.25
23.05

16.15 
16.45
17.15 
17 45
18.15
19.10 
19.30 
20.38

22.00
22.10

23.05

PROGRAM  I

S t r a s z n a  te śc iow a  — film fab .  
p rod  ZSRR
Melodie — z r e .p e r tu a ru  zespołu  
C ape l la  B ydgos t iens is  — in s ce n i ­
z ow any  progr .  d a w n e j  muz.  poi. 
Kino f i lm ó w  a n im o w a n y c h  
D z ienn ik  
O b ie k ty w  
E k ran  z b r a tk i e m  
Poligon
K a le jd o sk o p  z O r ie t t a  IW *! 
R adz im y  ro ln ik o m  
W ieczór z d z ie n n ik ie m  
C złowiek  z M arsyli i — erfć. 1 
fi lm ser .  o ro d .  wł.
Pegaz
S p o tk a n ie  na  z am k u  
D z ienn ik

PRO G RA M  II

P o r a d n ia  m ło d y ch
M am oom ysł  — prog r .  public .
Twarze  t e a t r u  — A. B alce rzak  
S tu d io  S p o r t  
Pas ja  p rzygoda ,  ry z y k o  
P r o g ra m  loka lny  
Wieczór z d z ie n n ik ie m  
NU RT -  Psycho log iczna  m e c h a ­
n i z m y  s j im o k aa t ro l j  
24 godziny
Chłopi  -  ode. 1 pt. B o ryha  — 
fi lm fab.  prod .  TP .  Reż. J .  R yb ­
ko  w sk  i
S y tu a c j e  — p ro g r .  p o p . -n a u k o w y

Piątek

PROGRAM  I

Ż o łn ie r sk a  w ę d ró w k a  — film fa ­
b u l a r n y  p rod .  bułg.
M elodie  — plos. H. Z agorove]  
D z ienn ik  
O b ie k ty w
Dla m ło d y c h  w idzów : 
SpoTkanle  z m e d y c y n ą  
O pow ieść  o p rz y ja ź n i  — ode. 1 
pt  W łodz im ie rz  R od ionow  — 
film fab . p rod .  TV ZSRR 
M agazyn m o to r y z a c y jn y  
Wieczór 1 d z ie n n ik ie m  
K o n c e r t  dla  p rz o d o w n ik ó w  p f i e f  
S tu d io  G a m a  — m ag.  rozr .  
D z ienn ik
Zb ieg  z A lca t raz  — fi lm  fab.  pro  
d u kej i USA 
S tu d io  G a m a  — d. e.

PRO G RA M  II

15.55 T a je m n ic z y  ś w ia t  p rz y ro d y
18.30 P a s je  d o k t o r a  G r a c j a n a  B o ja r -F l  

J a tkow sk tego
17.30 T u r y s ty k a  I w y p o c zy n e k  
I8.00 S tu d io  S p o r t
18.15 Melodie z o p e r e t e k  
19 10 p r o g r a m  lo k a ln y
19.30 W ieczór z d z ie n n ik ie m
21.30 24 godziny
21.40 Człowiek  z M arsy l i i  — ódć.  I — 

f i lm  fab.  p rod .  w łosk ie j  (pów.t.)

11.31

15.00
16.00 
16.10
16.30 
17.00
17.30

18.40
19.30
20.30
21.40
22.30 
22.45

0.15

' R i A i e l i i o l
SOBOTA, 31 GRUDNIA

PR O G RA M  I: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 
15, 16, 19, 22, 24 -  Wiad.;  5.06 Z ie lo ­
ne S tu d io ;  6 S y g n a ły  dn ia ;  8.10 E s t ia  
da  p rz y ja ź n i ;  9.05 Dla k las  III i IV 
(w ych  muz.) ; 10.08 P r z e b o je  77; 10.30 
„ C z a rn e  s k rz y d ła "  — f r ag m .  pow .;  
11 T u  r a d io  k ie ro w có w ;  11.15 Z lube!’ 
sk ie j  io n o te k i  m uz .;  11.30 Konc. eho  
p in o w s k i ;  12.45 Roln iczy  k w a d r a n s ;  
13 U p rz y ja c ió ł ;  13.15 Konc.  życzeń; 
13.35 P o e z ja  i m u z y k a ,  14 S tu d io  Ga 
m a ;  14.20 S tu d io  R e lak s ;  14.25 Ze  świa  
ta  n a u k i  i te ch n ik i ;  *4.30 S tu d io  (Ja ­
m a ;  15.05 Lis t z Po lsk i ;  15.10 S tu d io  
G a m a ;  16 T u  J e d y n k a ;  17.30 R ad ioku -  
r l e r ;  19.15 Konc.  po lsk i ,  19.55 Polonez 
A -d u r ;  20 P r z e m ó w ie n ie  n o w o ro c z n e ;  
20.10 P o ls k a  m uz.  p o p u la r n a ;  20.30 Syl  
w e s t e r  d o m o w y ;  23.53 T o as t  n o w o ro cz  
n y ;  0.07 P o d w ie c zo r ek  p rz y  m i k r o f o ­
n ie ;  1.37 S y lw e s t ro w e  S tu d io  G am a.

PR O G RA M  II : 4.30, 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, <11.30, 23.30 —
W iad .;  4.35 Dzień  do b ry ,  p ie rw sza  
zm ian o ;  5 P o r a n e k  m u z y c z n y ;  5.35 
O b s e rw a c je  i p ro p o z y c je ;  9.45 Mel, 
n a  dziś;  6 W k i lk u  ta k ta ch ,  
w k i lk u  s łow ach ;  6.15 Jęz .  ang .;  7.05 
Akt.  d n ia ;  7.10 Poi.  m i n i a t u r y  in s t ru  
m e n ta ln e ;  7.35 A ud .  pub l ic . ;  7.45 
in fo r m .  o p ro g r .  PR iT V ,  8 T u  J c d y n  
ka ;  9.30 „ K o m ed ia  s y lw e s t ro w a "  — 
s łuch . ;  10.40 S p r a w y  codzienne ;  11.35 
Public ,  m ię d z y n a r o d o w a ;  11.45 Mel. 
k ie leck ie ;  12.05 K onc .  C -d u r ,  12.25 Czy 
znasz tę  ks iążkę? ;  13 Dla k las  III i IV 
(jęz. polski); 13.39 Mag. w ę d k a r s k i :  
13.50 Konc.  c h ó r u  PRiT V; 14.10 W ię ­
cej ,  lep ie j ,  n o w o cześ n ie j ;  14.30 S tud io  
S łoneczn ik ;  14.50 Cza ta ;  15.05 Muz. Vi

va ld leg o ;  15.30 S tu d i o  P lu s ;  16.10 P rze  
k ró j  muz: t y g o d n ia ;  lfi.45 L ub .  Mag. 
In f . ;  17 Rad.  K o n c e r t  P o e ty c k i ;  18 
„ S p o tk a n ie ” — f r a g m e n t  p rozy ,  18.10 
T a ń c e  z o p e r  p o ls k ich ;  18.30 M atys ia  
kow ie ;  19.15 Konc .  w ie cz o rn y  m uz  
poi. ; 20 P r ze m ó w ie n ie  n o w o ro c z n e ;
20.30 R ad io w y  bal 40-ła tków; 23.53 T o ­
ast n o w o ro c z n y ;  0 07 R ad io w y  bał 40- 
ła tków .

PROGRAM  II I : 9 „W ie lb ic ie l” -  
ode. pow .;  9.30 Nasz  r o k  77; 10.JO
Kkspr.  przez św ia t ;  11 Zyc ie  ro d z in n e
— mag.;  12.05 Z k r a ju  l ze ś w ia ta ;  
12.25 Za k ie ro w n ic ą :  13 P o w tó r k a  z 
ro z ry w k i ;  13.50 „ A k s a m i tn e  p a z u r k i "
— ode . pow .;  15 E k s p r .  przez  św ia t ,
15.30 R a tu ro  — ra d io w y  t u r n i e j  rozr . ;
16.30 K a r n a w a ł  raz  w życ iu  — ś p iew a  
M. R odow icz ;  16.45 Nasz rok  77; 17 
Kkspr .  przez  ś w ia t ,  17.0% Muz. poczta  
UKF; 17.40 „ K o lek c ja  A ckerm anów *
— s łuch . ;  18.10 Szko ła  ta ń c a ;  18 30 Po 
U tyka  d la  w szy s tk ich ;  18 45 Walce  
s z lach e tn e  i s e n ty m e n ta ln e ;  19.15 Książ  
t y g o d n ia ;  19.40 Ekspr .  przez  św ia t : ;  
19.45 O p e ra  ty g o d n ia ,  19.55 C hopin:  Po  
lonez A - d u r ;  20 P r ze m ó w ie n ie  n o w o ro  
czne ;  20.10 P o lska  muz. popul . ;  20.30 
R e lak s  p rzed  b a le m ;  21.30 S tu d io  202;
22.30 Blok s y lw e s t ro w y ;  3 S y lw e s t r o ­
w e S tu d ic  G a m a

PRO G RA M  IV: fi.45—7.48 P r o g r a m
Rózgi. W rocł .  i Z ie lonog . ;  7.05 Akt .  
d n ia ;  7.10 Dzień  d o b ry :  7.40 W lud. 
r y tm a c h ;  8 T r a n s m .  z p. i;  10 Dla  klas 
V i VI (wych.  muz.) ; 10.30 Konc .  dn ia ;  
il  Dla  szkół ś r e d n ic h  (w ych .  obyw .) ;
11.30 N a jw y b i tn i e j s z e  n a g r a n ia  o p e r o ­
w e  r o k u  1977; 12 Wiad.; 12.05-12.25 P ro  
g r a m  Rozgł  Wrocł • 12.25 G ie łda  p ły t 
13 Dla  kJ. VIII (jęz. poi .) . 13.30 Z ra d  
fo n o tek i  m u z y c z n e j ;  13 50 Dla szkół 
ś r e d n ich  (w ych .  o byw .) ;  14.20 O m ów ię  
nie. p ro g r .  l i te r . ;  14.25 „ K lu b  s tu  dla  
b łó w ” — s łuch . ;  16 W iad .;  16.05 N ow e  
n a g r a n ia  r a d io w e ;  10.30 R o zm o w y  1 re

f leks je  ped ag o g iczp e ;  16.43—18.25 P r o ­
g ra m  Rozgł . Z ie lonog , ;  lfi.45 L u b u s k i  
Mag.  i n fo r m . ;  17 P r o g r a m  s te r eo ;  17.40 
„ A d a m ” — fr ag m .  pow .;  18 Muz.;  lt.10 
Fel. s y łw es t r . ;  18.25 Z iem ia ,  człowiek ,  
w szechśw ia t ;  18.45 N a p o je  ró ż n y c h  na 
ro d o w ;  19 U lu b io n e  w a lce  w ie d eń s k ie ;  
19 55 C hopin :  P o lonez  A -d u r ;  20 P r z e ­
m ó w ie n ie  n o w o ro c z n e ;  20.10 Pol.  m u z  
popul . ;  20.30 S y lw e s te r  w s te r eo :  23.53 
Toas t  n o w o ro c z n y ;  0.07 S y lw e s te r  w 
s te reo .

N IE D Z IE L A .  1 ST YCZ NIA

PROGRAM  I: 5, 6, 7, 8. », 10, 11.08, 
15, 1«. 19, ' 22. 24 W iad ; 6.10 K ie rm asz  
pod  K o g u tk ie m :  7.05 To jeszcze nie  
h is to r ia  — aud .;  7.25 P io s e n k i  z im y;  
8.15 M oja  aud .  m uz .;  9.15 Rad. Mag. 
W ojsk . ;  10.05 S tu d io  G a m a ;  11 Rad 
T e a t r  dla  dz ieci m łodszych ;  11.30 M u2. 
p o z d ro w ien ia  od  p rzy jac ió ł  12 05 pow­
tó rz e n ie  p r z e m ó w ie n ia  n o w o ro c z n eg o ;
12.20 W s a m o  p o łu d n ie ;  13.10 Różne 
b a rw y  lek k ie j  jnuzy ;  14.15 P ios  dla  
s łuchaczy  w- m u n d u r a c h ;  14.30 W J e ­
z io ra n a ch ;  16.05 W y b ie ra m y  p r e m ie r ę  
r o k u  1977 „ P r a w d z iw e j  c h o in k i  sty-  
lo n -n y lo n  n ie  z a s tą p i” -  s łuch . ;  18 
Kom. T o ta l i z .  S po r t . ;  19.15 P r z y  muz.  
o s p o rc ie ;  20 05 D y sk u s ja  na  le m a ty  
m ięd zy n . ;  20.20 G ra  zespół H. I lan co c -  
ka ;  20.30 K a b a r e t  na  w y r y w k i ;  22 
K onc .  n a  i n s t r u m e n t y ;  23.05 Wiad. 
s p o r to w e ;  23.10 Muz.  t e le g ra m y  ze 
ś w ia ta ;  23.45 Jazz  na  s k rzy p ce ;  0.11 
P r o g r a m  n ocny .

PROGRAM  II: 4.30. 5.30 , 6.30 . 7.30. 
8.30. 11.30. 18.30, 21.30, 23.30 Wiad ; 5.35 
Z a p r a s z a m y  do W arszaw y  — aud .:  
fi.15 G ra j  k a p e l o ' ;  6.35 N o w o ro c zn e  
zw y cza je  lu d u  polsk iego,  7 Dzień do  
b ry ,  m u z y k o ! ;  7.35 N iedz ie lne  spo tka  
n ia ;  11 N a j lepszy  s a x t e n o r  ś w i a t a ”  — 
s łuch . ;  12.13 F C hop in :  P o lonez  A -d u r ;
13.20 „ P lo tk i ,  l i t e r a t u r a  i p r a w d a "  ; 
14.39 P ie ś n i  i t ań ce  k a r n a  w a ło w e ;  13

R ad io w y  T e a t r  dla  dz ieci i m łó d z ić ły ;  
17 „ Iw o n a ,  k s iężn iczka  B u r g u n d a ” — 
s łuch . ;  18.20 J.  B L ui ly ;  Bal le t de 
X e rx es ;  18 35 P ublic ,  m lę d z y n a r o d ó -  
\va; 19.45 D źw ięk o w e  w ta j e m n ic z e n ie  
-  aud . ;  21 W ojska ,  s t ra te g ia ,  o b r o n ­
ność;  21.50 J .  p ,  R a m r a u :  I K o n c e r t  
na  fle t ;  22 „N ow y G ośc in iec  W arsz a w  
ski a lbo  dz is ie jsze  o p i s an i e  m ia s t a "  — 
aud .;  22.40 Muz. r o k  77; 23.35 Muz. r o k  
i? na a n t e n i e  p r .

PROGRAM  III: 9 „W ie lb ic ie l” — ode. 
pow.;  9.30 G dy  Kię m ó w i  A . ; 10 60 ml 
n u t  n a  g o d z in ę  -  a u d . ;  11 Melódie  
p rz e b u d z a n k i  11.15 W sp o m n ien ie  po 
ba lu ;  12 „ G o rg o n o w a  i uczen i  m ę ż o ­
w i e ” -  s łu ch . ,  12.25 Zespó ł  A. Helle ­
ra  na  F e s t iw a lu  .S ch w e tz in g e r  F e s t -  
sp ie le  1973” 13.20 P r z e b o je  77 -  aud . ;  
14 E ksp r .  przez ś w ia t ;  14.35 W eso ły  
jazz;  15 P r e m i e r a  „ T a n g o  M ilo n g a” — 
s łuch . ;  13.30 P iosenk i  dla  s o len izan ­
tó w ,  16.15 „ G rz ec h y  s ta r o ś c i” — a u d . ;  
lfi.45 Coś w  ty m  jes t ;  17 K o n c e r ty  ro  
ku ;  17.40 ..Olias z Sunhil lów* — s u i ta ;  
18.25 „ O l la s 'z  S u n h i l ló w ” ; 19.30 Ekspr .  
p r / e z  św ia t ;  19.35 O p e ra  ty g o d n ia ;  20 
Muz. w  „ K o m ed i i  lu d z k ie j "  B alzaka ;  
21 ..Do cię  w r a c a m y ,  a c za rn o le s k ie  li 
p y ” — a u d . ;  22.O8 G w iazda  s ied m iu  
w ieczo ró w  E. J o h n ;  22.15 S tu d io  T e a t  
r a ln e  P r o g r a m u  111 „T om  G a ia c h e r ” ; 
Ź3.50 N a d o b ra n o c  ś p iew a  £ .  A d a m ia k .

PROGRAM  IV: 7.30 J .  S e ra f in  gra 
u t w o r y  B ach a .  8 -10  P r o g r a m  Warsz .  
O ś ro d k a  Kad.-TcJew • 11 K lu b  Mło­
dych  M iłośn ików  M uzyki;  11.43 Muz. 
Rok 77 na a n t e n i e  P R ,  12 40 K r a jo b r a  
zy h is to ry c z n e :  Li T e a t r  k la sy k i  d la  
młodzieży ;  IS.U3—17 P r ę g r a m  Rozgł. 
Z ie lonog . ;  16.03 N o w o ro czn a  kąp ie l  
W ik to ra  Z a w a d y  -  s łu ch ;  16.11 GWia* 
dy  ś w i a to w e j  e s t r a d y ;  18 T en  s ta r y  
d o b r y  ja zz;  18 30 W p o s zu k iw a n iu  śla 
d ó w  przesz łości ;  19 „K siężn iczka  cza r  
d a sz a ”  — o p e r e tk a  w  2 a k t a c h :  21.'.3 
W. A. M o za r t ;  22.10 Muz. j azzow a .

A 1



3#f« €1 esdssw „GAJOSTA LUBUSKA” — MAGAZYN _  NE 2»T

Tylko w
(Ciąg dalszy z t  str. 1)

ttważni* przypatruje się kolorowym 
światełkom, zegarom, termome­
trom... poczem zatrzymuje tę całą 
nowoczesność, aby pod bęben su­
szarki wsunął się pan z kluczem 
francuskim i podłączył przewód o- 
próżniający szuszarkę albo wdra­
pał się na górę i tym samym klu­
czem podłączył przewód, który su­
szarkę zalakuje...
W sterowni to już sceneria XXI- 

wieczna. Tu właśnie zmaterializowa 
ły się wizje sterowania produkcją 
komputerami, o których cztery la­
ta temu z takim entuzjazmem mó­
wił do mnie Erdmann. W tej ste­
rowni stale psują się dalekopisy, 
zresztą produkcji amerykańskiej i 
stale potrzeba jakichś śrubek, za 
grosze, ale ich nie ma. Brakuje 
przekaźników, które mógłby pro­
dukować pewien zakład, ale nie 
udało się go zmusić do tego, na­
wet próbowano sposobem. Właśnie 
Stoi 17 estraktor...

Samo życie... Inżynier Andrzej Er- 
dmann — członek egzekutywy POP 
na PJ-II — prowadząc mnie tam, 
gdzie „nowoczesność skrzeczy”, po 
prostu nasze późniejsze rozważania 
o ludziach i ich postawach osadził 
w pewnych konkretach.. Inaczej inó 
Wiąc — dla nich, odpowiedzialnych 
za produkcję jedwabiu włókienni­
czego w jak najlepszym gatunku to 
dźwiganie rękami kaprolaktamu 
liczonego w tonach, ów pył x poli­
merów, nleuzdatniona woda, ręcz­
ne wyładowywanie i załadowywa­
nie susiarek, śrubki do dalekopi­
sów I przekaźniki, to wszystko i 
Jeszcze Iroehą to jest rzeczywistość, 
(o jest tzw. sytuaeja obiektywna, w 
której muszą pracować.

pierwszym
Jak się rzekło — zadania posta­

wione przed nimi na ten nowy rok 
1978 są takie, że aby, się wyrobić 
muszą produkować właściwie przę­
dzę tylko w I gatunku... Więc mó­
wią tak: „U nas ilość jest sprawą 
jakości”.

Wedle mnie — lalka w sprawach 
chemii i do tego jakoś tum wystru 
szonego, przytłoczonego tymi wszy­
stkimi urządzeniami, komputerami, 
reakcjami itp. — przy takim usta­
wieniu produkcji, gdzie wszystko 
jest zaprogramowane, wyliczone w 
laboratoriach, gdzie pewnymi pro­
cesami sterują automaty, gdzie błąd 
w wykonywanych czynnościach mo 
że zakończyć się — delikatnie mó­
wiąc — fajerwerkiem lub wyrzucę 
niem maszyny na śmietnik — wedle 
mnie przy takiej produkcji po pro­
stu nie można źle, niedbale, nieryt- 
mlcznie pracować. Ale zakładowa 
organizacja partyjnu „Stilonu” we 
wszystkich swoich dokumentach 1 
działaniach co i rusz dotyka te­
matu „kształtowanie postaw, mobt 
Uzowanle ludzi do lepsze] pracy”. O 
co Idzie w takim razie?

— O solidność — odpowiada An­
drzej Erdmann. — Właśnie przy tak 
dokładnym zaprogramowaniu pro­
dukcji liczy się przede wszyztklm 
solidność.

Solidność to Juś naprawdę Jest 
okoliczność z rodziny subiektyw­
nych.

I sekretarz POP Andrzej Adalew 
ski pracuje na Oddziale Klimaty­
zacji, nic więc dziwnego, że gdy 
mówimy o solidności, to on mówi 
właśnie o klimatyzacji. Bo przecież 
muszą być znehowane parametry 
nawilżenia przędzy, temperatury na 
hali... Całą robotę można spieprzyć...

gatunku
Jeden człowiek po prostu sprawy 
nie dopilnował. Gdzieś poszedł i 
wtedy akurat wyłączył się zespół, 
zespół — to jest wentylator nawiew 
ny i wyciągowy 1 jeszcze jakieś tam 
urządzenia, no więc zespól się wy­
łączył. Kiedy wrócił i tu zobaczył, 
wziął 1 po prostu włączył. I z ze­
społu na wózki z S tonami przędzy 
sypnęło tym, co się w zespole na­
zbierało. Wystarczyło powiadomić 
mistrza, aby te wózki z przędzą u- 
sunąć.

Tym sposobem skutecznie pozbyli 
się pięciu ton przędzy w I gatunku. 
Bo im o I gatunek idzie. I na 
przykład Idzie o to, aby dziewczy­
na, która pracuje na przędzeniu, 
cały czas kolo maszyny chodziła, 
aby dbała o jej czystość 1 o czystość 
posadzki, bo Jak chodzi, to się z 
posadzki kurzy. A Jak przędza jest 
przybrudzona, to trzeba Ją prze­
kwalifikować.

Tak samo niedokładne wyczysz­
czenie tzw. filiery może spowodo­
wać, ż* jedno włókienko będzie 
cieńsze 1 już po robocie...

Solidność. Dokładność. Termino­
wość wykonywania czynności. Przy 
kłady ludzi wyróżniających zlę so­
lidnością...? No, twarze się zna... 
Nazwiska... Na przykład z dozoru, 
to trzeba by powiedzieć o mi­
strzach... Olszewski, Olender, Łu­
czak, Jadzia liencz...

Jedni pracują solidnie. Drudzy, 
aby tylko przebębnić te osiem go­
dzin. Itóżnl są ludzie wśród 1.300 
członków załogi PJ-II. Ale dlacze­
go są różni...
• — To jest tak... Jeden ma w na­
turze solidność, drugi nie ma. Jak 
widzi efekty swojej pracy I z tą pra 
rą i z. zakładem wiąże jakieś na­
dzieje to i praeuje lepiej... Kam Ja-

(Ciąg dalszy ze str. 3)
Węgierskich i we wsi Osowo, w 
drugim końcu województwa, gdzie 
zespół młodych rolników także się 
nastawił na hodowlę bydła mlecz 
nego.

W Ziclonogórskiem co czwarty 
hektar użytków rolnych to są łą­
ki i pastwiska. Nad Wartą, No­
tecią, Odrą, Bobrem i Nysą zie­
lone rezerwy i zielone światło dla 
hodowli bydła mlecznego. I tu i 
tam, czyli w Gorzowskiem i w 
Ziclonogórskiem rolnicy są „pod 
bilansem”, gdy idzie o odsetek 
krów w stadach bydła i o gospo­
darność na zielonych obszarach...

Tyle o gospodarstwach Indywi­
dualnych. Ale by się nam nie wy 
paczylo spojrzenie na lubuski 
kształt rolnictwa przypomnę, że w 
Gorzowskiem jest siedem wiel­
kich kombinatów przedsiębiorstw 
rolnych czyli siedem razy po trzy 
dzieści tysięcy ha. W Zielonogór- 
skiem pięć kombinatów. Do tego 
zielonogórskie zespołowe gospo­
darstwa rolne kółek rolniczych 
zgrupowane w 36 spółdzielniach 
na obszarze 30 tysięcy hektarów. 
W Gorzowskiem kółka mają tro­
chę mniej ziemi w ZGK.. Do te­
go dochodzą wsie, a w nich Indy 
widualne zagrody.

Wbrew pozorom temat „las” nie 
odbiega od tematu dziś tu oma­
wianego. Gdy w latach posuchy 
zabrakło nam pasz, właśnie w la­
sach wykaszano gospodarnie zie­
lone enklawy. W lasach Jest tak­
ie ziemia, o czym najlepiej wie­
dzą leśnicy...

Ziemia-karmiclelka znajduje 
się od lat paru pod pieczołowitą 
opieką. Dwa przeglądy gmin, zda 
rżenia poruszające całą społecz­
ność wiejską, okazały się tak po­
trzebne, jak wielkie sprzątanie w 
obejściu. Kto tam „u góry", w 
Warszawie, wpadł na taki po­
mysł, wart jest pomnika — mówi 
li mi w czasie dziennikarskich 
zwiadów rolnicy, którym spać nie

dawał zły przykład sąsiada byle
jak gospodarującego na swoich 
hektarach. Przy przeglądzie 
pierwszym okazało llę na przy­
kład w Zielonogórskiem, że po­
nad 13 tysięcy hektarów ziemi nie 
dawało takich efektów w produk 
cjl, na jakie te hektary było 
stać po odpowiednich zabiegach. 
Z tego do rekultywacji nadawało 
się tylko około 5 tysięcy. Nato­
miast reszta tych ziem była po pro 
stu albo źle uprawiana, albo za­
niedbana przez użytkowników. W 
drugim przeglądzie obszar ten 
zmalał o połowę, a tereny wydzie 
lone do robót rekultywacyjnych, 
mimo braku sprzętu cięższego nie 
zbędnego do tych prac, również 
niemal o połowę zmniejszono dzię 
kl intensywnej pracy właścicieli 
gruntów i specjalnie powołanego 
do tych prac zakładu.

Przeglądów nigdy za wiele. Wy­
daje mi się, że kolejny, trzeci, zno

wu zwróci uwagę specjalistów i 
społeczników na jeszcze istnieją-' 
cc, rezerwy produkcyjne w polu...

Racjonalne gospodarowanie war 
sztatem pracy, ziemią orną, któ­
rej nam przecież stale ubywa, bo 
rozbudowuje się przemysł i ros­
ną miasta, to temat szeroki. Roż­
ne jego aspekty znaleźć można i 
w uchwale o rolniczych emerytu­

rach 1 w decyzjach producentów
rolnych, którzx w Gorzowskiem i 
Zielonogórskimi! postanowili po­
wołać zrzeszenia rolnicze. Zesta­
wiam te dwa na Ziemi Lubuskiej 
omawiane ostatnio wydarzenia. 
Świadomość spokojnej starości, na 
którą można sobie osobiście zapra 
cować na własnym polu, zmobili 
zowala rolników. Tak się deklaro 
wali na zebraniach wiejskich 1 
tak rozmawiali z dziennikarzem, 
.“świadomie podjęte obowiązki 
skoordynowania (obok innych 
spraw) gospodarki ziemią przez 
wszystkich, którzy podpisali sta­
tuty zrzeszeń rolniczych (pierw­
szych w Polsce), też zmobilizowa­
ły zarządzających przedsiębior­
stwami rolnymi. Decyzją rad zrze 
szeń można przecież przesuwać 
grunta odlegle od właściciela, al­
bo gorzej uprawiane niż to robi tą 
siad, w skład obszaru gospodaru­
jącego lepiej, PGR, spółdzielni kó

Ziemia - karmicielka

ko organizacji partyjnej pozostaje
jedno — uświadamiać, perswado­
wać, tłumaczyć. Z czystym sercem 
możemy powiedzieć, że na PJ-II ro­
bimy wiele, aby nasi ludzie byli 
w pełni świadomi eo i po co robią. 
Dialog trwa...

— Reżim technologiczny... Powie­
dzmy sobie szczerze... Są urządze­
nia, które nie pracują. Jeśli nie pra 
rują, to jest przecież odstępstwo od 
tego, co zostało zaprogramowane. 
Jeśli świadomie godzimy się na ta­
kie odstępstwa, to musimy się li­
czyć z tym, Jaki to ma wpływ na 
ludzi. Stule pracujemy z niedobo­
rem załogi. Jest program, ale się go 
nie wykonuje, bo nie ma ludzi, t 
znów odstępstwo, załamanie dyscy­
pliny produkcji. Kie mamy pełne­
go zabezpieczenia technicznego i 
wiele awarii w parku maszynowym. 
Stąd nieraz niepotrzebny wzrost ro­
bocizny, jak choćby to, łe nic ma­
my jeszcze komory stabilizacyjnej 
1 wozimy się z surowcem do są­
siedniego zakładu. W magazynie sto 
ją ciągi automatyczne z wagą Ili- 
serha... Przedłużający zlę cykl In­
westycyjny... Parametry klimaty­
zacyjne? Czekamy właśnie na to, 
aby wreszcie zainstalowano specjał 
ne drzwi...

W „Materiałach Informacyjnych 
na KSR w sprawie zadań plano­
wych przedsiębiorstwa na rok 1978" 
stwierdzono, że trzy czynniki prze­
de wszystkim sprawiły, że w „Stic 
łonie” działo się w minionym roku 
tak a nie inaczej, a to: trudności w 
pełnej obsadzie produkcyjnej stano 
wisk pracy, płynność załogi, trud­
ności w zaopatrzeniu materiało­
wym.

Tak myślę, że dla POP na PJ-II 
sprawą równie ważną jak te trzy 
dla całego przedsiębiorstwa, jest i 
to, aby np. Rlźbieta Adach nie zmle 
niła jednak pracy i żeby ją jeszcze 
bardzie! zachęcić do produkcji przę 
dzy tylko w 1 gatunku.

JAN J. IJĘBEK
— — — ■

#
lek rolniczych czy spółdzielni pro 
dukcyjnej. W tej dziedzinie dzia­
łalność zrzeszenia służy tej samej 
sprawie — znalezienia najlepszego 
gospodarza.

Cala gospodarka żywnościową 
od ziemi uprawnej i łąki się za­
czyna. Warto to sobie uświadomić 
po raz setny. Zwłaszcza teraz, pod 
koniec roku, kiedy mimo powo­
dzi,' deszczowego lata nie sprzy­
jającego żniwiarzom, udało się 
wykonać zadania w skupie zbóż. 
Kiedy dążenia rolników wszyst­
kich sektorów do pomnożenia stad 
bydła 1 trzody chlewnej w więk 
szóści udało zlę zakończyć suk­
cesem.

Tych kilka relleksjl o ziemi za 
kończę oztatnlą, bardzo osobistą: 
mieszkam w domu na nowym 
osiedlu. Co drugi sąsiad ma ro­
dzinę na wsi. Wielu pracuje w 
rolniczych Instytucjach albo dla 
wsi pracujących. Wydaje mi się, 
że każdy z nich wie to jedno: 
od k u l t u r y  u ż y t k o w a ­
nia zi emi  1 wiedzy Jej 
u ż y t k o wn i k a  zależny jest 
stół w Jego domu. Tę społeczną 
wiedzę o trudnościach 1 etapach 
postępu w rolnictwie dorzuciła­
bym do bilansu po stronie „ma”. 
Zwłaszcza, że „mieszczuchy” z 
pierwszego pokolenia doskonale 
zdają sobie sprawę z tego, że od 
Ich postawy w pracy, do której 
spieszą co rano, zależny jest po­
stęp w rolnictwie tak lamo, Jak 
od postawy krewniaka na wsi.

HALINA SUMIŃSKA

Perspektywy roku 1978
(Ciąg dalszy ze str. 3)

lew icowi radyka łow ie ) .  Od w y n ik u  
ty ch  w y b o ró w  będzie zależeć  przyszły  
us t ró j  R ep u b l ik i  F r a n c u s k ie j  o raz  
kszta łt  po l i tyk i  gospodarcze j  i spolecz 
nej tego  k r a j u  bow iem  p a r t i e  lewicy  
p ro p o n u ją  g łębok ie  z m ian y  w  ty m  za ­
kresie . Nic więc dz iwnego,  że w a lka  
w y b o rc z a  s tan o w i  ju ż  dziś  n a jp o w a ż ­
n ie jszy  p ro b lem ,  j a k im  ży je  społeezeń 
s iwo f r an c u s k ie .  J e s t  to  p ro b le m  tym  
p o w ażn ie jszy ,  że ż ad e n  z dw óch  blo­
ków, na  Jakie  podzie li li  aię F r an c u z i  
nie ma zd ec y d o w a n e j  p rzew ag i  — s tąd  
każda  z p a r t i i  d o k ład a  w sze lk ich  s t a ­
rań,  aby  poszerzyć  k rą g  s w y c h  zw o ­
lenn ików .

D rug im  k o m p le k s e m  z ag a d n ie ń ,  jak i  
mi ży je  F r a n c j a ,  są  s p r a w y  gosp o d ar  
cze. M im o p ie rw szy ch  p o z y ty w n y c h  re 
zu l ta tó w  oszczędnośc iow ego  p lan u  
R a y m o n d a  B ar re ,  a koszty  u t r z y m a n ia  
wciąż  rosną  w  n i e p o k o ją cy m  te m p ie  i 
w 1977 ro k u  in f l a c ja  by ła  b l iska  10 
proc.  Rów nie  n ie p o k o ją ca  je s t  w y so ­
ka liczba b e z ro b o tn y ch  (ponad  1 m i ­
lion) — zwłaszcza w śród  młodzieży .  
R ozw iązan iu  t y c h  p ro b le m ó w  nie  sp rzy  
Ja g łębok i  k ry z y s  t r a d y c y j n y c h  gałęzi  
p rzem ysłu ,  t a k ic h  Jak h u tn ic tw o ,  czy 
w łók ienn ic tw o ,  a n a w e t  p e w n y ch  g a ­
łęzi u w a ża n y c h  za now oczesne ,  Jak np. 
p rzem y sł  s toczn iow y.  W y razem  nleza 
dow olen ta  sze rok ich  mas z pol i tyk i  gos 
p o darcze j  rz ąd u  by ła  cała ser ia  s t r a j ­
ków, Jakie  re p u b l ik a  przeży ła  w g r u d ­
n iu  1977 ro ku .  C en t r a le  z w iązk o w e  za ­
pow iedzia ły  k o n ty n u o w a n ie  w a lk i  s t ra j  
kow ej  w p ie rw s zy ch  ty g o d n ia c h  now e  
go roku.

W po li tyce  zag ran icz n e j  F r a n c j a  sta 
ra się p rzede  w szy s tk im  zw iększyć  
swój  w ys i łek  ek sp o r to w y ,  by  w y r ó w ­
nać  d e f icy t  w b i lans ie  p ła tn ic z y m  spo 
w o d o w an y  o g ro m n y m i  kosz tam i  Im ­
p o r tu  ropy  n a f to w e j .

HAWANA.
Red. R yszard  R y m aszew sk i  pisze:
1 s tyczn ia  1978 r. r e w o lu c y jn a  K uba  

będzie  ju ż  mia ła  18 la t.  N ależy  sądzić , 
że k o le jn y  rok p rzyn ies ie  Jej ko le jne  
s ukcesy  za r ó w n o  w po l i tyce  w e w n ę ­
t r z n e j  Jak 1 z ag ran iczn e j .  Będzie  to 
oczyw iśc ie  w y m a g a ło  od  K u b a ń cz y -  
kow da lszych  poświęceń ,  o rg a n  I \P  
K uby ,  d z ien n ik  . .G ra n m a ” p rz y p o m ­
n ia ł  ,w J ed n y m  z o s ta tn ich  k o m e n ta ­
rzy s łowa F idela  Cas tro  w y p o w ie d z ia ­
ne w g r u d n iu  1975 r. podczas  I z ja zdu  
p a r t i i  — „ P rzy s z ła  d roga  ró w n ież  nie  
będzie  ła tw a ,  lecz b ęd z iem y  n ią  k r o ­
czyć co raz  p e w n ie ) " .

Z a tw ie rd z o n y  w u b ieg łym  ty g o d n iu  
na ses ji  Z g ro m a d ze n ia  N arodow ego  
p lan  rozw o ju  g o spodarczo -spo łeczne ­
go  zak ład a  dalszy rozwój p ro d u k c j i  
c u k r u  1 ow oców  cy t ru s o w y ch ,  rozwój 
ry b o łó w s tw a ,  tu r y s ty k i  o ra z  p ro d u k c j i  
n ik lu .  Na cele p ro d u k c y jn e  przeznacza  
się  n ie m a l  połowę p rzysz ło rocznego  bu  
dżetu .  Na d rug ie j  pozycj i  w  budżec ie
— co Jest b a r d f o  z n a m ie n n e  — p la s u ­
ją  fldą w y d a tk i  na  rozwój  o ś w ia ty  1 o- 
p lek i  Zd row otne j ,  d w u k r o tn i e  wyższe  
niż  «um y p rzezn aczo n e  na o b ro n ą  1 
bezp ieczeńs tw o  k ra ju .

O tw a r t e  « taw lan ie  p ro b le m ó w  ro k u ­
je po m y ś ln e  tz a n se  ich  rozw iązan ia ,  
chociaż  n ie  j .« t  to  oczyw iśc ie  kw es t ia  
Jednego  roku .  Ie to tnyń i  z ag a d n ie n ie m  
Jest  na  p rz y k ła d  m e c h an iz a c ja  p rac  w 
ro ln ic tw ie ,  zw łaszcza na p l a n ta c j ac h  
t rz c in y  c u k ro w e j .  W ładze  p o d k re ś la j ą ,  
że w ś ró d  re z e rw  — o prócz  Inw es tyc j i
— w ie lką  ro lę  może o d e g ra ć  l n te n s y f l  
k ac ja  p racy ,  w zros t  je j w y d a jn o śc i  1 
podn ie s ien ie  Jakości w y ro b ó w .

R ok  1878 będzie  ró w n ież  ro k iem  regu  
low an ia  n a b rz m ia ły c h  p ro b le m ó w  spo 
to cznych ,  choć  na  p rz y k ła d  w tak ie j  
dz iedzin ie  Jak b u d o w n ic tw o  m ie s zk a ­
n iowe zad a n ia  to  w y m a g a  znaczn ie  
w ięce j  czasu.

W h a n d lu  z ag r a n ic z n y m  zak ład a  się 
ró w n o w a g ę  e k s p o r tu  1 im p o r tu ;  około  
70 proc.  o b ro tó w  będzie  p rz y p a d ać  na 
k r a j e  soc ja l is tyczne ,  a oko ło  30 proc.
— na p a ń s tw a  k ap i ta l i s ty czn e .

B ędz ie  to  t akże  z p ew n o śc ią  k o le j ­
ny  ro k  d y n a m ic zn e j  po l i tyk i  z a g r a n i ­
czne j  K u b y ,  o p ie ra ją ce j  się  na  so juszu  
1 p rz y ja ź n i  z ZSRR 1 In n y m i  k ra j a m i  
s o c ja l i s ty c z n y m i  o raz  na  w sp ó łd z ia ła ­
n iu  z k ra j a m i  Trzec iego  S w U ta .  W 
1978 r. będzie  n a d a l  r e g u lo w a n a  ap raw a  
s to su n k ó w  z« S ta n a m i  Z jed n o czo n y m i .  
N a w iązan ie  s to au n k ó w  d y p lo m a ty c z ­
n y c h  Jest  J ed n a k  n a d a l  kw e s t ią  t r u d ­

n ą  1 d łu g o t rw a łą .  K u b a  domaga r tą
od  USA sp e łn ien ia  zasadn iczego  w&run 
ku  — zn ies ien ia  b lo k ad y  g o spodarcze j ,

BERLIN.
Red.  J e r z y  H e rn ik  i n fo r m u je :
K o le jn y  29 ju ż  ro k  i s tn ien ia  NRD b* 

dzie s ta ł  pod z n a k i e m  k o n ty n u o w a n ia  
w ys i łków  z m ie rz a j ą c y c h  do  dalszego 
u m o cn ien ia  po l i tyczne j  i gospodarcze j  
pozycj i  tego p a ń s tw a  w  E u ro p ie  i n a  
świec ie  o raz  do  dalszego podn o szen ia  
poz iom u życia spo łeczeńs tw a ,  a t a k ż e  
pod z n ak iem  dalszego rozw o ju  w sp ó ł ­
dz ia łan ia  na a re n ie  m ię d z y n a r o d o w e j  
z p a ń s tw a m i  w sp ó ln o ty  s oc ja l i s tyczne j .  
Dążąc do w n ies ien ia  dalszego,  k o n ­
s t ru k t y w n e g o  w k ład u  w  proces  or ip rę 
żenią  i pe łne j rea l izac j i  p o s tan o w ie ń  
A k tu  K ońcow ego  K B W E , NRD będzie
— ja k  w ie lo k ro tn ie  p rzy  różn y ch  o k a ­
z jach  z ap ew n ia l i  je j  p rz y w ó d c y  — 
k o n s e k w e n tn i e  zm ie rza ła  do ro z w o ju  
w sze c h s t r o n n e j  ró w n o p r a w n e j  1 w z a ­
j e m n ie  k o rz y s tn e j  w sp ó łp racy  z w szy  
s tk im i  p a ń s tw a m i ,  bez w zg lędu  na róż 
nłce u s t ro jow e .  P r io r y t e t  będzie  m Ja-  
ła oczyw iśc ie  ścisła w s p ó łp raca  p o e ­
tyczna  1 gospodarcza  z p a ń s tw a m i  
w sp ó ln o ty  so c ja l i s ty czn e j ,  w spó ln ie  z 
k tó ry m i  NRD będzie dąży ła  do irzupeł 
n ien ia  o d p rężen ia  po l i tycznego  o d p r ę ­
żen iem  m il i t a r n y m .

Jeś l i  chodzi o s to sunk i  z d ru g im  p a ń  
s tw em  n ie m ie c k im  — RFN, to  toczy  
się  w ła śn ie  nowa r u n d a  ro k o w a ń  N P D
— RFN, w z n o w io n y ch  po d ług ie j ,  p ra  
wie  d w u le tn ie j  p rze rw ie .  R ów nocześ ­
n ie  t r w a j ą  rozm o w y  z s e n a te m  B er l i ­
na zachodniego .

Czy Jednak  zak o ń czą  się one  k o n ­
k r e tn y m i  re z u l ta ta m i  to  Już zależy  od  
s t ro n y  z ac h o d n io n le m ie c k ie j ,  bow iem
— ja k  podkreś l i ł  E r ich  H o n e ck e r  — 
w szy s tk ie  pow ażne  1 k o n s t r u k ty w n e  
In ic ja ty w y  RFN. m a ją ce  na celu  po .  
p ra w ę  s to su n k ó w ,  s p o tk a j ą  się z po ­
z y ty w n ą  odpow iedzią  ze s t ro n y  NRD.

N a ro d o w y  p lan  gospodarczy  na 1?T0 
rok  będzie  miał,  j a k  s-lę tu  p o d k r ę c a ,  
szczególne znaczen ie  dla pe łne j  r e a l i ­
zacji  u s ta lo n y ch  przez  IX Z jazd  SED 
w y ty c z n y c h  do  p lan u  p ięc io le tn iego  
1970—1980, W praw d z ie  u s ta lo n e  w sk aź ­
niki  z a k ł a d a ją  w n ie k tó ry c h  d z ia łach  
go sp o d ark i  n a ro d o w e j  niższe te m p o  
w z ro s tu  w p o ró w n a n iu  z rok iem  ub ieg  
tym, co Jest w idoczne  szczególnie  7 
in w e s ty c ja c h ,  J ednakże  t rz eb a  parnię* 
tać ,  że po p ie rw sze  św iadczy  to  o t r o ­
chę In n y m  roz łożeniu  a k c e n tó w  niż. w  
lo tach  ub ieg łych ,  a poza ty m  znaczni*? 
w iększa  Jest  o b e cn i -  baza  w y jśc iow a  l 
u s ta lo n e  w skaźn ik i  m ieszczą się na  
ogół  we w sk a ź n ik a ch  o b o w ią zu jąc y c h  
dla  całe j  o b ecn e j  p ięc io la tk i.

P r zy s z ło ro c zn y  p lan  k ładz ie  szczegół 
n y  nac i sk  na u la w n ie n le  1 w y k o rz y s ty  
w a n le  w sze lk ich  re z e rw  o raz  na osz ­
czędność,  a t a k że  na szy b k ie  w d r a ż a ­
nie  do  p ro d u k c j i  os iągn ięć  pos tępu  na  
u k o w o - te c h n lc zn e g o  i zasad  n a u k o w e j  
o rg a n iz a c j i  pracy .  NRD Jest k r a j e m  
u b o g im  w  s u row ce ,  d la tego  te ż  osz ­
czędność  do tyczy  p rzede  w sz y s tk im  
g o s p o d a rk i  m a te r ia ło w e j :  w  całe j  go* 
p o d a rce  n a ro d o w e j  l e d n o s tk o w e  z u ż y ­
cie n o ś n ik ó w  en erg i i  su ro w có w  1 m a  
te r la łó w  m a  z m n ie jszy ć  t l ę  o 4.8 p roc j  
P o n a d  fW proc.  ś ro d k ó w  1 i n w e s ty c y j ­
n y c h  z o s tan ie  s k o n c e n t ro w a n y c h  w  
g ó rn ic tw ie  węgla  b ru n a tn e g o  i ru ń ,  
w  en e rg e ty ce .  h u tn ic tw ie ,  p r z e ­
m y ś le  c h e m ic z n y m  i geologii.  D la  
z ap e w n ie n ia  sobie  z ao p a t r ze n ia  w  
n ie z b ęd n e  s u ro w ce  NRD b ę ­
dz ie  n a d a l  u czes tn iczy ła  w  w a ż n y c h  
In w e s ty c ja c h  w  Z S RR  1 In n y ch  k r a ­
j a c h  soc ja l i s tycznych .  Z w r ac a ć  się b ę ­
dz ie  u w ag ę  na Jakość  w y ro b ó w  oraz  
na p r o d u k c ję  t o w a r ó w  o d p o w ia d a j ą ­
cych  z a p o t r z e b o w a n iu  sp o łec z n e m u  1 
c h ę tn ie  k u p o w a n y c h .

P r ze d  r o ln i c tw e m  stoi z ad a n ie  w y d a t  
nego  zw iększen ia  p rzede  w sz y s tk im  
p ro d u k c j i  ro ś l inne j ,  co m a  d e cy d u ją c e  
zn aczen ie  dla  z ao p a t r ze n ia  w  pasze l 
dalszego rozw o ju  p ro d u k c j i  z w ie rzę ­
cej . W szys tk ie  ga łęzie  go sp o d ark i  n a ­
ro d o w e j  będą p rze s t r zega ły  t e r m i n o ­
w e j  1 o d p o w ied n ie j  pod w z g lęd em  J a ­
k o ś c io w y m  rea l iz ac j i  z ad a ń  w y n i k a j ą ­
cych  z p r o g r a m u  s oc ja l l s tycznc l  ln te  
g ra c j i  gospodarcze j  k r a jó w  RWPG.

P rzy s z ły  ro k  będzie  *tał pod z n a k i e m  
w sp ó łza w o d n ic tw a  p ra c y  podeJm ow a# 
nego  w  odpow iedzi  na ape l  KC 8 E D ,  
R ad y  P a ń s tw a ,  R ady  M in is t rów  1 K r*  
JoweJ R ady  F r o n tu  N a ro d o w eg o  d l*  
uczczen ia  p rz y p a d a ją c e j  7 p a źd z ie rn i ­
k a  1979 r. 58 roczn icy  p o w s tan ia  NRB*
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W U d M f l K M
— A  więc — powiedział zkwasźony Thuiuas — 

skoro to mamy z głowy, możemy teraz przestrzelić 
zamek.

— Mógłbyś się zabić, człowieku. Rykoszetami. Ta 
brama jest z żelaza. — Caracciola niewątpliwie uz­
nał, że klucz mają z głowy, gdyż znów wrócił do 
równowagi. Umilkł i uśmiechnął się powoli. — O 
czym my wszyscy, do diabla, myślimy? Zagrajmy 
chytrze Gdybyśmy wyszli przez tę bramę, pierw­
szą rzeczą, której byśmy się pewnie dorobili, były- , 
by płuca pełne kulek z karabinów maszynowych 
Nie zapominajcie, że jedynie ludzie, którzy wiedzą 
kim naprawdę jesteśmy, mają zaaplikowane cho­
lernie duże dawki nembutalu i prawdopodobnie 
przez długi czas nie odzyskają przytomności. Dla 
reszty garnizonu Jesteśmy obcy — a dla tych nie­
wielu, którzy widzieli nasze przybycie, jesteśmy 
więźniami. W obu przypadkach automatycznie je­
steśmy wrogami.

— Więc? — niecierpliwił się Thomas.
— Więc, jak powiedziałem, zagramy chytrze. ZJeż 

dżamy na dół wagonikiem i znowu gramy chytrz*. 
Dzwonimy do starego Weisanera. Proaimy go, żeby 
zadzwonił do Schloss Adler, mówimy mu, gdzie Jest 
Smith, a w razie gdyby Smithowi udało się zjechać 
do wsi następnym wagonikiem, prosimy go, żeby 
zorganizował komitet powitalny oczekujący Smitha 
przy dolnej stacji. Potem idziemy do koszar — mu­
szą mieć tam radio — 1 łapiemy kontakt wiadomo 
z kim. Słabe punkty*

— Ani jednego — wyszczerzył się w uśmiechu 
Christiansen. — A potem wszyłby będziemy żyli dlu 
go i szczęśliwie. Chodźcie, na co czekamy?

— Wy dwaj, do wagonika. — Caracciola odczekał, 
aż wsiądą, przemierzywszy podłogę stanął pod strzas 
kanym świetlikiem i zawołał: — Szefie! — W ręku 
trzymał zaopatrzony w tłumik Lfiger Schaffera.

Powyżej na dachu Smith zmartwiał. Przekazał 
trzęsącego się Carnaby-Jonesa — nadal miał zaciś­
nięte oczy — pod opiekę Mary. podszedł dwa kroki 
w kierunku świetlika i siariąi. Wyatt-Tnrner powie 
dział kiedyś o Smittiie, że ma on wbudowany sy­
stem radarowy wykrywający niebezpieczeństwo, a 
głos Caraccioli pobudził właśnie ów system do na­
tychmiastowego działania i radar pracował z taka

ostrością 1 precyzją, że radionawigacyjny aystem 
Dece a zzielenial by z zazdrości.

— Schafferł — zawołał cicho Smith. — Poruczni­
ku Schaffer? Jest pan tam?.

— Tutaj, szefie. — Akcent ze środkowego zacho­
du, Schaffer jak żywy. Zasięg radaru Smitha wzrósł 
i gdyby był sprzężony z dzwonkami ostrzegawczy­
mi, to Smith pozostałby głuchy do końca życia. 
Opadł na ręce i kolana i bezszelestnie poczolgał się 
naprzód. Pierwszą rzeczą, która znalazła się w po­
lu jego widzenia, była bateria akumulatorów, po­
tem odrzucona ręka, a potem stopniowo reszta le­
żącego z rozpostartymi rękami i nogami Schaffera. 
Jeszcze parę cali do przodu... i w tym samym stop­
niu wyczuł co zobaczył długi palec lufy celujący w 
jego kierunku. Rzucił się w bok. Podmuch pocisku 
zwichrzył mu włosy. W dole pod nim ktoś zaklął 
ze złości i zawodu.

— To ostatnia okazja, Jaka ci się nigdy nie powtó 
rzy, Caracciola — powiedział Smith. Z miejsca, gdzie 
leżał, mógł akurat dostrzec twarz Schaffera — a ra­
czej krwawą maskę skrywającą jego twarz. Nie spo 
sób było powiedzieć, czy żył czy nie. Wyglądał na 
zmarłego.

— Znów się mylisz. Jedynie odwleczenie przyjem 
ności. Odjeżdżamy, Smith. Zaraz włączę motor. 
Chcesz, żeby Schaffer dostał... Christiansen celuje 
w niego ze Schmeissera. Nie próbuj nic robić.

— Rusz się tylko do sterów — powiedział Smith 
— a pierwszy krok, który ujrzę, będzie twoim osta 
tnim. Rąbnę cię. Caracciola. Schaffer nie żyje. Wi­
dzę, ż.e nie żyje.

— Taki ofi martwy, jak ja. Tylko, pomacany kol­
bą pistoletu. — Rąbnę cię —, irowiedział Smith mo­
notonnym głosem.

— Niech to cholera, mówię d. te żyje! — rozej­
rzał sie Caracciola.

— Zabije cię — powiedział Smith ze spokojem. 
•- A jeśli ja tego nie zrobię, to na pewno zrobią 
to pierwsi strażnicy, którzy dostana się tu przez 
bramę. Wiesz dobrze, co zrobiliśmy z ich wspania­
łym Schloss Adler — pali sie na całego. Nie po­
trafisz zgadnąć, jakie wydano rozkazy...? Strzelać 
bez ostrzeżenia... i strzelać celnie. Ty Jesteś obcy, 
Carecelola.

— Na miłość boską, słuchaj co mówię. — W glo­
sie Caraccioli zabrzmiała teraz rozpacz. Mogę to 
udowodnić. On żyje. Co widzisz tam z góry?

Natężenie ostrzegawczych sygnałów radarowego 
systemu Smitha zaczęło słabnąć. — Widzę głowę 
Schaffera — oznajmił.

— A wiec, przyglądaj sie- — Rozległ sie głuchy 
stuk, I.iiger podskoczył 1 zatrzymał sie o parę ca li 
od głowy Schaffera. W chwile potem w polu wi-' 
dzenia znalazł sie sam Caracciola. Spojrzał w górę 
na Smitha, następnie na przyglądające mu sie oko 
lufy Schmeissera i powiedział: — Nie będziesz tego 
potrzebował. — Pochylił sie nad Rchafferem, jedna 
ręką ścisnął mu nos a drugą zatkał usta Po paru 
sekundach nieprzytomny mężczyzna walcząc o po­
wietrze, które nie dochodziło, zaczai poruszać gło­
wą i unosić omdlałe rece ku twarzy. Caracciola cof 
nął rece, spojrzał w górę na Smitha i powiedział: 
— Pamiętaj, Christiansen cały czas trzyma na nim 
Schmeisser.

Potem podszedł pewnym krokiem do pulpitu »te 
rowniczego, włączył prądnice, zwolnił ręczny hamu 
lec I włączył bieg przesuwając dźwignie do oporu. 
Wagonik podskoczył do przodu z gwałtownym szar 
pnleeiem. Caracciola podbiegł do niego, wskoczył 
do środka, obrócił się i zatrzasnął drzwi.

Powyżej na dachu Smith odłożył bezużyteczny 
Schmeisser ! z trudem podźwlgnął sie na nogi. 
Twarz miał gorzką i ponurą.

— A więc, to koniec — odezwała się Mary. Mó­
wiła nienaturalnie spokojnym głosem. — Skończo 
ne. Wszystko skończone. Operacja Overlord... 1 my 
Jeśli to ma znaczenie.

— Dla mnie ma. — Smith wyciągnął pistolet z 
tłumikiem i wziął go do lewej zdrowej ręki. — 
Miej tu oko na naszego juniora.

X
— Nlet — Przez dwie pełne oszołomienia 1 niedo­

wierzania sekundy, najdłuższe jakie przeżyła. Mary 
zupełnie nie była zdolna pojąć zamiarów Smitha. 
Kiedy przyszedł wstrząs zrozumienia, glos Mary 
stal się krzykiem; — Nie! Nie! Na miłość boską, 
nie!

fdąg d a lszy  nastąpi)
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— O Boże, niedobrze mil — Schaffer podźwlgnął 
siq wolno i przyklęknął z pochyloną głowią, a z je­
go gardła dobyły się odgłosy wymiotów. Potrząsnął 
głową z boku na bok, jakby chciał się ostrząsnąć 
z oszołomienia, potem uniósł Ją powoli, patrząc 
zamglonym wzrokiem. — Czego chcesz? Co mówi­
łeś? — wymruczał.

— KIuczl — Gdyby zachowanie ciszy było naj­
ważniejsze, głos Caraccioli byłby zawiedzionym ry­
kiem wściekłości. Chyba sześciokrotnie, brutalnie i 
raz za razem, Caracclola uderzał Schaffera w twarz,_ 
na zmianę spodem i wierzchem dłoni. — Gdzie jest 
ten klucz?

— Wolnego, wolnegol — Thomas złapał Caracclo- 
]ę za rękę. — Przestań się zachowywać jak skończo 
ny dureń. Chcesz przecież, żeby mówił, nie?
_ Klucz. Tak, klucz. — Schalfer podźwlgnął się

mozolnie na nogi i stał tak kołysząc się z półprzym 
kniętymi oczyma, poszarzałą twarzą i strużkami 
krwi cieknącymi z obu kącików ust. — Akumula­
tory, chyba schowałem go za nimi. Nie wiem, nie 
mogę się skupić. Zaraz, czekajcie. Chciałem, ale 
nie schowałem. — Pogmeral w kieszeniach, w koń- 

'ęu odszukał klucz i wyciągnął go bez przekonania 
w stronę Caraccioli. Caracciola z twarzą zapowia­
dającą uśmiech, wyciągnął rękę po klucz, lecz za­
nim go dosięgnąl, Schaffer niespodziewanie wy­
prostował się i konwulsyjnym wyrzutem ramienia 
posłał wirujący klucz przez otwarty skraj stacji, 
by wylądował setki stop niżej w dolinie. Carac­
ciola patrzał w ślad za kluczem z bezbrzeżnym 
niedowierzaniem, a potem z twarzą oblaną rumień­
cem wściekłości, niemo świadczącym o całkowitej 
utracie panowania nad sobą, pochylił się; podniósł 
Schmeisser Schaffera, zamachnął się nim i ze złoś­
cią uderzył Amerykanina w głowę i twarz. Schaffer 
padł jak podcięte drzewo.
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ROZSTANIE Z PRZECIĘTNOŚCIĄ
Fawiedient* „Palik potrafi" tToUzfii ami raMcJt. A jewee* lełiłel — wilki ■ trutrm | teehHleeaym! tra«BoSefa- 

m i p n y  i t i w i i a i r  k o l a n  — Huty K atowice .
Tara p o k n i l i i m y  111 I jak na j lep .t e j  m o n y .  A l i  b»«*my aeeterey,  e h o l  n a l a n y  Jn* robi* rceeay wie lk ie ,  to Jednak hi 

e s  Ozięb aie  *» waayatklm radzimy zobie dobrat.
Ronienie  najle p .aych .te.t naiza a lternatyw a.  Z dobyw am y aohit  w a e n n e k ,  N  Jednak >1# modę Jeaeete ładow ała* .  Mam 

chodzi o p ow izech n e  uznanie dla w yn ik ów  naazej pracy.
tT czyich rakach leży ta eprawat O czyw l łc ie  — naazyeh.
W praktyce powiedzenie  „rnlak  potrafi"  ma zatem oznacza* bezbł«dnoW k * * e . p c j |  I najwyd ee .  jakoś* w ykonan ia .  I»la- 

tego  U t  temu lieriem na świeczn ik  w ynies iono  kulturę pracy.
w  s n o łeczno- io sp odarrzym  rozwoju patrzym y za siebie  ty lk o  po to,  by wyciąga* wnioski  na przyszłoś*.  Taktyka  

pnatepowania  zaproponow ane  ep o lec ied etw u przez pzrtie nz początku lat . iedem dziea iatyeh  doprowadziła  do . tw orzen ia  
zupełn ie  now ej  eyluacji  ekonom icznej .  A n z d .  w .zy e tk o  zpow odow ałz  w zro .t  asplraej i I a pety tów .

Takie  było założenie .
Roepodarka w jech a ł ,  na zupełn ie  inny tor. C .y  hea tępo m anewru byłh y modlłwy takt rozwój poezezególnych re*io-  

n ó w .  Jaki nhaerwujemy?
.teill Halni. I mówi ii« w kraju czeetn o c iek aw ych  in ic ja tyw ach  ło r z o w .k lc h  iuh tie lonocórakich  to znaczy , te tutcjez* 

• p o lcrzeń itw o  potrafiło  Jud wykorzyeta* te m ożliwości .  które ią  naztępetw em zmian zw anych popularnie  p ogn idn io-  
w ym i.

Bena tw orzen ie  n«w ej  crd zlen no łc l  w gruncie  rzeczy p o l n a  na przełam yw aniu  najls totn ie ierej bariery -  rm lany  naeze- 
g s  atoiunkii do pracy.  Zaproponowaliśm y aobie koncepcje  n ieprzecię tną.  A zatem i analogicznych dzialad w y m ig a  Jej 
urzeczywistniania .

Chodzi O tn, by kaddy a na» zapytany  czym dla niego jeet praca,  nie  ogran lee i!  alg ty lko do atwierdzenla: zpozobem  
zarab iania  pieniędzy .

e fo łn a  dz l l ia t  powiedzie* tak: go ipodarka  regionu Irodko wego Nadodrza em ienlła  lig  w oetatn leh eiedmin latach bar­
dziej ni* k ied yk o lw iek  przedtem. Ale a tego jeezrze nie nie w ynik a .

n r , . . | k t .  dyektiaje o pr»vatłośrl,  cez  to n e jb l i łz te j  czy t e i  d i lM ej ,  pow in ny  eaeeynt*  ei» od p yten la i  Ma He natrę do- 
tychezaiow t  i dr it iejeza praca gw arantuje  bardziej odczuwalny poetgp epołeeeny.

Zielonogórskie rozstrzygnięcia
Rtforroa administracyjna zmienił* 

Zielonogórski stan posiadania. Z kon­
cepcji rozwojowej wypadły dwa kie­
runki — miedź i chemia.

„Stare" województwo znalazło się w 
nowej aytuacji Ta z kolei nakazywa­
ła poczynienie istotnych korekt. Zwła­
szcza w wydawaniu inwestycyjnych 
złotówek.

Przemysł drzewno-meblarski z dnia 
na dzień stał ' się pierwszoplanowy. 
Tym bardziej, że już trwało mieszka­
niowe przyspieszenie.

Strumień inwestycyjny popłynął wląc 
w określonym kierunku.

W koncepcji rzecz całą nazwano two 
rżeniem przemysłowego kompleksu wy 
pogażanl* wnętrz mieszkalnych. Zatem 
ni* tylko o meble tu chodzi.

Postawiono przecież Fabryką Dywa 
nów „Novita” w Zielonej Górze. Fa- 

. bryką Płyt Pilśniowych w Krośnie, 
zmodernizowano tartaki, zakłady me­
blarskie W rezultacie powstał układ 
wytwórczy, który od poprzedniego róż­
ni *ią zasadniczo przede wszystkim 
struktura produkcyjną.

Wyjątkowo szybko w gospodarce ale 
lnnogórskiej rozstrzygnięto sprawę kon 
cepeji. Życie udowodniło, że z takiego 
postępowania rodzą się tylko zyski. W 
efekcie województwo dysponuje nowo­
czesnym potencjałem wytwórczym.

Czy jednak osiągnięcie tego poziomu 
samo przez aią otwiera pomyślne per­
spektywy? . ,

Nowoczesność w kiepskich rekach, 
zawaze przyniesie straty. Dzisiaj de e- 
fstty zjawisk gospedareiyeb nie wys­
tarczą tylko konfrontacja podstawo­
wych wskaźników aawartyrh w planie, 
i osiąganymi rezultatami. Miernikiem 
podstawowym ma tu by* 
noś*. Zatem chodii o tłębaie, wnikliw 
ar.e analizy.

Ten nawyk nie stał się jeszcze po­
wszechny. Stąd społeczno-ekonomiczny 
koszt przyspieszenia w latach siedem­
dziesiątych jest wyższy niż przewidy­
waliśmy Po prostu wolniej znajduje­
my rozwiązania najwłaściwsze.

Dostroić wszystkie struny
Gdyby co tydzień mniej więcej 120 

tysięcy dorosłych ludzi chciało sobie 
zmieniać ubiór i nabywać 3-metrowej 
długości tzw kupony na garnitury, *u 
klenki i płaszcze -  to pokrywałaby to 
zapotrzebowanie tygodniowa produkcja 
przemysłu włókienniczego woj zielo­
nogórskiego. łącznie z nićmi, potrzeb­
nymi do uszycia tego wszystkiego.

Zakłady włókiennicze, odzieżowe i 
dziewiarskie, zgrupowane w c'd*u 
miast Zielona Góra. Lubsko, Żary, /-» 
rań. Szprotawa, Sulechów, Gąbin i 
Zbąszyń tworzą imponując* kompleks 
produkcyjny, wielce znaczący na ma­
pie przemcslnwe.i krain. Zielonogórskie 
po prostu ubiera Polaków, dostarria- 
jąe także tkanin i ubiorów na rynki 
zagraniczne.

Dlatego nie jest obojętne iak funk­
cjonuje ta machina, jak się rozwija i 
roznedza Partia i rząd stworzyły prze 
niTsłowi lekkiemu niezwykle zachęca­
jące i pomyślne warunki postępu. Nie 
od dziś zresztą Sama tylko „Polska 
TTelns”, dzięki kosztownei moderniza 
cji. mogła zwiększyć poszukiwana pro 
riukcje, poora wić jei iakość i polep- 
ssyć wskaźniki techniczno-eksploata­
cyjne, ła.znie z racionałizacla zatrud­
nienia. W większym czv mniejszym 
stopniu postęp modernizacyjny ohjał 
wszystkie zakłady przemysłu lekkiego 
na terenie województwa

Ale ćzv oznacza to. że padło Już os­
tatnie słowo i wszystkie możliwości 
zostały wyczerpane? Partia na tegoro­
cznych plenarnych posiedzeniach Ko­
mitetu Centralnego otworzyła szerokie 
poi* manewrom w tym'zakresie i ini­
cjatywie Oto no Żarskie Zakłady Prze 
niysłu Odzieżowego, eksportujące swo 
ie wyroby na wschód i zachód *pro- 
WAdraia tkanin* 5 dodatki z. Andrypho 
arą. Łodzi. Pabianic. Bielska Praktycz 
r.1# eic ni* hiora z własnego, zielono­
górskiego podwórka. Kaprys? Nie, po 
prostu importerzy życzą sobie akurat 
takich próbek,’ jakich cały zielonogór­

ski przemysł włókienniczy ni* produ­
kuje. „Polska Wełna” zaproponowała 
na ten rok 140 riowych deseni i ty- 
siąc(!) rozwiązań kolorystycznych. Nie­
stety, dla ŻZPO nie ma nic. Podobnie 
jak w Lubsku, Żaganiu I Żarach. Wy­
daje się, że w tyra instrumencie jest 
jeszcze jakaś struna do nastrojenia.

Bliższe powiązanie np. Poltopsu z ża 
gańską „Wełną” kryje w gobie chyba 
spore rezerwy możliwości organizacyj­
nych, zarządzani* 1 efektywniejszego 
gospodarowania.

Przyszłoroczny przyrost produkcji 
przemysłu lekkiego ma wynieść w Zie 
lonogórskiem 9,4 proc. w porównaniu 
g rokiem bieżącym. A zatem jest to 
tempo wysokie, wyższe nawet od śred 
niej krajowej i oznacza dalsze umoc­
nienie obecności zielonogórskiego kom­
pleksu odsicłowo-wlókicnnloiego na 
mapie gospodarczej kraju. Z taką 
propozycja przyjdą na II Krajową Kon 
fcrencję Partyjną lielonogórscy wló- 
kiennicy, odzieżowcy i dziewiarza. J

Prosta kuracja odchudzająca
Wielki postęp techniczno-organiza­

cyjny i inwestycyjny stał się w ciągu 
ostatnich lat udziałem żastalu, Eltermy 
i Dozametu. Wagony kolejowe, różne­
go rodzaju piece i urządzenia odlew­
nicze są przedmiotem wzrastającego 
eksportu Jednocześnie coraz mocniej 
odczuwalne stały się bariery materia- 
lowo-surowcowe w tych zakładach.

Jedynym sprawdzalnym i wymier­
nym sposobem przełamywania barier 
jest racjonalizacja gospodarki materia­
łowej I doskonalenie normatywów m»- 
gazynowych. W tym zakresie żastal, 
Elterma 1 Dozamet osiągają rezultaty 
znaczące w skali krajowej W pracow­
niach konstrukcyjnych tych zakładów 
opracowano metody „odchudzania” wy 
robów W Zastalu np. udało się zmniej 
szyć ciężar jednego z produkowanych 
wagonów o ok. 200 kg, a w Eltermie 
zmniejszyć zużycie surowca przy pro­
dukcji licencyjnego pieca o ok. 40 proc.

Do szerokich inicjatyw w tym kie­
runku zachęcono racjonalizatorów. 
Każda tona zaoszczędzonego surowca 
— to nie tylko więcej wyrobów na 
eksport i dla kraju z tych zakładów, 
lecz także lepsze wyniki bilansu ma­
teriałowego w branżach i zjednocze­
niach.

Zasada manewru
Obok ustabilizowanych w produkcji i 

eksporcie swoich wyrobów zakładów

„Mera-Lumel” w Zielonej Górze, wy­
rosły zupełnie niedąwno trzy nowe z 
nazwy oraz profilu produkcji i usług 
przedsiębiorstwa — „Polon”, „Interato- 
minstrument” i zakład aparatury dy­
daktyczno-naukowej. Oznaczało to pow­
stanie na Ziemi Lubuskiej nowego 
kompleksu przemysłowo-usługowego, 
najogólniej w zakresie aparatury ją­
drowej i precyzyjnej.

W układzie tym „Polon” pozostanie 
na razie ogniwem nieco marginalnym i 
nie objętym więkazym procesem inwe­
stycyjnym, albowiem — taka jest zasa­
da manewru, nakreślonego przez partię 
— pierwszeństwo mają dziedziny rynku, 
eksportu i budownictwa mieszkaniowe 
go przed działalnością zaopatrzeniową, 
.którą właśnie „Polon” reprezentuje.

To, co jest
W tym regUnlt, jak w małe którym, 

istnieją saante wykorzystania w bu­
downictwie tanich, lokalnych materia­
łów, ciekawych doświadczeń i rozwią­
zań sprawdzonych już gdzie indziej, /.ie 
lonogórskie budownictwo ma przed so­
bą możliwość przekroczenia progu prze 
eiętności.

Przykłady dowodzą, ii potrafi do­
brze pracować załoga fabryki domów z 
Nowogrodu Bobrzańskiego. Budowlani, 
mimo początkowych zastrzeżeń, dotrzy 
mują kroku „Transbudowi” i dostaw­
com nawet przy montażu z kół. Surow 
cowy deficyt właśnie tutaj można iztu- 
kować materiałami miejscowego pocho 
dzenia. A od końca przyszłego roku ko­
lejnym atutem powinna być druga w 
województwie fabryka elementów wiel 
koplytowych. To Jest bardzo dużo.

Argumenty są konkretne 1 dopasowa 
ne do zamierzeń Bez specjalnego ryzy 
ka można powiedzieć że największe 
rezerwy tkwi* w organizacj i .

Stojących bezczynnie dźwigów i wy­
marłych budynków, w których dalszy 
montaż uzależniony jest od przestawić 
nia dźwigu, mamy jeszcze w naszym 
budowlanym krajobrazie wiele. Nie ma 
cudów, zmniejszenie ilości negatywnych 
przykładów z pewnością poprawi samo 
poczucie budowlanych i... wszystkich 
czekających na mieszkania.

Nie wiemy jeszcze jaki wpływ na ja­
kość pracy zielonogórskich (i nie tylko 
zielonogórskich) budowlanych będzie 
miał nowy system ekonomiczno-finan­
sowy. Według wszelkich zapowiedzi ma 
on służyć polepszeniu gospodarności.

Między gospodarnością a ilością prze 
kazywanych użytkownikom mieszkań 
związek jest oczywisty.

Gorzowskich szans 
ciąg dalszy

Polski przemysł musł do 
1990 roku podwoić produkcję 
włókien , chemicznych. Bez 
udziału lucłęi z ZWCh „Che- 
mitex - Stilon" będzie to nie­
możliwe. Być może właśnie 
dlatego w miejscu, gdzie na 
rozbudowę wydano w ostat-, 
nich siedmiu latach ponad 10 
miliardów złotych, tak często 
mówi się o następnych inwe 
etycjach.

Pierwsze rozmowy o kon­
strukcji tegorocznych pla­
nów odbyły się w „Stilonie" 
już we wrześniu, cztery mie­
siące temu. Precyzja we 
wszelkich ustaleniach jest 
tutaj szczególnie potrzebna. 
Produkowane w Gorzowie 
włókna chemiczne sa prze­
twarzane w ponad 150 zakla 
dach przemysłu lekkiego. 
Część wyrobów — taśmy mag 
net.yczne, włóczka poliamido­
wa, żyłka — trafiają stąd bez­
pośrednio na rvnek.

O powodzeniu wspólnych 
zamierzeń decyduje bardzo 
często ooczucle wśpólnei od­
powiedzialności Taki mecha­
nizm działa w wielu przed­
siębiorstwach województwa 
gorzowskiego Jest to klimat, 
w którvnt konferencje samo­
rządów robotniczych mogą 
hve ważnym czynnikiem ży­
cia społeczno - politycznego, 
prowadzącym do zawarcia 
umowy korzystnej dla fabry 
ki i dla załogi. W ten aposób 
rośnie ranga planu

W trakcie IX Plenum KC 
P/.PR Antoni Pierz, brygadzi 
sta w „StilonU,” mówił o trud 
aościach iaki* spowodowały 
opóźnienia i niedokładności 
niektórych prac budowlanych 
czwartego etapu rozbudowy 
zakładu Karty w grze o przv 
szłość przemysłu chemicznego 
są rozdane. Ważny jest 
udział wykonawcy. Ważny 
jest udział użytkownika.

Polityka gospodarnego roz 
woju regionu prowadzi do 
wyraźnego zwiększenia inief- 
scowej oferty na rynek. W 
bieżącym roku produkcja fi­
nalna przekrorzy 35 procent 
ealej produkcji gorzowskiego 
przemysłu. Nie jest to ostat­
nie słowo w rozwijaniu prze 
twórstwa miejscowych su­
rowców I półproduktów. 
Wazystklch szans nie wyko­
rzystały leszcze przemysł lek 
ki, drzewny czy choćby spół 
dzielczość pracy.

Na pierwszym planie
Kiedy jeden wyrób otrzy­

muje inna ocenę u producen 
ta i inną u odbiorcy spór 
zwykle kończy sie próba od­
powi edni e)  interpreta­
cji normy I wtedy niektóre 
decyzje rzeczywiście trudno 
jest zrozumieć. Bo normy sa 
jednakowe

Nieprawda chroniona stem­
plem kontroli jakości najbar 
dziej drażni w tklepic. Tam 
tworzy się opinia o solidnoś­
ci wytwórcy. Informacji o 

4 niewłaściwej klasyfikacji ja­
kościowej towarów czy pół­
produktów nie możemy baga 
ielizować Przeiawem efek­
tywności gospodarowania w 
przemyśle, budownictwie, u- 
stugach musi bvć al-ała po­

prawa jakości, ciągle dążenia 
do unowocześniania produk­
cji. Taki test wyznacznik cza 
su. Takie zadanie postawiła 
przed swoimi członkami go­
rzowska instancja partyjna.

Niemal 30 mld,złotych war 
ta będzie przyszłoroczna pro 
dukcia gorzowskiej gospodar 
ki. W takim wymiarze na­
wet ułamki procenta towa­
rów gorsze) jakości znaczą 
wiele. Na rozrzutność nas nie 
stać.

Przemysł spożywczy jest 
jedną z mocno zarysowanych 
gałęzi produkcyjnych gorzow­
skiego przemysłu. Najbliższe 
działania w tej sferze będą 
kontynuacją procesów rozbu­
dowy, modernizacji, a przede 
wszystkim podnoszenia po­
przeczki jakości. Załogi przed 
siebiorstw przemysłu owoco­
wo - warzywnego będą miały, 
w czasie dyskusji nad tego­
rocznymi planami, sporo do 
powiedzenia.

Rosnące wymogi rynku po­
woli zaczna też zmieniać me­
tody postępowania spółdziel­
czości pracy. Pierwsze svmpt.o 
my doceniania potrzeb klien­
tów już widać. WUSP zaczę­
ła wytwarzać meble pomoc­
nicze. Do produkcji poszuki­
wanej galanterii metalowej 
przymierza się spółdzielnia 
„Zdobycz Robotnicza”. W 1978 
roku gorzowskie zakłady pra 
cy dostarcza organizacjom 
handlowym towary dotych­
czas deficytowe za ponad 81 
min złotych.

Jeszcze bardziej rygoryslycz 
n* sa rynki zagraniczne. Tam 
atutami bywają; nowoczes­
ność, precyzja wykonania czy 
termin realizacji kontraktu. 
Przedsiębiorstw, które bez 
pudła potrafią szermować ty 
mi argumentami jest za mało.

Ocena Jest surowa, ale za 
często jako dobry przykład w 
tej s pec j a l i zac j i  wy­
stępuje barlinecki „Bomet".

D kolebki rumaków 
stalowych

Zakłady Mechaniczne „Go­
rzów” są drugim co do wiel­
kości po Zakładach Mecha­
nicznych „Ursus” przedsiębior 
stwem produkcyjnym Zrzeszę 
nia Przemysłu Ciągnikowego. 
Od 1968 r. nastąpiła w zakła­
dach specjalizacja w zakresie 
produkcji układów kierowni 
czych i osi przednich do ciąg 
nlków.

Od roku ubiegłego rozporze 
la się w Gorzowie realizacja 
inwestycji o kluczowym zna­
czeniu dla polskiego przemy 
sin ciągnikowego; rozbudowa 
Zakładów Merhanleznych „Go 
rzów" w Raczy nie.

Zasadnicza koncentracja na­
stąpi na budowie, w latach 
1978/79, łącznie z inwestycja­
mi towarzyszącymi i wspólny 
mi, mającymi podstawowe 
znaczenie dla terminowego od 
dania obiektu do eksploatacji 
i osiągnięcia projektowanej 
zdolności produkcyjnej.

W roku bieżącym, latem i 
pod jesień, wystąpiły na bu­
dowie w Baczynle pewne opóż 
nienia m.in. z powodu niehar 
monijnych dostaw konstruk­
cji stalowych.

Realizacja programu budo­
wy ciągnika licencyjnego Mas

sey-Ferguson dla polskiego 
rolnictwa opracowana zosta­
ła bardzo szczegółowo i pre­
cyzyjnie W programie tym 
nie ma miejsca na opóźnie­
nia i przesuwanie terminów. 
Dlatego, niezależnie od budo­
wy w Baczynie, toczy się pro 
ces modernizacji ZM „Go­
rzów" przy ul. Przemysło­
wej Celem tej modernizacji 
nic jest zwiększenie produk- 
rji oraz kubatury obiektów, 
lecz poprawa warunków pra 
ry załogi oraz wprowadzenie 
jak najszybsze do produkcji 
zespołów i podzespołów riag 
ników licencyjnych, podob­
nych konstrukcyjnie i terhuo 
logicznie do wykonywanych 
obecnie zespołów ciągnika 
tz.w. rodziny „C”.

Na ZM „Gorzów” przypa­
da docelowo 1.220 części pod­
zespołów i zespołów ciągnika 
Massey-Fergmon, co stanowi 
ponad 15 proc całego progra 
mu licencyjnego zrzeszenia. 
Zupełnie nowa dziedzina dla 
zakładu będą przednie osie 
napędzane, pompy hydrauli­
czne oraz elementy hydrauli 
ki siłowej

Z meldunkiem o planowa­
nym zaawansowaniu tej prio­
rytetowej dla krajowego 
przemysłu Inwestycji pójdzie 
na II Krajową Konferencję' 
gorzowska organizacja partyj 
na.

Unikanie poprawek
Od 1975 roku gorzowscy bu 

do wlani wyprzedzili olane o 
prawie siedemset mieszkań. 
Ten argument wart jest po­
chwały. Działalności budów 
lanych brygad towarzyszy j« 
dnak społeczne zainteresowa 
nie nic tylko w czasie mon­
tażu. Bywa, ż# olśnienie prys 
ka po wprowadzeniu się do 
nowego domu. Jakością wy­
kończenia trudno jest się 
chwalić, jeśli mieszkańcy są 
odmiennego zdania.

Budować czy poprawiać? 
Tu odpowiedz musi być jed­
noznaczna. Przedsiębiorstv;ą 
budowlane dysponują odpo­
wiednimi warunkami, by eli 
minować przyczyny lokatoi- 
skich rozczarowań.

Nieudolność czy partactwo 
dawno już przestaliśmy tłu­
maczyć trudnościami obiek­
tywnymi. Doświadczenia 
GPBO „Zachód" dowodzą, ża 
można znaleźć sposób na do­
kładne podzieleni* odpowie­
dzialności za jakość budow­
lane) roboty.

W województwie gorzow­
skim montaż ponad dwóch 
trzecich budynków będzie w 
bicżacvm roku przebiegał rów 
nolegle z pracami inżynie­
ryjnymi. Tłok na placu budo 
wy nie. ułatwia roboty.

Priorytet budownictwa mi* 
szkaniowrgo wyraża się w 
różnych formach Duże przed 
sięhiorstwa przemysłów* 
przejmują na siebie obowią­
zek wykończenia mieszkań. 
Zakłady współpracujące t re 
sortrm budownirlwa ni* 
szczędzą czasu na pomne w 
szybszych dostawach sprzętu. 
Szczególne uprawnienia ta­
cza iię jednak także ze szez* 
gólną oceną Opóźnienia na 
budowie żłobka lub osiedlo­
wego sklepu nie można u- 
kryć. Społeczny nacisk na 
budownictwo jest zbyt wiel­
ki. by można było tę siłę 
lekceważyć.

S'
t r o m y c h  pode jść  w  g o s p o d arce  r e g io n u  ś ro d k o ­
w ego N a d o d rz a  Je*t k i lka .  W szys tk ie ,  w w ięk ­
szym lub  m n ie j s zy m  s to p n iu ,  w y n ik a ł a  * oaól-  

i nie.iszyeh u w a r u n k o w a ń .
S k o ń c z y ła  aie obf i tość  t a n ic h  s u r o w c ó w .  !>*i- 

n a  k i lo g r am  w ełny  n a l e ł y  pa t rz e ć  inacze j .  
P o d o b n ie  na  węgie l d re w n o ,  m e ta le . . .  tu* w m o m e n r ie  
d e c y d o w a n ia  o p rz ezn aczen iu  poszczegó lnych  su ro w có w  
m u s im y  być p e w n i ,  i e  zostań*  one  w y k o rz y s t a n e  o p t y ­
m a ln ie .

M am y  o b o w ią ze k  s ta w ia ć  sob ie  t a k i e  w y m a g a n ia .  Z Jed- 
n e j  s t r o n y  zm usza  do  tego gosp o d arcza  kon ieczność .  * d ru  

*** p o s iad an e  możliwości  te c h n icz n e .
W m od e lu  r e g io n a ln e l  go s n o d ark i .  b ed ac e j  p rzec ie*  cześ- 

o g ó ln o k r a jo w e j  a k t y w n e  k s z ta ł to w a n ie  s t r u k t u r y  p r o ­
d ukc j i .  z a s p o k a ja j ą c e j  spo łeczne  p o t rzeb y ,  p rz y la ć  n a l e ły  
* a .k a n o n  ran g i  po l i tyczne j .

Nie  m a  co u k r y w a ć  i e  t ru d n o ś c i  codz ienne ,  n a w e t  te n a j  
d ro b n ie j s z e  w r e a l iz ac j i  s t ra teg i i  p rz e sz k a d za ła .  Po  pro - 
• tu  ro z p ra s za ła  u w a g ę  i siły.

Z o k re s u  m in io n e g o  w y n ik a  t e i  i in n a  n a u k a .  We w n ę ­
t r z a  lu b u s k ich  f a h r v k  w p a k o w a l i ś m y  now oczesna  te c h n ik ę  
n ie m a l  bezbo leśn ie  S n r a w n ie  i szybko  O wiele  w oln ie j  
z m ien ia  s ie  s posób  m y ś len ia  < v tv1 d z ia łan ia  k a d r y .

Nie u d a ło  sie wlec u ru c h o m ić  ty ch  w szys tk ich  re z e r w ,  
k tó re  no t a k im  za s t rz y k u  in w e s ty c y jn y m  p o w in n y  p ro r e n -  
to w ać .  7  pew nośc ią  t e j  s p ra w ie  II KTa.lowa K o n fe re n c ja  
P Z P ł t  poświec i  s p o ro  uw agi .

Su rou jae .  w y p a d a  s tw ie rd z ić ,  t e  w dw u  o s ta tn ich  !* ł*"h  
h i e t a c e j  d e k a d y  p o t r z e b n y  hedr ie  zwłaszcza  w y j j l e k  i n t e ­
l e k tu a ln y .

JM IZ Y  M IS C H K E ,  Z B IG N IE W  SZ Y DŁ O W S K I

ZENON WESOŁEK
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rzeba mieć zaiste nerwy jak 
postronki, żeby załatwiając 
kupno na światowych ryn­
kach jakiegoś notowanego na 
giełdach towaru, „nie dać się 

zwariować” od zamieszania i sztuczne­
go tłoku paaującego zwykle W giełdo­
wych jaskiniach gry.

Są takie okresy, kiedy te niezmier­
nie waZne instytucje kształtowania 
światowych r e n  kawy, wełny, baweł­
ny, cukru, miedzi i srebra, zboZa, mię 
*a i herbaty, nawet pieprzu i cyna-

mu 2.000 funtów, za miesiąc — jak su­
gerują giełdowi wróżbiarze — spad­
nie do tysiąca siedmiuset. A może 
wzrośnie do czterech tysięcy? — W 
tym cyrku wszystko jest możliwe.

Kiedyś, przed laty, kawę topiono w 
oceanie i palono ni* pod kotłami pa­
rowozów — jeśli oczywiście jej gieł­
dowa cena schódziła poniżej jakiegoś 
możliwego do przyjęcia przez produ­
centów poziomu. Na przełomie 1977 i 
197* roku nie słychać było o tego ro­
dzaju wybrykach; ostatecznie — pre-

Na przykład: kawa

Gry, zabawy i plajty
monu — zachowują się jakby pod rii- 
mi tćwało akurat trzęsienie ziemi.

Szczególnie symptomatyczna jest hiś 
toria z kawą. W połowie 1976 roku 
płacono za nią w Londynie średnio po 
1.500 funtów szterllngów za tonę, dra­
piąc się w głowy z alteracji. Ze laka 
droga. Aliści wkrótce potem zrobiono 
sztuciny tłok i w październiku tego ro 
ku cena kawy kształtowała się już na 
poziomie ok 2.000 funtów za tonę. 
„Gorące linie” ha trasie Londyn — 
Rio dc Janeiro — Santos działały nie­
mal bez przerwy, śląc zapytania 1 in­
formacje na temat pogody w brazylij­
skich stanach kawowych i samopoczu­
cia plantatorów. Wieści musiały być 
nie najlepsze, skoro w połowie grud­
nia żądano za kawę 2.500 funtów szter- 
lingów, a w pierwszych dniach stycz­
ni! 1977 roku — jui trzy tysiące. Mi­
nęło kilka dni i na giełdowych cedu­
łach pisano nowe cenv: 2.300, 2.400, 
2.700, 2.200 i znów 3.000; minęło parę 
tygodni i w maju pojawiła sic cena 
3.600 funtów za tonę. Pod koniec lata 
obniżyła się jednak do 2.500 funtów i 
mniej. Obecnie oscyluje wokół pozio-

sja światowej opinii publicznej ma jui 
trochę większą wagę niż przed dzie­
sięciu, a t.yrri bardzie] np. przed pięć­
dziesięciu laty. Zaczynają za to dziać 
.się zupełnie inne rzeczy: firmy kawo­
we bankrutują.

Przed paru miesiącami zdarzyło się 
to lednemu z większych brazylijskich 
eksporterów kawy — firmie „Bar- 
relros”. W ślad za nią poszła druga, 
o nazwie „Braeafe”. Niektórzy pośred 
nicy w handlu kawą wysunęli supo­
zycje. że firmy, być może, obraziły się 
(ra wypominanie im żądań cenowych 
wyższych niż w odniesieniu np. do 
lepszej kawy kolumbijskiej), a Może 
postanowiły przejść do branży energe­
tyki atomowej, która w Brazylii za­
czyna ostatnio robić karierę. Nic po­
dobnego do prostu nie mogą pros­
perować w sytuacji, gdy za swój to­
war otrzymują o 50 procent mniej niż 
np. w marcu czy lutym 1977 roku.

Nie mogą? — A przed rokiem, kiedy 
cena kawy nie przekroczyła 1.500 fun 
tów lub wcześniej, gdy bvla dwu- albo 
trzykrotnie niższa niż dziś — to mo­
gły?

Wszystko wskazuje na to, że kawa 
— produkt, którego na całym święcie 
zużywa się rocznie 3,5 do 4 min ton — 
stała się na rynkach kapitalistycznych 
przedmiotem szczególnie intensywnej i 
nie przebierającej w środkach spekula 
cji. Swiadcza o  t y m  wyjątkowo częste, 
z tygodnia na tydzień i z dnia na dzień, 
nieprzytomne skoki cen, wskazują na 
to rozmaite, podejmowane przez świa 
towych hurtowników, intensywne za­
kupy na zapas, potwierdzają — przy­
musowe, a może tylko „dyplomatycz­
ne", plajty.

W tej sytuacji, która wczoraj doty- 
ctyła cukru, dziś — kawy, a Jutro 
może objąć rynek herbaty, pojutrze — 
kauczuku, wełny, oleistych i innych 
surowców, a w istocie dotyczy w mniej 
szyrn lub większym stopniu prawie 
wszystkich, i to od paru lat — w tej 
sytuacji nigdy dość wysiłków ze stro 
ny ludzi i krajów dobrej woli na fo­
rum kompetentnych organizacji mię­
dzynarodowych, które ze swej istoty 
powołane sa do Inicjowania i kształ­
towania racjonalnych stosunków w 
światowej gospodarce Polska, jako po 
ważny importer szeregu surowców (ka 
wy również), niejednokrotnie wystepo 
wala w ONZ-owskich dyśkusjach za 
taką regulacją warunków handlu — 
całego światowego handlu -- by nie 
było w nim miejsca dla jakichkol­
wiek przejawów spekulacji, sztucznych 
ograniczeń, protekcjonizmu, nieuzasad­
nionych ekonomicznie skoków cen. Po­
dobne inicjatywy, zmićrzajacc m. in. 
do upowszechnienia w mlćdzynnrodo- 
wvm handlu praktyki zawierania dli 
goletnlch. stabilizujących warunki 
kupna i zbytu, umów towarowych (np. 
kompensacyjnych), wnosiły w ONZ in­
ne kraje socjalistyczne Pozostałe tyl­
ko nadziej*, że w końcu Interesy mię­
dzynarodowych gieldzlarzy. handlow­
ców, producentów. calvch społeczeństw 
wreszcie — przetną sic w lakimś punk 
cie ze zwykłym zdrowym rozsądkiem 
i na giełdowych arenach częściej gościć 
będzie spokój i opanowanie.

Marzenia?
K. R7.EMIF.NIKCKI

Z teki Alfreda Hitchcocka
Ruppe Hunter rzucił z wściekłością słuchawkę tele­

fonu na widełki. Marne 500 dolarów za świetnie wy­
konaną pracę! Skąd mógł wiedzieć, że ciężarówka, z 
której pewnego pięknego poranka ukradł 12 nowych 
elektrycznych maszyn do pisania należała do Wincenta 
Patricelli?

Wincent Patricelli był największym specjalistą w 
dziedzinie nielegalnego importu — a oprócz tego czło­
wiekiem, dla którego litość była najbardziej obcym 
słowem.

-<» dowiedział, że jego — potentata świata 
miasta — okradł mały włamywacz, wte 

tter ze 100-procentową pewnością, w naj- 
adku wylądowałby na dłuższy czas w

arppe — z którym zwykle Huppe Załat­
wiał podoonc interesy — najpierw w ogóle nie chciał

Specjalista
przyjąć towaru do upłynnienia, a kiedy wreszcie stę 
zgoużil dał mu jedynie oUO dolarów.

Ruppe Hunter nie miał jednak wyboru, jeśli ma się 
42 iaia z czego 20 spędziło się za kratkami, nie można 
kręcie nosem... Nawet jeśli jest się wybitnym specjali­
stą.

Ruppe Hunter był specjalistą we włamaniach przy 
dziennym świetle. Jego koledzy z branży pracowali 
zwykle po zapadnięciu nocy.

Jest to być muzę bardziej romantyczne, ale również 
bardziej niebezpieczne. Ruppe wielokrotnie się przeko­
nał, ze kiedy słoneczko świeci na niebie ludzie mniej 
spodziewają się włamania.

Mieszku! na poddaszu w niezbyt eleganckiej dziel­
nicy. Jednak, jak to często bywa w wielkich amery­
kańskich miastach, niezbyt elegancka dzielnica sąsia­
dowała z dzielnicą willową.

Tam właśnie u niejakiej pani Eaboby, starszej, życz­
liwej kobiety wynajął garaż na dwa samochody.

Świętej pamięci pan Laboby był zapalonym majster­
kowiczem i Ruppe uzyskał od starszej pani pozwole­
nie, aby używać jego narzędzi, które właśnie znajdo­
wały się w garażu.

Między nim a gospodynią nawiązały się wkrótce przy 
jazne kontakty.

Pani Eaboby kazała nawet wstawić nowe mocniej­
sze drzwi do garażu, aby ktoś nie ukradł rozlatującej 
się furgonetki jej lokatora.

— Wie pan, tyle się po mieście kręci nieuczciwych 
ludzi... mówiła pani Eaboby, a Ruppe chętnie się z nią 
zgodził.

Przez dobrych kilka dni przeżywał swoją porażkę 
z elektrycznymi maszynami do pisania, aż wreszcie do­
stał nowe zamówienie: zastawa stołowa, figurki, świecz 
niki, wszystko wysokiej próby srebra... 45 procent war 
tości? To było coś.

Po kilku dniach Ruppe już wiedział, gdzie może za­
robić owe 45 procent w willi małżeństwa Striszer.

Ruppe zabrał się do pracy, troskliwie zamknął drzwi 
w garażu i poświęcił wiele godzin swojej rozlatującej 
się furgonetce.

Z zadowoleniem przyglądał się teraz rezultatom swo­
ich wysiłków. Furgonetka znowu zmieniła swój wy­
gląd zewnętrzny, błyszczała świeżą zieloną farbą; po 
obu stronach wielkimi drukowanymi literami Ruppe 
napisał: „Naprawa telewizorów w domu"! W dzień i w 
nocy! Numer telefonu 08-31-21.

Tylko dwóch rzeczy obawiał się Ruppe, kiedy przy­
stępował przy dziennym świetle do swojej pracy: sze­
roko otwartych drzwi wejściowych i głośno szczeka­
jącego psa.

Małżeństwo Striszerów nie miało psa, Ich dom stał 
w pięknym parku z widokiem na zatokę.

Ruppe 'Wiedział, że pan i pani Striszer odjeżdżają 
każdego poranka wytwornym samochodem prowadzo­
nym przez szofera w ciemnej liberii. Punktualnie o 
8.30.

Punktualnie o 17 tego samego dnia, ten sam azofer 
przywoził Ich limuzyną z powrotem do domu.

Striszer pracował jako psycholog w pewnej prywat­
nej klinice a jego żona jako radca w sądzie dla nie­
letnich.

Każdego wtorku i czwartku do willi Striszerów przy­
chodziła sprzątaczka. Pracowała od 10 do czwartej po 
południu. Aby zarobić swoje 45 procent Ruppe wybrał 
wtorek.

O 10.30 jechał wąską zadrzewioną ulicą prży której 
stała willa Striszerów.

Śpiewały ptaki a chińscy ogrodnicy troszczyli się o to, 
aby trawniki przed domami ich chlebodawców miały 
jak najlepszy wygląd.

Naprzeciw willi Striszerów pracował jeden i nich.
Ruppe zatrzymał swoją furgonetkę.

(Ciąg dalszy na str. 10)
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PRZYKAZANIA ZIMOWE
J e s t e ś m y  u> ok re s ie  z i m o w y c h  w a ka c j i ,  s a n e c z k o w y c h  < n a r ­

c ia rsk ich  w yc ie c ze k .  J ed n ą  ze  f /J rau’ p<xtstawowych,  b y  m ieć  z 
z lm o w ó g d  W y p o c z y n k u  ju k  n a jw ięce j  k o r z y ś c i  -  Jest o d p ow iedn i  
u b iór  l u m ie ję tn o ść  z a chow an ia  się podczas  m rozów .

r a k  m o d n a  „ c eb u lka "  z lo io n a  z u b io r ó w  le k k i c h  i c iep łych  n a j ­
lep ie j  chron i  pr zed  z im n e m ,  g d y t  p o w ie trze  z n a jd u ją c e  sie m ie d z y  
p o s zc ze g ó ln y m i  w a rs tw a m i  o d z ie ż y  t w o t z y  d o s ko n a lą  Izolacje, Fla­
ne low a  k o sz u la  I ro zp in a n y  s w e te r  z l e k k i e j  p u s zy s t e j  w e łn y  Jest 
lepszą  ochroną przed  z im n em ,  niż  g r u b y  s z t y w n y  sweter ,  c ię żk i  
< m ęczący ,  a w ięc p o w o d u ją c y  pocen ie  sie, co na z im n ie  sp rzy ja  
ta z ię b ien io m .

Idealne tą l e k k i e  t n le p rz ś p u sz cz a lą c e  w ia tru  u b io r y  z  p i k o w a ­
nego  orta l ionu  w postaci  k u r t e k  i* ca łych  k o m b in e z o n ó w  oraz  
oczyw iśc ie  c zy s ta  wełna.  Ale są i s z tu c z n e  w łó k n a  Specjaln ie  p r ze ­
zn a cz o n e  tfa d u ż e  m r o z y ,  do  nich n a le ży  np. S y g n a l iz o w a n y  za 
granicą th e rm o la c ty l .  Nasi  d z iew ia r ze  Jednak  te ż  m ają  n ie jed en  
p o m y s ł  regli rodza ju

Od n ied a w n a  s tw ierdzono ,  że  l p r a icd z lw y  j e d w a b  d o b rze  chroni  
przed  z im n e m ,  robi się  więc z niego p o d k o s z u l k i  (pod pulo ibery) ,
r ęk a w ic z k i  (n o szo n ć  pod r ęka w ice  narciarskie ) ,  a ta k że  k o m ln ia r  
kl.  J ed w a b  Jest p r z y j e m n i e j s z y  w  k o n ta k c ie  ze Skórą  od wełny ,  
zapobiega  uczidenlorn.

tak
Sldó,

B u t y  z im o w e  m u sz ą  b yć  bardzo  w y g o d n i ,  la k  Szerokie ,  b y  m o ­
żna  by ło  w nich s w o b o d n ie  ruszać  palcami Nie p o w in n o  sTe no-  
s ić  w Zimie nic  co h a m u je , u trudn ia  k rążen ie ,  a w ięc obc is łych  
p a s ó w  rlo p o d w ią ze k ,  s ka r p e t  c z y  p o d k o la n ó w e k  z cisnącą gumą.

W ok re s ie  m r o z u  chron ić  tr zeba zwłaszcza  k o ń c z y n y  llęce I 
nogi  m a ją  c lep lo le  Zawsze  n iższą  o co n a j iyn le j  ? s topn ie  K on iecz ­
ne  są w ięc cieple  i obsze rne  r ę k a w ic z k i  l noszen ie  w e łn ia n yc h  
sk t i rpe t  na ra js topach .  Zw łaszcza  pod a tn e  na ódz lęb len le  c zy  od ­
m r o ż e n ie  k o ń c z y n  są d z iew c zę ta  m ię d z y  S a 15 r o k i e m  życia .  T r z e ­
ba o t y m  pam ię tać ,  e k w ip u ją c  c ó rk ę  na z im o w e  ferie.

Dolegliwości p o w o d o w a n e  z im n e m  po tęgu ją  t lę  n osób nie  od ­
ż y w ia ją c y c h  się pr a w id ło w o  l c ie rp iących  na w a d y  krążen ia .  D u ­
żą Pómocą m ogą  b yć  w i ta m in y  A. D t PP oraz  p o ż yw ie n ie  boga ­
te w  białko (u m ło d y c h  i r u c h l iw y c h  ta k i e  w  t łuszcze) .

Podczas  m r o z ó w  nie  p o w in n o  w y c h o d z i ć  t l ę  na d w ó r  b e z p o ­
średn io  po u m y n l y  tw a rzy ,  g d y  skóra  nie  Jest le szcze  ca łkowic ie  
sucha.  T w a r z  na leży  zabezp ieczać  t łu s ty m  k r e m e m  o d ż y w c z y m  
(ale  nie  n a w i l ż a j ą c y m P o d c z a s  d u ż y c h  m r o z ó w  d o s ko n a ły  je st  
św ieży ,  n le so lo n y  gęsi  c zy  w ie p r z o w y  smalec .  Po pow roc ie  do  c le - 
P łejw  p o m ie szc zen ia  lepie ) pr zez  p ew ien  czas nie  zbli żać sie do  
źród ła  ciepła  — pieca, k a lo ry fe ra ,  s p r z y ja  to b o w iem  r o zs ze r za ­
n iu  n a s z y ń  k r w io n o ś n y c h  na p o l ic zka ch  i nosie , bardzo  t r u d n y c h  
nas tępn ie  do w yleczen ia .

Po pow roc ie  z w y c ie c z k i  nie  n a le ży  m y ć  tw a r z y  w  wodzie  go ­
rące) , ty lk o  le tn ie j  i p o s m a r o w a ć  się k r e m e m  z d o d a tk i e m  w i ta ­
m i n y  A. Na w sz e lk i e  op lerzchn ięc id  i pękn ięc ia  .naskórka ,  t a k  c zę ­
s te  w z im ie ,  d o b rze  robi w i ta m in a  A + D.

is tn ie je  tć ż  cali/ s zćreg  n ie ja k o  d o m o w y c h  w sk a z a ń ,  k tó r e  po ­
zwala ją  s k u te c z n i e  w a lc zyć  z  z im n e m .  K. B.

Grzechy kierownika
(Z prof. dr. hali. STANISŁAWEM KOWALEWSKIM przewód niosący m Komisji Admi­

nistracji Towarzystwa Naukoweąo Organizacji i Kierownictwa rozmawi* przedstawiciel 
P.A. Interpress — red. Bożenz Papiernik).

— Co sądzi Pan Profesor o pewnych „grze­
chach pospolitych” nieobcych nzszej kadrze
Kierowniczej?

— Zacząłbym od występującej często wśród 
organizatorów nieumiejętności racjonalnego 
zorganizowania pracy wiasnej. Nasi uyrekto- 
rzy są np. przepracowani uo granic zagraża­
jący cn icn zdrowiu, jeuuaK oiorzymią masę 
energii, sil 1 umiejętności marnują, wyrzu­
cają za Durtę. Uiaczegor uloz wykonują zoyt 
wiele takich czynności, jukicn spełniać nie po 
winni, icn dzień pracy lo ciągłe narady, ze­
brania, przeglądanie stosów korespondencji, 
kontakty z pou w ładnymi i zwierzcnnikami — 
równic często w sprawach waznycn, co mało 
wuznycii.

A umysł ludzki ma to do siebie, że nie od 
razu rozpoczy nu pracę na wysokicn ubróiacn 
niczym motor elektryczny, okupienie się wy­
maga czasu. JurOstaw KucimansKi, nasz wy­
bitny specjalista ou tecniukl pracy umysło­
wej, twierdzi, ze sam proces przerzucenia się 
myślowego z jednego tematu na drugi za­
biera co najmniej Kilka minut. Jeśli więc 
dzień pracy dyrektora skiaau się z kiikudzie 
sięciu krótkich oocirikow, to wytwarza się 
tzw. gonitwa myśli, aunoslera nieustannego 
pośpiechu, wskutek której na sprawy ważne 
poświęca się nie więcej czasu mz na detale. 
I. badan pruł. Kiezuna nud dyrektorami ban 
ku wynika, ze często decyzja o wydatku rzę­
du 10U zi zabiera im tyle samo czasu eo de­
cyzja o kilkumUloiiowym kredycie. Tymcza­
sem liczbę wykunywauycn przez kierowni­
ków czynności można ograniczyć i to w pro­
sty sposób. Rzecz tylko w tym, aby możli­
wie ouzą część swych kompetencji kierowni­
cy przekazywali w dól. Sam kierownik po­
winien robić wyłącznie to, czego z powodu 
Dądź braku środków, bądź braku uprawnień 
nie są w stanie wykonać podwładni.

— Z reguły szefowie podpisują mnóstwo 
pisemek kierowanych zarówno w dół, jak w 
gorę. Czy la cała korespondencja taktyczni* 
powinna przechodzić przez ich ręc*?

— W teoretycznym języku błąd ten nazy­
wa się nadmierną koncentracją podpisu. Na 
ten temat wypowiedział już się Feliks Dzier­
żyński, ale mało kto zna jego myśli poświę­
cone teorii organizacji. Dzierżynśki powie­
dział, że pismo powinien podpisywać ten, kto 
je zredagował.

— Mówi się, ie chodzi tu o kontrolę zwierz 
chilika nad poczynaniami podwładnych...

— Nie znam przypadku, aby wykrycie Ja­
kiegokolwiek nadużycia nastąpiło przy pod­
pisie. Jeśli więc urzędnik uznaje potrzebę 
wysłania gdzieś pisma, to niech je sam zreda­
guje i wyśle. Rzeczą szefa jest ustalenie tyl­
ko pewnych Ogólnych, racjonalnych zasad po 
stępowania. Nadmierna koncentracja podpi­
su jest jednym z przejuwów głębszego błędu 
— niepotrzebnie] koncentracji decyzji. Inaczej 
mówiąc — nieumiejętności wyręczania się 
podwładnymi — o czym już mówiliśmy.

— Zatem dobry organizator to taki, który 
umie wyręczać się podwładnymi. Nasi kie­
rownicy mówią jednak często — nie mam kim 
się wyręczyć...

— Jest to twierdzenie nie do przyjęcia. Dla 
czego polskim robotnikiem, inżynierem tak 
znakomicie potrafi się wyręczyć zagranicznjr 
kierownik?

— Jakie wlęe widii Pan Profesor Sposoby 
terapii?

— Ustaliłem kiedyś całą listę przyczyn, któ 
re nie pozwalają zarządzającym zrzucić z sie­
bie balastu niepotrzebnej roboty. Podam tyl­
ko niektóre. Jedna z nich polega na fałszy­
wym rozutnieniu prestiżu. Ciąży na nas poj­
mowanie procesu kierowania na wzór aryt­
metyki ze szkoły podstawowej. Mamy np. 3 
jabłka — symbolizujące sumę kompetencji. 
Jeśli 2 z nich oddam, to tym samym tracę 
znaczną część władzy, swego znaczenia — tak 
rozumuje znaczna część kierowników. Tym­
czasem w technice zarządzania sprawa przed 
stawia się zupełnie inaczej: można oddać 
znaczną część kompetencji, a zyskać na zna­
czeniu.

Weźmy dwie skrajne postawy kierowników. 
Jeden z nich jest wiecznie zdenerwowany, 
zabiegany, wyżywa aię w kapralskim komen­
derowaniu, nie ma czasu na koncepcje, ma 
do czynienia ze sfrustrowanym zespołem. Dru 
gi — ma czas na to, aby właściwie instruo­

wać ludzi, stosować skuteczniejsze środki Ich 
motywowania, podejmować przemyślane de­
cyzje tv sprawach węzlowycn. Nie trzeba u- 
zasadniać, który z tych kierowników będzie 
miał większe rezultaty w pracy 1 większy 
prestiż.

Innym pospolitym nieporozumieniem jest
zbytnia obawa przed ryzykiem. Często szefo 
wie rozumują tak — przekażę człowiekowi 
robotę, a co będzie jeśli on jej nie podoła? 
TCraz zamienimy role, ja panią spytam. Czy 
jest to stanowisko słuszne?

...chyba tak.
— A jednak niedorzeczne. Bo choćby »ję 

z człowiekiem zjadło beczkę soli, nigdy nie 
wiadomo, jak on się zachowa, jeśli uzyska 
nowe zadania i uprawnienia. Jeśli będziemy 
więc czekać na absolutną pewność, że pod­
władny nas nie zawiedzie, to możemy czekać 
do końca życia. Są natomiast racjonalne spo­
soby ograniczenia tego ryzyka. Najprostszy 
1 najwłaściwszy polega na stopniowaniu po­
szerzania samodzielności podwładnych. Nale­
ży zaczynać od przekazywania kompetencji 
drobniejszych, a w miarę uzyskiwania zado­
walających wyników samodzielność poszerzać.

— Przywiązuje Pan wielką wagę do tzw. 
ludzkiej sfery procesu zarządzania...

— Zgodnie z całą nowoczesną teorią orga­
nizacji, która kładzie wielki nacisk na moty­
wację do dobrej roboty, nś to, aby stwArzać 
pracownikom perspektywy rozwoju i warun­
ki do tzw. samorealizacji.

— Niejeden Jednak kierownik powie — ról 
ja mogę poradzić, ludzie muszą wykonywać 
monotonne czynności przy maszynach lub 
zajmować się nużącą, papierkową robotą przy 
biurkach...

— I nie będzie miał racji. Niemożność osią­
gnięcia ideału wcale nie znaczy, że się do 
niego nie moznu znacznie zbliżyć. Mamy tu 
nawet tło czynienia z pewnymi bezspornymi, 
a często nieprzeslrzeganymi zasadami. Pier­
wsza rzecz to Jusnc ustalenie celów zurówno 
danej komórki organizacyjnej, jak i poszcze­
gólnych stanowisk pracy. Następnie ważne 
jest określenie zakresu odpowiedzialności. Da­
lej — prawidłowy dobór ludzi z uwzględnie­
niem ich zamiłowań, dążeń. Zawsze też atrak 
cyjniesza będzie praca, która pozostawia wię­
kszy margines dla indywidualnej samodziel­
ności, Każdy szef ma znaczne możliwości ma 
newru w sposobach zarządzania ludźmi. Na- 
tomiast nie każdy zdaje sobie w pełni spra­
wę z tego, że różnicę między dzisiejszym pra­
cownikiem a tym sprzed wielu lat można po­
równać do różnicy między liczydłem a kom­
puterem.

— Sprawność zarządzania zalety więc m. 
in. od umiejętnego oceniania ludzi. 4V prak­
tyce nie jest to proste. Czy i w tej aferze 
występują jakieś pospolite błędy?

— Tak. Często oceniamy ludzi przez Ich ce­
chy. Stosujemy etykiety — „uczciwy", „ko­
leżeński", „dyspozycyjny", „aumlenny", „chęt 
ny” ltp. Tymczasem cała nowoczesna orga­
nizacja pracy kładzie nacisk na to, aby oce­
niać nio cechy człowieka, ale to, Jaki robi 
z nich użytek, jakie uzyskuje wyniki. Bo 
bardzo uczciwy I sumienny pracownik może 
np. pracować źle i wnosić niewielki wkład 
w pracę swego wydziału czy instytucji. Po­
nadto — ocena przez wyniki jest w gruncie 
rzeczy oceną bardzo demokratyczną. Nie każ­
dy życzy sobie, żeby mu w sposób ogólniko­
wy przypominać, Ze Jest uczciwy, żo jest bar­
dzie] lub mniej pilny. To do niczego nie pro­
wadzi. ,

— Czy Czytelnik nie wyciągnie czasem * 
naszej rozmowy wniosku, te wszystkie błędy 
zarządzania sprowadzają się ilo błędów kie­
rowników w łeb podejściu do personelu?

—Byłby to, w każdym razio, wniosek bar­
dzo fałszywy. Skoncentrowaliśmy sie tylko 
na pewnych problemach, bo nie sposób omó 
wić tu wszystkich. Prawdą jest bowiem tak­
ie, żc dyrektorzy i kierownicy nieprawidłowe 
metody zarządzania przenozzą niżej. Oto cho 
ciażby gnębiący ich zalew pisemnych instruk 
cji. To temat godny osobnego potraktowania. 
Powiedzmy tu tylko, że trzeba nam nie tyl­
ko a rttybi urok ra tycznych zarządzających, ale 
i antybturokratyczncgo stylu zarządzania od 
dól u do góry.

— Dziękuję Panu Profesorowi za rozmowę.

€
I zy będąc uczniem mogę 
1 zostać poszukiwaczem pod­
wodnych skarbów? — py- 

etame to aż nazbyt często 
zadawał sobie Jesper Ege- 

soe, kiedy w czasie letnich wakacji, 
spędzonych w domku campingo­
wym rodziców w pobliżu miejscowo 
ści Ve]by w północnej części duń­
skiej wyspy Zelandia, spoglądał na 
błękitne fale Kattegatu. Od kilku bo 
wiem lat jego uwagę przykuwały 
resztki wraku drewnianego statku

•kich wyprawach podwodnych krą­
żył wokół wspomnianego Wraku, 
grzebiąc w piasku prymitywnymi 
narzędziami z nadzieją na odkrycie 
9karbu. Tak było i w czasie letnich 
wakacji w 1975 roku. Aż pewnego 
dnia wygrzebał cynowy talerz. Ura­
dowany tym odkryciem zaniósł go 
do Muzeum Narodowego w Kopen­
hadze. Orzeczenie archeologów po­
działało jeszcze bardziej inspirująco 
na wyobraźnię chłopca. Tym bar­
dziej Ze muzeum zatrzymało talerz.

Gdy następnego dnia udali aię ze 
swoim skarbem do Muzeum Naro­
dowego w Kopenhadze zapanowało 
tam ogromne zaskoczenie. Natych­
miast zorganizowano ekipę zawodo­
wych płetwonurków, którzy po kil 
ku dniach pracy /we wskazanym 
przez Jespera miejscu znaleźli 16 
dalszych monet oraz szereg brył 
srebra i resztki biżuterii. Szybko też 
rozszyfrowano że są to tzw. ćwierć- 
noble angielskie, bite za panowania 
króla Edwarda III (1327—1377). Tyl
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Wielka przygoda Jespera
spoczywającego na dnie morza w od 
ległości zaledwie 25 metrów od lą­
du. Odkrył Je mając 12 lat. w cza­
sie swoich pierwszych pletwonurko 
wych wypraw.

Ojciec podarował mu wówczas o- 
kuiary I rurkę do oddychania dla 
płetwonurków. Ale do pierwszego 
odkrycia chłopc* rodzice Jespera nie 
przywiązywali większej wagi. Wo­
kół Zelandii w czasie sztormów rok­
rocznie toną kutry rybackie, toteż 
sądzili, że w przypadku wraku od­
krytego przez Jespera chodzi o taką 
właśnie łódź.

Jesper jest chłopcem o bujnej fan 
tazgi.

Chłopak jednak fti* dał za wygra- 
rtą. Rokrocznie w swoićh amator-

a Jespera poproszono o dalsze infar 
macje na temat przedmiotów znaj­
dujących się w pobliżu podwodnego 
wraku.

Wakacje 1976 roku chłopiec znów 
spędził na penetracji wraku. 26 
czerwca, przed południem, mało lu­
dzi kąpało się w morzu. Chłopiec 
nurkował więc spokojnie raz po raz, 
grzebiąc w piasku i w błocie, aż w 
pewnej chwili coś nagle błysnęło w 
świetle słońca, przenikającego na 
dno morza. Był to krążek z żółtego 
metalu. Chłopiec wynurzył się i po­
płynął w stronę domku campingo­
wego. gdzi* pokazał ojcu. co znalazł. 
A ten rozpoznał w krążku starą zło 
tą monetę. Teraz już razćm udali się 
w stronę wraku. Do wieczora wy­
dobyli w sumie 94 złote monety...

ko jedna z monet, tak zwany gul­
den, pochodziła z Lubeki. Monety 
zawierały łącznie 695 gramów złota. 
Pracownicy Muzeum Narodowego w 
Kopenhadze obliczyli, że w roku 
1380 można było za nie kupić 450 
krów! Dzisiejsza ich wartość ocenio 
no na około 1 milion koron duń­
skich (około 200 tysięcy dolarów)! 
Ustalono także, iż monety te były 
w obiegu jedynie za czasów pano­
wania Edwarda III, ponieważ jego 
następca — Ryszard II, wycofa! je 
z obiegu jako środek płatniczy. Wy 
nikało z tego. że statek musiał zato­
nąć u brzegów Zelandii w latach 
1375—1380.

Zbadano też dokładnie dno wokół 
wraku, w wyniku cz*gó uatAlońó, Ze 
był to hanzeatycki statek dębowy

typu „koga” o długości 17—20 me­
trów, z 10-osobową załogą, czyli je- 
d*n z największych, jakie wówczas 
pływały między Bałtykiem a Mo­
rzem Północnym, przywożąc z An­
glii wyroby z metalu 1 monety, za 
które w krajach nadbałtyckich ku­
powano zboże, miód, drewno, smołę 
i bydło.

W momencie zatonięcia, prawdo­
podobnie w czasie sztormu, „koga” 
żeglowała z Londynu, o czym świad 
czy jej ładunek. Cała załoga musia 
la zginąć, skoro skarb odkryty przez 
Jespera Egesoe przez 600 lat leial 
spokojnie na dnie Kattegatu.

Wrak hanzeatyckiego statku jest 
jeszcze w tak dobrym stanie, iż Mu 
zeum Wikingów w Roskilde po o- 
trzymaniu dotacji postanowiło wy­
dobyć go z morza i przenieść do mu 
zeum. Prace zresztą już rozpoczęto.

Zgodnie z obowiązującym w Da­
nii prawem 16-letni odkrywca dru­
giego pod względem wartości śred­
niowiecznego skarbu Danii nie otrzy 
ma ani jedne! złotel monety, Cały 
skarb stał się własnością państwa. 
Ale Muzeum Narodowe w Kopenha­
dze postarało się o nagrodę dla Jes­
pera w wysokości 15 tysięcy koron, 
za co ojciec kupił synowi zawodo­
wy sprzęt płetwonurka, spełniając 
tym samym Jego największe marze 
nie. Przy jego pomocy Jesper ma na 
dzieję odkryć dalsze skarby na stat­
kach. które w ciągu wieków tonę­
ły u wybrzeży Danii A pracownicy 
Muzeum Narodowego liczą na to, iż 
Jesper wkrótce dostanie się na wy­
dział archeologii Uniwersytetu Ko­
penhaskiego. Archeologia zresztą 
jest także życiowym marzeniem aa-  
megó Jaspera.

R. HOFFMAN
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Fizycy powiadają, że 
to, częgo nie można wg 
kluczyć,- jest możliwi. Z 
takiego punktu widzeń w 
jest możliwe np. istnie­
nie poza Ziemią isl»' in 
zumnych. Skoro nawet 
w tak poważnej nauce 
jak fizyka puszcza się 
wodze fantazji, to nie bę 
dzie występkiem prze­
ciwko rozumowi, jeśli do 
puścimy możliwość, że 
w roku 1978 w dniu C 
stycznia, dobrze nam 2oa 
ni z dzieciństwa trzej 
królowie — Kasper, Mci 
chior i Baltazar podej­
mą próbę przedarcia się 
do Betlejem, żeby złożyć

Pech chciał, że nagle 
nadeszła burza piasko­
wa. Kasza grupa monnr 
chistyczna nie miała, nie 
stety, doświadczenia pro 
letariackiego turysty, 
któremu wystarczy kil­
ka konserw i żelazko 
elektryczne (na handel) 
żeby pokonać burzę piat 
kową i nawet oradową. 
Zgubił ich nawyk do wy 
godnego życia iv pała­
cach. Nawet Baltazara- 
wa straciła pewność de­
cyzji. W zamieszaniu ru 
szyli w tę burzę. gub:ac 
po drodze dobytek, jed­
nak każde trzymało przy 
sobie, co trzeba — jedno

Kasper, Melchior 
i Baltazarowa

pokłony oraz dary W 
pewnej stajence, gdzie 
właśnie przyszedł r.a 
świat Nowonarodzony.

Nie bardzo wiemy, z ja 
kich stron pochodzili le 
gcridarni monarchowie. 
Trudno to ustalić, albo­
wiem od królów i króli­
ków świat ówczesny aż 
się roił. Dziś taka trud­
ność nie wchodzi w ra­
chubę, bo liczba monar­
chii skurczyła się w na­
szych czasach tak bar­
dzo, że łatwiej policzyć 
królów niż ministrów w 
najmniejszym rządzie. 
Ale nawet dziś, rozważa 
jąc taką wyprawę do Be 
tlejem, nia unikniemy 
kłopotów, ponjewąż w 
naszych czasach latw.e) 
o królową, niż o króla. 
Królowa zaś nie może 
być ani Melchiorem, ani 
Kasprem, ani nawet Boi 
tazarem. I jeszcze jeden 
kłopot. Otóż nawet w oj 
czystym państwie królo- 
icej zdarza się, o. czym 
donoszą od czasu do cza 
su gazety angielskie, że 
jakaś nieodpowiedzialna 
jednostka rzuca w po­
wóz monarchini zgniłym 
jajkiem. Skoro czymś ta 
kim rzucają w Euroye. 
to czym mogą rzucać w 
tak niespokojnym rejo­
nie świata, jak okolice 
Betlejem?

Psy szczekają, karowa 
na jedzie dalej — powia 
da importowane przysło 
wie. Dlatego i my nie 
musimy zwracać spccial 
nej uwagi na różne nie­
bezpieczeństwa i tak 
zwane przeciwności lo­
su. Najlepiej, jeśli nasza 
grupa monarchistycz na 
wyruszy do Betlejem w 
składzie: Kasper, Mel­
chior i Baltazarowa. Kas 
per poniesie mirę, Mel­
chior kadzidło, a Balta 
żarowa, jak łatwo zgad­
nąć, złoto.

Karawana ruszyła. Kie 
runku chwilowo nie zna 
ją. Wiedzą jednak, że po 
winni się kierować na 
czerwoną gwiazdę. Mó­
wiąc językiem oficerów 
rezerwy, idą na azymut. 
Nie pozwólmy, żeby dłu 
żcj męczyli oczy. Pokaż­
my im gwiazdę. Od tej 
chwili Kasper i Melchior 
pilnując (na zmianę) 
gwiazdy — żeby nie zni 
kła z oczu, natomiast 
Baltazarowa albo śpi 
(jak jadą), albo krząta 
się w namiocie (jak ma 
ją postój).

— I cóż, drogi Mel­
chiorze — rzecze Baltaza 
rowa gdy Melchiorek 
wraca z wachty — gwiaz 
dy nie zgubiłeś, przeka 
zaleś ją Kasprowi?

— Gwiazdę przekaza­
łem zgodnie z regulami­
nem, lecz szczerze mó­
wiąc, koleżanko królowo, 
to wole patrzeć na gwiaz 
dę Baltazarową.

— Nie rozdwajaj się- 
Pierwsza rzecz, to obo­
wiązek. Nie zapominaj 
o naszej misji W lodów 
ce jest baranina. I kładź 
się spać, bo musisz zmie 
nie Kaspra na wachcie.

mirę. drugie kadzidło, 
trzecię złoto. Biedny wy 
trzyma piasek w oczy, 
ale nie monarcha. Padli 
na ziemię, poczęli się mo 
dlić — każdy w swojej 
rellgll pogańskiej. A mu 
sieli mamrotać głośno, 
bo nagle z tej piasko­
wej burzy wylonda się 
trójka po zęby uzbrojo­
nych drabów, z których 
najwyższy krzyknął:

— Ręce do góryl
Kasper i Melchior pod 

nieśli ręce przepisowo — 
jakby już to robili na 
niejednej wojnie, nato­
miast Baltazarowa stra­
ciła najwidoczniej rozez 
na nie co do tego, gdzie 
jest ziemia, a gdzie nie­
bo, bo podniosła do gó­
ry nie ręce, lecz wręcz 
przeciwnie.

— A ten czego ubrał 
się w figi? — zapytał 
ostro dowódca patrolu
— i tak dowiemy się 
wszystkiego przy spruw 
dzaniu sznytu.

— To nie on, to ona
— rzekł Melchior, który 
słynął z szybkiego refie 
ksu.

— Wszystko jedno — 
powiedział dowódca — 
łapy na kark i z nami.

Po kilku godzinach 
marszu w tej burzy pias 
kowej dotarli do uzbro­
jonej wioski. Oficer spy 
tał rzeczowo i stanow­
czo:

— Wy kto?
— Dwaj monarchowie 

i jedna monarchini — od 
powiedzieli chórem.

— A co tam trzyma­
cie za pazuchą? — spy­
tał z słowiańska oficer.

— Mirę, złoto i kadzi­
dło.

— Kto ma zl-oto?
— Ja — odpowiedzia­

ła zgodnie z prawdą Bal 
tazarowa. '

— Zabierz jej złoto — 
polecił oficer stojącemu 
przy drzwiach drabowi, 
po czym spytał:

— .4 może wy szpie­
dzy, partyzanci?

— Skąd. My monar­
chowie, idziemy do Be­
tlejem złożyć pokłon No 
wonarodzonemu, niesie­
my mirę, złoto i kadzi­
dło.

— Co do złota, to spra 
wa zdecydowana, kupi­
my za nie czołgi i samo 
loty — zaproponował o o 
lubownie oficer — <j co 
do was, to do wyjaśnie­
nia będziecie pracować 
w kibucu. Jasne?

— Jasne! — krzyknęła
cała trójka — choć jas­
ności nie było żadnej. 
Byli tak zmordowani, że 
godzili się na wszystko. 
„Spać, spać” — powta­
rzali w myślach, jutro 
zobaczymy, co dalej.

Po kilku dniach o na­
szą grupę monarchistycz 
ną upomniały się odpo­
wiednie rządy i parla­
menty. Premier B. prze­
prosił za pomyłkę. Prze 
prosi ny zostały przyjęte 
z zadowoleniem.

ANDABATA

Tajemnice drugiej wojny światowej
— — ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------  r

Podwodne myśliwce III Rzeszy
Koniec wojny przeszkodzi! hitlerowcom 

w realizacji szeregu zaplanowanych i przy 
gotowanych poważnych dywersji podwod­
nych. Konstruktorzy jednostki szturmowej 
„H” zbudowali bowiem jeszcze kilka no­
wych, udoskonalonych miniaturowych lo­
dzi podwodnych oraz niezwykle szybkich 
kutrów torpedowych. Na przykład dwu­
osobowa łódź podwodna „Schwertwahl” 
miała niespotykaną ' dotąd szybkość, dzię­
ki czemu była czymś w rodzaju podwod­
nego myśliwca. Na mini-kutracb instalo­
wane były silniki samolotowe pozwalające 
tym środkom szturmowym na osiąganie 
szybkości do 55 riii) morskich. Uzbrojenie 
kutra stanowiły dwie torpedy, dwie wy­
rzutnie rakietowe i karabin maszynowy.

Kiedy wojska sojusznicze wylądowały na 
ziemi francuskiej, wywiad niemiecki usta­
lił, że od wybrzeża angielskiego do fran­
cuskiego przeciągnięty został przez Kanał 
La Manche specjalny przewód dla tran­
sportu benzyny. Hitlerowcy postanowili go 
zniszczyć przy pomocy inini-lodzi podwod­
nych, użytych do przewozu dywersantów 
i materiału wybuchowego. Biorąc jednak 
pod uwagę, iż zniszczenia tego rodzaju 
zostaną szybko usunięte, dowództwo hitle­
rowskie szukało bardziej efektywnych 
środków działania. Prace nad wyproduko­
waniem takiego środka chemicznego, któ­
ry wprowadzony do rur okazywałby po­
wolne destrukcyjne działanie na materia! 
pędny, niszcząc jego właściwości, były już 
zaawansowane. Jednocześnie całą opera­
cję zamierzano tak przeprowadzić, żeby 
przedwcześnie nic wywołać podejrzeń prze­
ciwnika, a wyrządzić wielkie szkody do­
piero w jego środkach transportu. Jedy­
nie szybki, niekorzystny dla Niemców, roz 
wój wydarzeń wojennych pokrzyżował te 
podstępne plany.

Posunięto się też znacznie w realizacji 
przebiegłego planu zablokowania na długi 
czas Kanału Sueskiego. Zadanie to miała 
wykonać mini-lódż podwodna „Biber", któ 
ra przy pomocy torped zatopiłaby przeply 
wający przez kanał wielki okręt, blokując 
tor wodny, A że niemożliwością było prze­
dostanie się do strzeżonego i chronionego 
przez liczne przeszkody zagradzające ka­
nału, wymyślono Inny sposób. Łódź miała 
przerzucić na miejsce specjalna latająca 
łódka - samolot,

Niemcy, podobnie jak wcześniej Włosi, 
planowali również zaatakowanie przez pod­
wodnych dywersantów Nowego Jorku i 
Innych portów amerykańskich. Według 
udoskonalonej wersji tego planu, okręty 
miały wylatywać w po.wietrze nie w por­
tach, a na pełnym morzu. Możliwe to było 
dzięki specjalnemu zapalnikowi, który po­
wodował wybuch dopiero wtedy, kiedy 
okręt byt w ruchu przez kilka godzin. Jak 
wiemy, sposób ten stosowali już Włosi.

W końcu stycznia 1945 roku hitlerowcy 
wysiali więc w długą podróż morską spec­
jalny statek - tender. Statek posiadał ża­
gle i silnik. Załogę jego stanowiło 12 pod­
wodnych dywersantów z doświadczonym 
kapitanem marynarki na czele. Wszyscy 
władali biegle językiem norweskim bądź 
angielskim i mieli występować jako załoga 
statku norweskiego. Zapasy żywności wys­
tarczały na cały rok. Celem podróży były 
Indie i Zatoka Perska, Ale i ten pian 
działania przekreślił koniec wojny.

SMOKI SZCZĘŚCIA

Japończycy, podobnie jak I Niemcy, kie­
dy zrozumieli, że przegrywają wojnę, roz­
poczęli gorączkowe poszukiwania nowych 
skutecznych środków walki, które mogłyby 
odsunąć klęskę. W końcu 1943 roku, gdy 
hitlerowcy konstruowali kierowane pocis­
ki, japoński sztab generalny doszedł do

wniosku, że ma w ręku bardziej niszczącą 
i pewniejszą broń.

Postanowiono wykorzystać głęboko za­
korzenioną w tradycjach Japońskich ofiar­
ność narodu, dochodzącą do samobójczych 
aktów żołnierzy. Zorganizowano, złożone z 
młodych lotników, specjalne oddziały lot­
nicze — śmiertelników, [rod nazwą „ka­
mikadze”, co oznacza „boży wiatr”. Lotni­
cy ci pikowali na nieprzyjacielski obiekt 
samolotem wypełnionym materiałem wy­
buchowym i ginęli.

„Kamikadze” atakowali przede wszyst­
kim wielkie okręty: krążowniki, pancer­
niki. lotniskowce, okręty transportowe 
przewożące wojsko itp Działania ich na­
tomiast nie były groźne dla lodzi podwod­
nych, kierowanych torped i niewielkich, 
szybkich kutrów. Ażeby wypełnić tę lukę 
w posiadanych środkach walki. Japończy­
cy zorganizowali na początku 1944 roku 
specjalne oddziały podwodnych dywersan­
tów nazwanych „Smokami szczęścia”. Za­
daniem ich było przeprowadzanie podwod­
nego rozpoznania oraz dokonywanie dy­
wersji. Dywersanci byli zaopatrzeni w 
specjalne ubrania i aparaty tlenowe, poz­
walające zanurzać się na głębokość do 60 
metrów i posuwać się z szybkością 2 ki­
lometrów na godzinę. Taktyka działania 
„Smoków szczęścia" polegała na tym, że 
pływak z bojowym ładunkiem atakował 
cel, podobnie jak „kamikadze". Płynął z 
miną przytrzymywaną przy pomocy świń­
skiego pęcherza, sztyletem przebija! pę­
cherz. nurkował pod okręt i uderzał za­
palnikiem w metalowe obicie kadłuba. 
Todczas wybuchu powstawał otwór, ale i 
pływak ginął.

Według planów dowództwa japońskiego, 
w 1945 roku liczba podwodnych dywer- 
santńw miała osiągnąć 6000,

W ostatniej fazie wojny Japończycy 
obawiali się szczególnie skrytych ataków 
nieprzyjacielskich łodzi podwodnych i pod­
wodnych dywersantów. W określonych 
miejscach i na odpowiedniej głębokości 
zatapiano więc okręty handlowe, w któ­
rych urządzono specjalne kabiny mogące 
pomieścić od 40 do 50 japońskich podwod­
nych dywersantów. Mieli oni do dyspo­
zycji hydrolokatory i mikrofony, przy po­
mocy których czujnie śledzili, by nieprzy­
jacielskie środki szturmowe nie mogły nie­
postrzeżenie zb'iżyć się do portu. W wy­
padku podpłynięcia nieprzyjacielskich dy­
wersantów japońscy płetwonurkowie za­
wiadamiali telefonicznie swe 'dowództwo 
stacjonujące w mieście, a sami przystę­
powali do ataku przy pomocy torped. Kie­
dy natomiast ogłaszany był alarm z po­
wodu zbliżania się nieprzyjacielskich okrę 
tów, około 40 „Smoków szczęścia” schodzi­
ło do kabiny i tam ze specjalnymi minami 
czekało na rozkaz do ataku.

Amerykanie wiedzieli o tych zasadzkach, 
ale nie posiadali o nich dokładniejszych 
danych. We flocie amerykańskiej mówio­
no, iż są one ukryte na głębokości okoio 
60 metrów. Działania „Smoków szczęścia” 
przynosiły, więc Japończykom znaczne 
sukcesy. Ich wysiłki i poświęcenie nie zdo­
łały jednak przeszkodzić sojusznikom w 
wysadzeniu desantów.

#
Jak wynika z tego krótkiego przeglądu 

działań bojowych, podwodni dywersanci 
odegrali podczas drugiej wojny światowej 
znaczną rolę. Kilka tysięcy zdecydowanych 
na wszystko śmiałków, przy pomocy sto­
sunkowo nieskomplikowanych oraz bardzo 
tanich środków, uzyskało rezultaty, jakie 
mogłyby być wynikiem jedynie wielkich 
bitew morskich, z dziesiątkami okrętów i 
wieloma tysiącami ludzi.

MICHAŁ RTEFANOWSKl

N o t a t k i  z  B i a ł o r u s i

Nowołukoml
-  najw iększa e lektrow nia  

w Kraju Rad
NOWOŁUKAML, — to nowe miasto w rejonie Czaszniki 

na Witebszczyżnie. W 1964 r. — dosłownie na brzegach jć- 
ziora Łukumlskiego — rozpoczęto budowę największej ele 
ktrowm w Kraju Rad. Jednocześnie budowano od pod­
staw miasto. Już w grudniu 1969 roku przekazany zoatńt 
do użytku pierwszy blok energetyczny. W 1974 roku uru­
chomiono osiem dalszych turbogeneratorów. Krajowe naj­
nowocześniejsze urządzenia, rodzima, niezawodna automa­
tyka.

ŁukomlsKa elektrownia nosi imię 50-lecia ZSRR. Rocz­
nie wytwarza 12 miliardów kłlowatogodzin. W ciągu doby 
spala 10 tysięcy ton mazutu. Załoga liczy 1.450 osób, z te­
go 600 osób pracuje w mieście, w placówkach usługowych, 
przedszkolach itp.

Prąd z lukomlskiej elektrowni włączony do systemu 
energetycznego pod nazwą „Pokój”, kierowany jest na po­
trzeby wielu republik radzieckich. Część energii doslArcza 
na jest również do naszego kraju.

Załoga elektrowni sześć razy zwyciężyła we wszechzwjąa- 
kowym przeglądzie wyników gospodarczych. Cztęrnastokrbt- 
nie uplasowała się we współzawodnictwie na pierwszym 
miejscu w ZSRR.

Dyrektor elektrowni Anatol Suchocki, w sierpniu bieżące­
go roku skończył 50 lat. Pracuje od początku istnienia za­
kładu, w którym zaczynał jako główny iużynier.

Sama elektrownia przytłacza swymi gigantycznymi rozmia­
rami. Jedna z hal ma długość 500 metrów. Z jej okien widać 
spokojną taflę jeziora o powierzchni 06 kilometrów kwadra­
towych. Jest to największe jezioro w republice białoruskiej. 
Warto dodać, że na jeden blok energetyczny kieruje się w 
ciągu godziny 36 tysięcy metrów sześciennych wody.

Centralna rozdzielnia może przyprawić o zawrót głowy 
przeciętnego, zjadacza cllleba. Najwyższa technika, laborato­
ryjna czystość. Wszystkie pomieszczenia pracownicze urzą­
dzone są na wysoki" połysk. Jasne, wygodne, bez zbędnych 
sprżętów, z dużą ilością naturalnej zieleni.

Oglądam tę ogromną inwestycję pełen podziwu. Moje od­
czucia podzielają wyraźnie Anatol Szermołotow z Wydziału 
Propagandy i Agitacji Komitetu Obwodowego Komunistycz­
nej Partii Białorusi w Witebsku i Fiodor Szkirando — tłu­
macz, który stara się jak najwierniej przekazać słowa gos­
podarzy elektrowni. Tylko dla Niny Kinglajewny z Komite­
tu Rejonowego Partii w Czasznikach elektrownia jest czymś 
zwyczajnym, bowiem z racji swojej funkcji jest w niej nie 
po raz pierwszy.

Dyrektor Anatol Suchocki poinformował nas o projekcie 
rozbudowy elektrowni, która ma być zakończona w 1979 ro- 
k  u.

Daleko, na przeciwległym brzegu jeziora rozpościera *>ę 
Nowołukoml — 13-tysięczne miasto, w którym średnia! wieKu
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PRZED PAI.ACEM KULTURY.
jego mieszkańców wynosi 23 lata. Słowem — miasto mło­
dości.

Dotychczas przy pomocy miejscowej fabryki domów wy­
budowano 70 tysięcy metrów kwadratowych powierzchni 
mieszkalnej. Cztery przedszkola 1 żłobki na 280 ntiejąc każ­
dy. Dwie średnie szkoły, każda po 1050 miejsc. Szkolę zawo­
dową dla 600 uczniów. Pałac kultury z widownią na 700 
miejsc. Stadion. W budowie znajduje się sanatorium profi­
laktyczne, obóz pionierski, kryty basen kąpielowy. W No- 
wolukontlu obowiązuje dewizą — jak najwięcej zrobić di* 
miasta.

Wzruszające chwile przeżyłem w jednym z nowolukoml- 
skich przedszkoli, gdzie maluchy popisywały się regionalny­
mi tańcami. Na zakończenie wizyty jeden z przedszkolaków' 
w ciszy calcgn audytorium oświadczył: „Powiedzcie s w o i m  
dzieciom w Polsce, że jesteśmy ich przyjaciółmi".

Tekst i fot. ZBIGNIEW RTNDAK
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K
ilka lat temu mechanik sa­
mochodowy Bolesław P„ 
człowiek pracowity i cie­
szący się dobrą opinią w 
swoim przedsiębiorstwie, 
przedstawił przełożonym świadectwo 

ukończenia technikum samochodo­
wego w trybie zaocznym. Przełożeni 
ściskali kolejno panu Bolesławowi 
dłoń, gratulując mu silnej woli i 
umiejętności pogodzenia pracy z 
nauką.

Zastępca, człowiek młody i ambitny 
zapisał się do miejscowego liceum 
wieczorowego dla pracujących. Aliś­
ci los sprawił, że Czesław A., li­
ceum tego nie ukończył.

Los przybrał postać bawiącego cza 
sowo w L. pośrednika handlowego 
ze stolicy ościennego województwa. 
Ow pośrednik postawił sprawę 
mniej więcej w ten sposób:

— Panie A., co się pan będziesz 
męczył, kiedy u nas można złożyć

Czesław A. wpłacił pośrednikowi 
pieniądze i wszedł w posiadanie śwła 
dectwa, które już nazajutrz złożył 
w swoim zakładzie pracy.

W ciągu kilku miesięcy w L. i S. 
namnożyło się absolwentów techni­
ków i liceów. Składane przez nich 
dokumenty nie budziły najmniej­
szych wątpliwości.

W jednym z przedsiębiorstw kadro 
wiec, nie podejrzewający zresztą ni­
czego, spojrzał zupełnie odruchowo

Z notatnika oficera śledczego MOi

ościŚwiadectwo niedojrzai
Wkrótce Bolesław P. (imię i inicjał 

fikcyjne) otrzymał przeszeregowanie 
i awans. Został kierownikiem zmia­
ny.

W tym samym mniej więcej cza­
sie, w różnych przedsiębiorstwach 
miast L. i S. w woj. zielonogórskim, 
pracownicy oddali w komórkach ka­
drowych różne świadectwa ukończe­
nia szkół średnich — liceów i tech­
ników — oraz świadectwa matural­
ne, wnosząc jednocześnie o awanse 
i premie..

Zastępca szefa jednego z przedsię­
biorstw usługowych na terenie L. 
zamierza! zasiąść na stołku swego 
przełożonego, który odchodził na 
emeryturę. Warunkiem było jednak 
uzyskanie wĵ cształcenia średniego.

egzamin eksternistyczny. Ja panu to 
załatwię. Napiszesz pan podanie i 
życiorys, dołączysz pan trzy zdjęcia 
i trzy tysiące złotych w gotówce. 
Przez parę miesięcy podkujesz pan 
podstawowe rzeczy, a o terminie eg 
znminu dam .panu znać. Mam swoje 
chody i sprawa będzie załatwiona.

Czesław A. zrezygnował z liceum 
wieczorowego i zabrał się do nauki 
w domu

Tymczasem po dwóch tygodniach 
zjawił się u niego pośrednik.

— Panie, masz pan sprawę z gło­
wy. Egzaminy zostały przyspieszone. 
Wstawiłem się za panem gdzie trze­
ba, no i masz pan świadectwo, jak 
i* lais, Sprawa jest czysta jak łza. 
Dopłacasz pan jeszcze parę złotych 
i się nie znamy.

na pomieszczoną u dołu datę wy­
drukowania formularza. Była to da­
ta zupełnie świeża, bodaj sprzed 
dwóch czy trzech miesięcy. Tymcza­
sem data wystawienia świadectwa 
była sprzed sześciu miesięcy! Może 
jakaś pomyłka, a może zupełnie co 
innego...

Kadrowiec ęhwycil za tęlefon i 
podzielił • się swoim spostrzeżeniem 
i wątpliwościami ze znajomym funk 
cjonariuszem MO.

W ten sposób rozpoczęło się śledz­
two, które doprowadziło do wykry­
cia wielkiej afery w kilku woje­
wództwach. Nabywcy sfałszowanych 
świadectw wskazali pośredników, 
których lista urosła do kilkunastu 
osób. Dłlałali oąi na polecenie szefa 
szajki, niejakiego Jana R. (imię i
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inicjał fikcyjne), który drogą prze­
stępstwa wszedł w posiadanie blan­
kietów świadectw oraz kilku róż­
nych pieczątek szkolnych.

Oswajanie ewentualnych nabyw­
ców odbywało się prawie zawszę 
tak, jak w przypadku Czesława A. 
A więc podania, życiorysy, zdjęci*. 
Chodziło po prostu o nadanie ęałej 
tej machinacji pozorów autentycz­
ności.

W jednym wypadku Jan U. apro- 
kurował nawet dyplom ukończenia 
Wyższej Szkoły Rolniczej za siedem
tysięcy złotych.

Jan R. był człowiekiem dość prze­
biegłym. W przeszłości był już ka­
rany za podobne sprawki, a tmn*- 
stia z roku 1969 darowała mu karę. 
Od nowej sprawy usiłował się wy­
migać dowodząc, że fałszerstw do­
konał wcześniej, tzn. przed 1969 ro­
kiem. a na świadectwach wystawiał 
daty późniejsze, bo tak sobie życzy­
li klienci. A zatem dwa razy z* to 
samo przestępstwo nie może odpo­
wiadać.

W świetle jednak dokumentów 1 
zeznań świadków sąd uznał winę 
Jana R. za udowodnioną i wymie­
rzył mu stosowną karę. Odpowie­
dzialność ponieśli także pośrednicy 
i naganiacze.

A jak potoczyły się dalsze losy na­
bywców fałszywych dokumentów? 
Oczywiście wszystkie te świadectwa 
niedojrzałości zostały wycofań* z 
akt personalnych. Odbyło się mnó­
stwo nieprzyjemnych rozmów. Wy­
konanie wyroków w tych sprawach 
sądy przeważnie zawieszały, zaleca­
jąc winowajcom zdobycie faktycz­
nego wykształcenia. Wielu z nich 
tak zresztą uczyniło. I był to opty­
mistyczny akcent, kończący eałą 
sprawę.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI 

■aaą^aar. ...... ,s > _ ilTitif



mmmm
* l i . zm -i" Lż"V.% mz' Ż jH  ■ ■ ■ ■ ■

C o c lr ^ o il
t S i m o w w y

Ba rd z o  b o g a ty , u ro z m a ic o n y  i z c a łą  p e w n o śc ią  a t r a k c y jn y  
r e p e r tu a r  czek a  k in o m a n ó w  w  r o k u  1978. N a e k ra n y  k in  

p o lsk ic h  w e jd z ie  p o n a d  20U n o w y c h  f ilm ó w  z a g ra n ic z n y c h , zo ­
b aczy m y  ró w n ie ż  sz e reg  o b ra z ó w  ro d z im e j p ro d u k c ji .

W śród  f ilm ó w , k tó r e  w e jd ą  w ro k u  1978 n a  e k r a n y  b ę d z ie  
spo ra  liczb a  p ra w d z iw y c h  sz la g ie ró w , n a g ro d zo n y c h  w  u b ie ­
g ły ch  la ta c h  n a  ró ż n y ch  m ię d z y n a ro d o w y c h  fe s t iw a la c h . Do 
ta k ic h  n a le ż y  „ T a k s ó w k a rz ’ re z . M. S corsese  z  R o b e r to  de 
N iro  w  ro li  g łó w n e j. P rz e d s ta w ia  on  k ry ty c z n y  o b ra z  A m e ry ­
ki i j e j  m ie sz k a ń c ó w  N’a fe s t iw a lu  w  C a n n e s  w r o k u  1976 
„ T a k s ó w k a rz ” o trz y m a ł g łó w n ą  n a g ro d ę  „ Z ło tą  P a lm ę ”. W y­
b itn y m  f i lm e m  je s t  ta k ż e  „ R o ck y "  rez. J .  G . A c ild se n a  n a ­
g ro d z o n y  aż  tr z e m a  „ O sc a ra m i” , d r a m a t  sp o łeczn y  o p o w ia d a ­
ją c y  o losach  p o d rz ęd n e g o  b o k se ra . P o ja w i s ię  te z  n a  n a ­
szy ch  e k ra n a c h  o s ła w io n y  p o tw ó r  „ K in g -K o n g ” , c ie k a w ie  t e ­
c h n ic z n ie  z re a liz o w a n y  r e m a k e  g łośnego  f i lm u  z  la t  t rz y d z ie ­
s ty c h . Z w o le n n ik ó w  m o cn y ch  wrra z e ń  u s a ty s fa k c jo n u je  z a p e ­
w n e  „ P o r t  lo tn iczy -7 7 ” reż . J .  J a m e s c n a  — se n sa c y jn y  f i lm  
o te r ro ry s ta c h  p o ry w a ją c y c h  su p e rn o w o c z e sn y  o d rz u to w ie c .

S p o śró d  f i lm ó w  ra d z ie c k ic h  n a  p ie rw sz y  p la n  w y b i ja ją  się 
„ Ż o łn ie rz e  w o ln o śc i” — c z te ry  części o ra z  w y p ro d u k o w a n y  w e 
w sp ó łp ra c y  z k in e m a to g ra f ią  a m e ry k a ń s k ą  „ N ieb ie sk i p t a k ’’ 
— e k ra n iz a c ja  b aśn i M a e te r ln ic k a  w  re ż . G . C u k o ra . W y stę ­
p u ją  w  ty m  f i lm ie  a k to r z y  a m e ry k a ń s c y  i ra d z iec c y  w śró d  
n ic h  ta k ie  g w ia zd y  ja k  J a n c  F o n d a  i  E lis a b e th  T a y lo r .

N a w e jśc ie  na  e k r a n y  o c z e k u je  ta k ż e  s ie d em  p o lsk ic h  f i l ­
m ó w , c a łk o w ic ie  ju ż  u k o ń c zo n y c h . J e s t  w ś ró d  n ich  „ A k c ja  
p o d  A rs e n a łe m ” re ż . J .  Ł o m n ick ieg o , f i lm  r e k o n s tru u ją c y  
s ły n n ą  a k c ję  b o jo w ą  „ S z a ry c h  S z e re g ó w ” w  la ta c h  h i t le ro w ­
sk ie j  o k u p a c ji  w  W a rsz a w ie , „ G ra n ic a "  re ż . J .  R y b k o w sk ie -  
go , „ Z a p a c h  z ie m i"  w  re ż . D. Jo v a n o v ic ia  (w e w sp ó łp ra c y  
p o lsk o - ju g o s ło w ia ń s k ie j)  1 „ P a s ja ” re ż  S t. R óżew icza .

M m e ry K a u a u ie  p rz eu s ię D io rs iw o  ru m o w e  A ir  'T im e IN C  z 
M  sied z ib ą  w  N o w y m  J o r k u ,  je s t  w  t r a k c ie  r e a l iz a c j i  f i lm u  

d o k u m e n ta ln e g o  p o św ięco n eg o  w o jrn e  n a ro d o w e j Z w ią z k u  
R a d z ie ck ieg o  z  h i tle ro w s k im  n a je ź d źc ą . F i lm  no sić  b ę d z ie  ty ­
t u ł  „ N ie z n a n a  w o jn a ” i sk ła d a ć  s ię  b ęd z ie  z 2 0 -jed n o g o d z in - 
n y c h  o d c in k ó w  p rz e z n a c z o n y c h  d la  te le w iz ji .  P r e m ie ra  f i l ­
m u  p rz e w id z ia n a  je s t  n a  je s ie ń  1978 ro k u .

P ra c u ją c a  o b ecn ie  W’ Z w ią z k u  R a d z ie ck im  e k ip a  a m e ry ­
k a ń s k ic h  f ilm o w c ó w  o trz y m a ła  p e łn ą  pom oc ze s tro n y  w ła d z  
i  f i lm o w c ó w  ra d z ie c k ic h .

A u to r  sc e n a r iu sz a , z n a n y  a m e ry k a ń s k i  d z ie n n ik a rz  H . S. 
S a l ts b u ry , k tó ry  w  la ta c h  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j b y l k o ­
re sp o n d e n te m  „N ew  Y o rk  T im e s” w  M o sk w ie  p o in fo rm o w a ł 
p ra sę , że  e k ip a  p rz y g o to w u ją c a  f i lm  u z y sk a ła  d o s tę p  d o  r a ­
d z ie c k ic h  a rc h iw ó w  f ilm o w y c h . S tro n a  ra d z ie c k a  w y ra z iła  
ró w n ie ż  zgodę n a  w y p o ż y c ze n ie  w y b ra n y c h  m a te r ia łó w  a r ­
c h iw a ln y c h , c e le m  o p ra c o w a n ia  ich  w  la b o ra to r ia c h  n o w o ­
jo r s k ic h  i k a li fo rn i js k ic h .

O b ecn ie  t r w a ją  p ra c e  n a d  p o szczeg ó ln y m i o d c in k a m i f ilm u . 
Z re a liz o w a n e  z o s ta n ą  m . in . o d c in k i p t .  „O b lęż en ie  L e n in g ra ­
d u ” , „ B itw a  o M o sk w ę ”  i  „ B itw a  o S ta l in g ra d ” .

G łó w n y m  re ż y s e re m  f i lm u  je s t  św ia to w e j s ła w y  d o k u ­
m e n ta lis ta  I sa a c  K le irn e n ta n . N a r r a to r e m  te k s tu  b ęd zie  a k ­
to r  f i lm o w y  B u r t  L a n c a s te r ,  k tó ry  w ra z  z e k ip ą  p rz e b y w a ł  
o s ta tn io  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im .

K ry ty c y  n o w o jo rsc y , k tó ry m  p o k a za n o  ro b o cze  k o p ie  n a ­
k rę c o n y c h  ju ż  f r a g m e n tó w  u w a ż a ją ,  że „ N ie z n a n a  w o jn a ”  
b ęd z ie  w ie lk im  w y d a rz e n ie m  w  d z ie d z in ie  f i lm u  d o k u m e n ­
ta ln e g o .

Tw ó rc a  „ D y re k to ró w ” reż . Z b ig n ie w  C h m ie le w sk i n a k rę c a  
n o w y  se r ia l  te le w iz y jn y  p t. „ W ie lk a  h u ta ” . S c e n a r iu sz  
sześc iu  p ó ł to ra g o d z in n y c h  o d c in k ó w  n a p is a ł w g  n o w e l A lb in a  

S ie k ie rsk ie g o  — A n d rz e j S z y p u lsk i.

F ilm  u k a ż e  Losy b o h a te ró w  n a  t le  w y d a rz e ń  sp o łeczn y ch  
i p o lity c z n y c h  w  n a sz y m  k r a ju .  A  o to  ty tu ły  poszczeg ó ln y ch  
o d c in k ó w : „ B a b ra n ie  w  b io c ie” , „C h ło p cy  z w e rb o w a n i”, „ W y ­
so k i k o m in ” , „R zeźb a  z b e to n u ”, „ D w ie  s tó w y ” i ,.Z m ęczen i 
in ż y n ie ro w ie ” . T le n i a k c j i  je s t  H u ta  „ K a to w ic e ” , choć  je j  
n a z w a  n ie  p a d a  z e k r a n u .  F a b u ła  d o ty cz y  p ie rw sz e g o  o k re su  
b u d o w y .

Z d jęc ia  do  f i lm u  p o t r w a ją  ok. ro k u . W śród  o d tw ó rc ó w  g łó ­
w n y c h  ró l  z n a jd u ją  się : E u g e n iu sz  P r iw ie z ie n c e w , B ogdan  
B a e r , R y sz a rd  R o n c ze w sk i, Z b ig n ie w  B ie lsk i, S ła w o m ira  Ł o ­
z iń sk a .

Ko le jn y m  su p e rd re sz c z o w c e m  re a liz o w a n y m  w  H o lly w o o d  
je s t  s e n sa c y jn y  f i lm  „ R ó j” , w  k tó ry m  g łó w n e  ro le  g r a ją  
m ilio n y  pszczó ł (!) s ie ją c y c h  g ro zę  i p a n ik ę  w  c a ły c h  S ta ­

n a c h  Z je d n o c zo n y c h . Do z d ję ć  re a liz a to rz y  u ż y li p ra w ie  20 
m in  ty c h  o w ad ó w . K o sz t p ro d u k c ji  f i lm u  ^ m a  w y n ie ść  25 
m in  d o la ró w . P sz c z o ly -s ta ty s tk i  z a c h o w y w a ły  się  d o ty ch c z as  
n a  p la n ie  z d ję c io w y m  d o ść  sp o k o jn ie , poza k ilk o m a  p rz y p a d ­
k a m i u k łu ć  a k to ró w  i p e rso n e lu  tec h n icz n eg o . W g łó w n y c h  
„ ro la c h  lu d z k ic h ” w y s tę p u ją :  H e n ry  F o n d a  i O liy ia  d e  > la- 
v i) la u d .

f i  in o  de  L a u re n t i is ,  p ro d u c e n t o s ta tn ie g o  f i lm u  Iń g rn a ra  
■*  B e rg m a n a  „ J a jo  w ę ż a ” , p o s ta n o w i!  n ie  w p ro w a d z a ć  teg o  

o b ra z u  na  e k r a n y  k in  w ło sk ic h . D ecy zję  sw ą  u z a s a d n ił  n ie ­
p rz y c h y ln y m  p rz y ję c ie m  te g o  f i lm u  p rz ez  w io sk ą  k ry ty k ę .  
P rz e d  w e jśc ie m  n a  e k r a n y  w sz y s tk ic h  k in  n a  te r y to r iu m  c a - 
leg o  k r a ju ,  d z ie ło  B e rg m a n a  aoeta lo  z a p re z e n to w a n e  w  M e­
d io la n ie .

Loijogryf okolicznościowy
D o ó i a g r a m u  w p is a ć  d o ś r o d k o w e  2€ w y r a z ó w ,  z a c z y n a j ą c y c h  sie  

n a  t ę  s a m ą  l i t e r ę .  T rzec ie  l i t e r y  w y r a z ó w ,  c z y t a n e  k o le jn o  u t w o ­
r z ą  r o z w ią z a n ie  Z n a c z e n ie  w y r a z ó w :

1. O ć ł u s / c z c n e  z i a r n o  p ę c z a k :  2 U k r a iń s k i  t a n i e c  l u d o w y :  3. 
K oc  d z iec ięcy :  4 L e w y  doDływ B u g u ;  5 P o szczeg ó ln e  kości k r ę ­
g o s łu p a :  6 K o szen ie  t r a w v  kosą :  7. C z ło w iek  w p ł y w o w y  bez  p r a  
\ynie- w y k o r z y s t u j ą c y  s w a  w ła d zę -  8. S z a jk a  z g r a j a :  9. 'Zon2 fco- 
Tua; ie B lisk i  k r e w n y  b r a t  c i o t e c z n y  11. Uczeń  s zk o ły  w e j s k o -  
w e J * 12 Z s t y c z k a  do  bu te lk i*  13 Z w ie r z ę  d o m o w e :  14. K o ń sk i  
s zew c :  15 O w oc  w  d z ie c iń s tw ie  lu b  goździk* 16 Z a b e z p ie c z e n ie  
J * n . s 17 M ias to  p o r t o w e  n a  Li tw ie*  18. P r z e w ó d ' k a n a l iz a c y jn y *  
1 K a p e lu s z  l a m p y ;  20 P t a k  r  ro d z in y  k r u k o w a t y c h :  21. P ła s k o -  
d e n n a  łódź  rz e cz n a  22. M leko  k o b y le  n a r o d o w y  n a o ó j  k i rg i z k i :  
23. Im ie  m ę s k i e  24. K u r a  s iedząca  na  j a j a c h :  25. S m a c z n y  i z d ro ­
w y  n a p ó j ;  26. S z y k  w ę d r u j ą c y c h  ż u ra w i .

„ S T A N G A R ”

R o zw ią z a n ie  n a l e ż y  n a d e s ł a ć  w  c ią g u  10 dn i  po d  a d r e s e m  r e ­
d a k c j i  „ G a z e ta  L u b u s k a ’*. Z ie lo n a  G ó ra .  al. N iep o d leg ło śc i  25. z 
d o p i s k i e m  n a  k a r t c e  p o c z t o w e j  . .R ozryw ki  u m y s ło w e  z n r  397” . 
Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  z o s t a n i e  r o z lo s o w a n y c h  5 n a g r ó d  r z e ­
c z o w y c h  — n i e s p o d z ia n e k

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I  Z N R  2*9

P o z io m o :  K o z ak  P r a g a  A k r  T u p e t .  O t a w a .  I lo czy n ,  A r s e n ,  A r ­
le s ,  T a r a s  A n t y k  O n ta r io .  M alta .  K a n o n  R w a .  T r a k t .  N esk a .

P io n o w o :  K u t i a  Z ap is .  K a to n ,  p r o z a .  A m a n t .  A la k s .  E l eg a n t .  
T y r a n i a  R ea .  E w y  17. T e m a t .  R o lka ,  S t a r t .  A r k a n ,  T o m w ,  K a n ia .  

N a g r o d y  w ylosow al i?
1. B o żen a  F r a n k ó w  G o rz ó w  W łkp .  ul . O s ied le  M łodych  

-2. R o m u a ld  S t r a s z y ń s k i  L u b s k o ,  ul. G r u n w a ld z k a
3. M ar ia  S zw ed ,  K r o s n o  O drz .  Ł o c h o w ic e
4. J a n  L a s o ta .  K o żu ch ó w ,  ul. G ło w a c k ie g o
5. M iro s ław  L a c h  M yśl ibórz ,  ul . Ł u ż y c k a  

N a g r o d y  w y s y ł a m y  pocz tą .

Rzeczy dziwne 
i ciekawe

327 P O W O D Ó W  DO R O Z W O D U

E v a  P a l  m e r  — m i e s z k a n k a  a m e r y k a ń s k i e g o  m i a ­
s te c z k a  T i f f in o  w s t a n i e  O h io  — w y m ie n i ł a  w  s w e j  
s k a r d z e  r o z w o d o w e j  ni  m n i e j  n i  w ięce j .  le cz  d o ­
k ł a d n ie  327 p o w o d ó w  k tó re  s k ło n i ły  ją  do  p o d ję ­
c ia  t e j  d ecy z j i  P o z e w  z a c z y n a  s ię  od  s tw ierc ize -  
n ia  że...  „ m ą ż  b u d z i  w e  m n i e  n ie p rz e z w y c ię ż o n ą  
o d r a z ę ” , a k o ń c zy  s k a r g ę  iż., „ m ą ż  o k a z u j e  » 'i  
z b y t  m a ło  t r o s k l iw o ś c i  i c zu ło śc i” .

Ł Ó D K Ą  P R Z E Z  A T L A N T Y K

G eo rg e  P o r t v e l l  — 67-le tn i m ie s zk a n ie c  G la sg o w  
za łoży ł  się  z g r o n e m  p rz y ja c ió ł ,  że  m im o  iwego p o ­
desz łego  w ie k u  p r z e p ły n ie  ł ó d k a  przez  A t l a n t y k .  
Z a k ła d  w y g ra ł .  U k r y ł  s ie  b o w ie m  w  łodzi r a t u n k o ­
w e j  j e d n e g o  z t r a n s a t l a n t y k ó w  i w  n i e j  — j a k o  
p a s a ż e r  n a  g a p ę  — p r z e p ły n ą ł  O c e a n  A t l a n ty c k i .

IN S T R U K C J A . . .

Z  i n s t r u k c j i  d la  p o l i c j a n tó w  m ie j s k i c h  i d ro g o ­
w y c h  w  W ie lk ie j  B r y t a n i i :  „ je ś l i  po ko l iz j i  d w ó c h  
M iuochiKlóH jeg o  k i e r o w c y  u d a j ą  sie  w da lszą  po ­
d r ó ż  p ie c h o ta ,  j e s t  b a rd z o  p r a w d o p o d o b n e ,  że oba  
p o ja z d y  z o s t a n ą  o k r a d z i o n e ” .

P I E S  — P IE C H O T Ą ?

W i c e p r e z y d e n t  a m e r y k a ń s k i e j  f i r m y  G e n e r a l  
M o to rs  — G e o r g  E igos  s tw ie r d z i ł ,  że w  n a jb l iż s z y m  
czas ie  ro d z in a  2 p lu s  1 d y s p o n o w a ć  b ęd z ie  4 s a ­
m o c h o d a m i .  O d d z ie ln ie  d la  — m ęża .  ż o n y  i d z ieck a  
o r a z  w s p ó ln ie  — d u ż y m ,  p rz e z n a c z o n y m  r.a w a k a ­
c je .  F r a n c u s k i  d w u t y g o d n i k  . .A u to - io u r n a l ”  p y t a  
i ro n i c z n ie :  „A  p ies  będz ie  chodzi ł  p ie c h o tą ? ”

A R B U Z Y  POD PR Ą D E M

S p e c ja l i ś c i  I n s t y t u t u  N a u k o w o - B a d a w c z e g o  pozo­
s ta j ą c e g o  n a  u s łu g a c h  p r z e m y s ł u  s pożyw czego  
U SRR. w y n a leź l i  z n a k o m i t y  s p o só b  n a  k o n s e r w a ­
c j ę  t r u d n y c h  do  p r z e c h o w y w a n i a  a rb u z ó w .  U k r a iń s  
cy  n a u k o w c y  p o d d a j ą  m iąższ  o w o c ó w  dz ia łan iu . . .  
p r ą d u  o w y s o k i m  n a p ię c iu ,  co n ie  o d b ie r a  im  w a r ­
to śc i  s m a k o w y c h  i j e s t  z u p e łn ie  n ie s z k o d l iw e  dła  
z d r o w ia  k o n s u m u j ą c y c h .

d a l e k o w z r o c z n y  s t a r u s z e k

76-łetni H a r r y  F o n t a i n  z b r y t y j s k i e g o  m i a s t a  B o ­
s to n  w y b u d o w a ł  s o b ie  k o s z te m  175 fu n tó w ’ g ro b o ­
w iec .  K r o k  t e n  u m o t y w o w a ł  t y m  że  o p ł a t y  za 
u s łu g i  k a m i e n i a r s k i e  n i e u s t a n n i e  w z r a s t a j ą  i we-  
<*ług jego  o s t r o ż n y c h  ob l ic z eń  w r o k u  d w u ty s i ę c z ­
n y m  za t a k i  s am  n a g r o b e k  t r z e b a  b ęd z ie  zap łac ić  
00 n a jm n ie j  d w a  r a z y  ty le .  R ześk i  (1 p rz e z o r n y  — 
t r z e b a  to" p rz y z n a ć ! )  s t a r u s z e k  je s t  ś w ięc ie  p r z e k o ­
n a n y ,  że  n ie  u m r z e  p rz e d  2008 r o k ie m .

C H IR U R G  — A R T Y S T A

P r zM e ło  396 r y s u n k ó w  do n a g r o d z o n e g o  G r a n d  
P r i x  w  B r u k s e l i  a t l a s u  a n a t o m ic z n e g o  w y k o n a ł . . .  
c h i r u r g  2 E r e w a n i a  — p ro f .  A n d r i a n l k  D ż a g a r j a n .  
P r o f e s o r  o d z n a c z a  się  r ó w n ie ż  n i e z w y k ł y m  t a l e n ­
t e m  r z e ź b i a r s k im  — p o t r a f i  n a  p o d s t a w ie  d a n y c h  
a n t r o p o m e t r y c z n y c h  r e k o n s t r u o w a ć  g ło w y  lu d zk ie ,  
n a w e t  z e p o k i  n e o l i tu .

Z IŁ  W T R O P I K A C H  I  NA B IE G U N IE

W  1924 r .  z t a ś m y  p r o d u k c y j n e j  F a b r y k i  S a m o c h o  
d ó w  im. L i ch a e zo w a  z j e c h a ł a  p ie rw s z a  c i ę ż a r ó w k a  
m a r k i  „Z IŁ ” . Do k o ń c a  u b .  r o k u  w y p r o d u k o w a n o  
t u  4 m in  w o zó w  a do  k o ń c a  b i e ż ąc e j  p ięc io la tk i  
w p r o w a d z i  s ie  w  f a b r y c e  s ze reg  in n o w a c j i ,  m  in. 
s p e c j a ln e  u r z ą d z e n ia  a e r o k l i m s t y c z n e .  p o z w a la j ą c e  

„ m o d e l o w a n i e ”  ró ż n y c h  k l im a tó w .

- PRZECIEŻ JU Z W m e & tY M  
ROKU POWIEDZIAŁEM ŻE Z A ŁA  - 
TW tM Y SPRAWĘ W  PRZYSZt YM RO - 
KU. DLACZEGO Wt£C SUSZYMl PAN  
GŁOWĘ JU Ż  IV TYM  K O K U  ? !

-  7 Y C T E V ,e r$ m tA  z d r o w o

IM M A  DUŻO, D U Ż O  D ZIE C I

Tl
-ZYC Z5 W SZYSTKIM ZZCZESUW E- 
60 Nomeo roku. wam ieżko - 
L E 6 0  N O W A K

i NIECH ŻYJE I
ji-m/mj

«Błękitny list» i jego skutki
M ies z k an iec  K o lon i i ,  33-ietni M a th i a s  M .t d o s ta ł  u  s c h y łk u  l a la  

w  s w e j  f i r m i e  „ b ł ę k i tn y  l i s t”  z w y p o w ie d z e n ie m  p r a c y .  P© w i ­
z y c i e  w  u rz ę d z i e  z a t r u d n i e n i a . 'g d z i e  k a za n o  m u  s ię  l iczyć  z d ł u ­
g o t r w a ł y m  b e z r o b o c ie m  n ie szczęs n y  r o b o t n i k  t a r g n ą ł  s ię  n a  ży ­
c ie .  s i ęg n ą w s zy  po  a l n y  ś ro d e k  o w a d o b ó jc z y  N a t y c h m i a s t o w a  
p o m o c  m e d y c z n a  i i n t e n s y w n a  k u r a c j a  s z p i t a ln a  u r a t o w a ł y  go 
j e d n a k  p rzed  ś m ie rc ią .  Po  3 m ie s ią c a c h  M a th i a s  M. w r ó c i ł  do  d o ­
m u  i z a s ta ł  r a c h u n e k  za le czen ie ,  o p i e w a j ą c y  n a  26 GóO m»Tek. 
B e z r o b o t n y  r e k o n w a l e s c e n t  w y p r z e d a ł  c a ł e  s w o j e  m ien ie ,  czyl i 
u m e b l o w a n i e  m ie s z k a n ia  lecz u z y s k a n y c h  r>ienied23r n ie  w ys+ ar -  
c zy ło  n a  p o k r y c i e  d łu g u  — < p o w t ó r n i e  u c ie k ł  s ię  d c  s a m o b ó j s t ­
w a ,  t y m  ra z e m  ze s k u t k i e m  ś m ie r t e l n y m .

Koszałki-opałki
P r z e d  26 l a ty ,  w  n i e s ł a w n e j  e p o c e  „W ie lk i eg o  S k o k u ” , k a ż d a  

c h i ń s k a  i n s t y t u c j a  b r a ł a  s ię  za w y t a p i a n i e  żelaza  i dy  m a r k i  p ło ­
n ę ły  n a w e t  n a  szczeb lu  m in i s t e r i a ln y m .  W s p ó łcze śn ie  w  o s a  

gdz ie  h a s ł e m  d n ia  j e s t  p rz e s k o k  z  e n e r g e t y c z n e j  ro z rz u tn o ś c i  w  
m a k s y m a l n ą  o szczęd n o ść  l ic zne  in s t y t u c j e  r z ą d o w e  d a j ą  p o p is y  
w y n a laz c z o śc i  w  z a k r e s i e  e k o n o m ic z n y c h  s y s t e m ó w  o g r z e w cz y c h .  
P e n t a g o n  z ap r o s i ł  d z ie n n ik a r z y ,  a b y  z a p r e z e n t o w a ć  Rn g i g a n ty ­
c z n y  p iec  o p a l a n y  w y łą c z n ie  s e k r e t n y m i  a k t a m i  a r c h i w a l n y m i .  
J a k  p o in fo r m o w a n o ,  n o w y  m a s y w n y  o b ie k t  c. o. j e s t  w  s t a n i e  
p r z e o b r a z i ć  d z ie n n ie  w  e n e r g i ę  c i e p ln ą  10.006 kg  d o k u m e n t ó w  za ­

w i e r a j ą c y c h  t a j e m n i c e  w o j s k o w e .
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